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STOWARZYSZENIE „PRACY KOBIET“  W E LWOWIE.

W ielu z czytelników i czytelniczek „Ty­
godnia “ pamięta zapewne z zeszłorocznej wy­
stawy krajowej obfitą i gustownie urządzoną 
wystawę stowarzyszenia „Pracy kobiet“, którą 
też jury wystawowa odznaczyła najwyższą nagro­
dą, dyplomem honorowym. Istotnie, nie wiele 
mamy stowarzyszeń, które nietylko szlachetno­
ścią celów, lecz niemniej także praktycznym 
wyborem środków do dopięcia tych celów, zasłu­
giwałyby na tyle sympatyi, ile stowarzyszenie 
„Pracy kobiet11 wTe Lwowie.

Celem tego stowarzyszenia jest podniesienie 
wartości pracy kobiet, i udoskonalenie takowej, 
otwieranie nowych dla niej zakresów ze stano- 
wiskiem społecznem i powołaniem kobiety zgo­
dnych, a wreszcie wzajemna pomoc stowarzyszo­
nych. W  r. 1877 liczyło ono 208 członków i 
utrzymywało szkoły i pracownie: krawiecczyzny, 
szycia białego, cerowania, dziergania, haftu, wy­
robu ręcznych frendzli, maszynowych robót 
pończoszkowych, szkołę handlową dla kobiet, 
w której udzielano naukę rachunkowości kupie­
ckiej, korespondencji, arytmetyki, języka polskiego 
i niemieckiego, kaligrafii, dalej szkołę powtarza­
jącą dla doroślejszych panienek, a wreszcie biuro 
wjwviadowcze i kasę zaliczkową pożyczkową dla 
użj7tku członków.

Członkowie zwyczajni wpłacają miesięcznie 
na fundusz obrotowy po 20 centów7, a na fun­
dusz zapomogowy po 5 centów7; w7kładki człon­
ków7 honorowych wynoszą po 1 zlr. miesięcznie. 
W  roku zeszłym złożyli członkowie 980 złr. 40 
et. Suma dochodów Towarzystwa wynosiła w7 tymże 
roku 2562.12 wr. a.

Ostateczny wynik pieniężny działań stowa­
rzyszenia „Pracy kobiet" w7 r. 1877 nie był 
jednak pomyślnym, gdyż z uzbieranego dawniej 
majątku potrzeba było pokryć zwyżkę rozchodów 
w kwocie złr. 3.463.90 w. a.

Ta okoliczność dała powód zarządowi do 
gruntownych rozpraw nad pytaniem, jak  pokie- 
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rować czynnościami Towarzystwa, ażeby zapewnić 
mu stateczny rozwój ?

Zgodzono się na to jednomyślnie, iż złą­
czenie pracowni ze szkołami robót kobiecych do 
niczego dobrego n;e prowadzi. Rozdzielono przeto 
już w zeszłym roku administracyą warstatów od 
szkół. Lecz ten środek połowiczny okazał się 
niewystarczającym, gdyż środki materyalne, ja ­
kimi Towarzystwo rozporządza, są za szczupłe, 
ażeby ono zdołało wyposażyć pracownie na wię­
kszą skalę, a równocześnie także czynić większe 
wydatki na rozwinięcie szkół. Koniecznie więc 
potrzeba zdecydować się na jedno albo na dru­
gie—na wyłączne rozwijanie pracowni, albo szkół.

Otóż w tym punkcie ścierają się w łonie 
zarządu dwa przeciwne sobie prądy: jedni człon­
kowie przemawiają za tem, ażeby zarobek war- 
statowy uczynić wyłącznym celem dążności za­
kładu, inni zaś domagają się, ażeby naukę robót 
kobiecych wytknięto jako główne zadanie in- 
stytucyi.

^Co do nas, to stanowczo oświadczamy się za  
szkołami.. Jeżeli bowiem to prawda, że stowarzy­
szenie „Pracy kobiet1* najlepiej odpowie celowi 
swojego istnienia, jeśli w jak najszerszym zakre­
sie będzie się przyczyniało do tego, aby kobietom 
umożliwić i ułatwić uczciwy zarobek, to za po­
mocą warsztatów nigdy ono tego celu osiągnąć 
nie zdoła, gdyż najpierw zarząd przedsiębiorstwa 
zbiorowego z cechą przeważnie humanitarną nigdy 
nie może być ani tak  obrotny ani tak ruchliwy, 
jak  zakładów obliczonych na zysk osobisty pry­
watnego przedsiębiorcy, powtóre, stowarzyszenie 
„Pracy kobiet" nie zdoła sebrać tak znacznego 
funduszu obrotowego, ażeby mogło warsztaty swoje 
na wielką stopę rozwinąć, t, j. zaopatrzyć je 
w większą ilość maszyn, przyborów i narzędzi, 
materyału do roboty i utrzymywać znaczniejszą 
liczbę pracownic stałych, bez względu na stan 
zamówień, a wreszcie, pracownie robót kobiecych 
po klasztorach i w domu karnym u M aryi Ma­
gdaleny, które ani lokalu opłacać nie potrzebu­
ją, ani ich kosztuje światło i opał, i admini­
strowane są bez kosztów, nigdy nie dozwolą 
rozwinąć się pracowniom stowarzyszenia „Pracy
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kobiet", które z natury swej muszą pochłaniać 
znaczne sumy na koszta administracyjne. Gdyby* 
stowarzyszenie „Pracy kobiet" miało do rozpo­
rządzenia kilkadziesiąt albo co najmniej kilka­
naście tysięcy złr. funduszu obrotowego, to roz­
winąwszy pracownie swoje na stopę fabryczną, 
mogłoby wyrabiać towary na eksport, i nie 
potrzebowałoby troszczyć się kohkurencyą kla­
sztornych szwalni miejscowych. Taki kapitał 
nie prędko mógłby być zebrany 20centowemi 
wkładkami członków7, a przy teraźniejszej wyso­
kości swojego funduszu obrotowego, (i tak  już 
mocno nadszarpniętego niedoborem zeszłorocznym), 
pracownie żadną miarą nie mogą rozwinąć się, 
i z czasem muszą one zabić Tow7arzystw7o, gdyby 
były dłużej utrzymywane.

Inaczej zaś powodziłoby się stowarzyszeniu 
„Pracy kobiet", gdyby utrzymywanie i zakłada­
nie coraz nowych fachowych szkół dla kobiet uzna­
ło ono za główne zadanie swoje. Przez stopnio­
we udoskonalanie mogłyby te szkoły dojść z cza­
sem do znakomitej reputacyi, tak, że liczba ich 
uczennic wzrastałaby z każdym rokiem, zapro­
wadzając zaś oprócz tego coraz nowTe gałęzie 
nauki, na prawdę rozszerzałoby Towarzystwo, 
jak  tego sta tu t wymaga, zakres pracy? kobiet, i 
tym sposobem przyniosłoby największą korzyść 
społeczności naszej, obfitującej w szwaczki roz­
maitego autoramentu, które nie mają co robić. 
W  opinii ogółu nie miałoby wówrczas Towarzy­
stwo charakteru zarobkującego przedsiębiorstwa, 
tak  iż z funduszów publicznych łatwiej byłoby 
mu otrzymać potrzebne środki do rozwijania 
szkół swoich, które też i z opłat uczennic coraz 
większy dochód miećby mogły.

Rozwinięcie szkół nie przeszkadzałoby by­
najmniej przyjmowaniu obstalunków7 na roboty*, 
tylko byle to działo się nie na ry*zj*ko zakładu. 
Możnaby to urządzić w podobny sposób, jak  
wiedeński 'Zjrauenerwerb-'Verein, który przyjmuje 
zamówienia sposobem komisowym za pewną pro- 
wizyą, aby je oddawać do wykonania ukończo­
nym uczennicom szkół swoich, którym udziela, 
czasem zaliczki na zakupno materyału. Tym 
sposobem dopomaga wiedeński zakład bardzu
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znacznej liczbie ubogich robotnic, a siebie nie 
obciąża balastem stałych robotnic, które muszą 
pobierać stałą płacę bez względu na to, czy jest 
robota albo nie.

Z kupiecką rutyną prowadzony bazar robót 
kobiecych, w którym spienigżanoby roboty uczen­
nic i oddane w komis roboty członków Towa­
rzystwa, także wedle naszego mniemania powi- 
nienby opłacać się dobrze, przynajmniej lepiej, 
niż teraźniejszy nie bardzo przystępny kantor 
sprzedaży.

Te uwagi, które nam dyktuje najszczersza 
/.yczliwość dla tak szlachetnej instytucyi, jak 
stowarzyszenie „Pracy kobiet11, ośmielamy się 
poddać pod rozwagę szanownego jej zarządu.

M I E D Z Y  L UDŹ MI .
P O W I E Ś Ć

przez

J 3 o l e s ł a w a  "Pr u s a .

(Ciąg dalszy,)

VIII.
ZN,owy przyjaciel.

Pan Kalasanty D ursk i, majster krawiec­
kiego kunsztu, mieszkał w  okolicach Starego 
m iasta , gdzie w  pewnej kamienicy na dole 
posiadał sklep z żoną, a na drugiem piętrze 
warsztat z odpowiednią liczbą chłopców i cze­
ladników. Byl to człek starej d a ty : nosił na 
grzbiecie surdut z długim stanem a pod czer­
wonym  nosem wąsy, które skutkiem podgo- 
lenia przypominały używany wycier do cybu­
chów. Grywał przy tern niekiedy na basetli 
i miłował swoją rodzinę tudzież trunki krajowe.

Z takim  to nowym  opiekunem szedł ]aś 
na nowe mieszkanie, a choć droga była nie wiel­
ka, zjadła im jednak dużo czasu. Na każdej bo­
wiem ulicy pan Durski zostawiał jasia na fli­
zach, sam zaś „wstępował za interesem.“

Chłopiec dostrzegł, że interesa te zawsze 
przypadały jakoś w  cukierni lub bawaryi i że 
musiały iść dobrze, ponieważ pan Kalasanty 
stawał się coraz rzeźwiejszym.

Nareszcie opiekun i wychowaniec dosięgli 
„magazynu ubiorów męzkich,14 w  którym  zna­
leźli chudego i zaspałego chłopca imieniem 
Jędruś i bardzo otyłą damę, sarnę panią D ur­
ską. W  obec damy tej Jaś złożył ukłon, a 
pan Kalasanty, stanąwszy na rozkraczonych 
nogach, zaw ołał:

—  A co ! szanują nas ludzie!... O to jest —  
mówił wskazując na Jasia —  ten chłopak, 
co nam go dali w  opiekę. Tamci go, panie, 
wzięli, ale że był niewdzięczny, uparty i ka­
walerów trochę w  zęby poszturkiwał, więc 
go panie oddali do mnie, do D urskiego!... 
U  mnie panie, czysty dom popraw y... wszyst­
kich łajdaków mi oddają z całego św ia ta ! Cóż 
ty  na to, Franiu?

Otyła dama tymczasem bacznie przypa­
tryw ała się Jasiowi. W idząc to pan Kalasanty, 
zadarł m u głowę do góry, uszczypnął w po­
liczek i mówił dalej głosem podniesionym :

—  Powiadam ci, Franiu, że to chłopak 
z edukacyą, tylko trochę łajdak i dlatego do 
mnie go oddali... do Durskiego! Ale jak  ja 
m u panie przyfastryguję kilka rzemieni pod 
sprzączkę, to wyrośnie z niego anioł... jak

Jędruś!.. Dajno Franiu złotówkę, muszę iść 
do miasta.

—  Przecieżeś dopiero wrócił z miasta —  
odparła dama niechętnie. —  Poszedłbyś lepiej na 
górę, bo tam na łbach stają...

—  A ja  po co na górę?.. —  oburzył 
się majster. —  A od czego ja  trzymam Pa­
newkę?.. A  kto będzie za interesami chodził?.. 
Daj Franiu złotówkę!..

Pyzata i jakby nalana twarz damy oży­
wiła się.

—  Patrzcie go śmirusa, on mi tu będzie 
interesami zawracał!.. —  krzyknęła d a m a .—  
Nie dam nic, siedź w  dom u!... Nie bój się, 
nie zbankrutują bawarye jak  dziś nie pójdziesz.

—  jakie znów baw arye?... Muszę przejść 
po dłużnikach, bo mi pieniądze przepadną. 
Dajże choć dwadzieścia groszy.

D am a, znudzona już w idać, wydobyła 
z kantorka wielką dziesiątkę i doręczyła ją  
mężowi, który wyszedł ze sklepu m rucząc:

—  Każdy chce brać na kredyt u mnie, a 
za pieniędzmi to ty sam lataj!..

—  Jęd ruś! — rzekła majstrowa do głu­
chego chłopca, a wyjrzyj no oknem, gdzie to 
pan poszedł?..

Chłopak stanął przy szybie i popatrzyw ­
szy jakiś czas, nagle parsknął śmiechem.

—  Cóż tam  znowu?... — zapytała dama.
— A bo proszę pani majstrowej, pan 

majster pokazuje, że mi da k o p sa ! — odparł 
chłopak zatykając rękami usta.

— A gdzież poszedł ?
— Jużci, że do dziurki!... Tam  teraz 

świeże piwo przywieźli.
—  Ś m irusL  w ałkoń!... —  lamentowała 

dama. —  Żeby on tak chodził często do ko­
ścioła, jak  na bawaryę, toby go żywcem do 
nieba wzięli. Skończywszy te senteneye zie­
wnęła, zamyśliła się, a potem zawołała na 
ch łopca:

—  Jędrek!..
—  Słucham pani majstrowej?...
—  A skocz no po kufelek piwa i rachuj 

który, bo oni nas zawsze okpiwają.
Gdy chłopiec piwo przyniósł, pani maj­

strow a wypiła je duszkiem i zamknąwszy oczy 
przysiedziała tak z pół godziny. Potem zaś, 
zwró Jła się do Jasia i m ówiła zwolna :

—  T ak ! tak! mój kawalerze... choć masz 
cdukacyę, oddali cię do rzemiosła. Ze fnną 
było to sam o : mogłam wyjść za urzędnika, 
a wyszłam za krawca... Siedzę też teraz za 
kontuarem i świecę ludziom oczami... T ak  to, 
tak !... Jędruś!...

—  Słucham pani m ajstrow ej!... —  od­
parł drzemiący chłopak.

—  Skocz no po kufelek piw a!.. A który 
to już idzie?

—• Dziewiąty, proszę pani majstrowej.
—  Jakto dziewiąty?... liczyłam przecież 

po szybach i jeszcze mi jedna została.
—  Ale dziewiąty, proszę pani m ajstro­

w ej!... —  twierdził zuchwale chłopak, choć 
w  tej chwili miał uszy bardzo czerwone i wej­
rzenie ponure.

Do takiego to majstra wszedł Jaś „na 
popraw ę.“ Z początku trzymano go w skle­
p ie, później jeden dzień siedział w sklepie, 
drugi na górze w  warstacie.

Główem zajęciem jego b y ło : chodzenie 
za sprawunkam i i odnoszenie posyłek, niekiedy 
kazano mu przyszywać metalowe gudki do

tej części ubrania, k tórą brzydzili się sankiu- 
loci, niekiedy zaś polecano bawić dzieci, któ­
rych państwo Durscy mieli dwoje. Że zaś jedno 
z nich nazywało się Jasiem, naszego więc ma­
łego przyjaciela dla odróżnienia nazwano Jaś­
kiem. Sierota prędko zniechęcił do siebie całe 
swoje nowe otoczenie. W edług zwvczaju, pan 
majster, zamiast śniadania, dawał chłopcom po 
sześć groszy. Chłopcy pieniądze te składali 
razem i kupowali sobie wódkę i b u łk i; a po­
nieważ Jaś wódki pić nie chciał, term inatorzy 
więc znienawidzili go „za ambitność.“

Znacznie gorsze było to, że nie lubiła go 
pani majstrowa.

W szyscy chłopcy za obiady i kolacye 
całowali ją  w  rę k ę ; chudy Jędruś robił to 
częściej nawet niż inni, Jaś tylko się kłaniał !

—  Jaki mi, z pańskiej psiarni!.. —  ma­
wiała często pani majstrowa. —  Dla tego, że 
niby to uczył się po francusku, to mnie już 
w  rękę nie może pocałować... fąfel!...

Potem  zaś wysapawszy się, wolała:
—  Ję d re k !
—  Słucham pani m ajstrow ej! —  odpo­

wiedział chłopak, obcierając oczy.
—  Skocz no po kufelek piwa... a tylko 

mi tam dobrze rachuj, bo oni strasznie oszu­
kują.

U majstra Jaś także nie miał łaski.
—  Co on sobie myśli ten błazen?... —  

oburzał się nieraz pan Duurski.
U niego czeladnik pan, ja pan i wszyscy 

panowie... jakby był udzielnym księciem, a 
nie p rzyb łędą! I często gromił Jasia, a jak  
obecnie |aśka, którem u znowu ty tu ły : „pan 
majster-1 i „pani m ajstrowa14, z trudnością prze­
chodziły przez gardło.

Pan Kalasanty nie tylko nie lubił, ale 
nawet z pewnego rodzaju w zgardą spoglądał 
na sierotę. Majster miewał ciągle interesa do 
miasta, skutkiem czego ciągle trzeba go było 
szukać. Szczęśliwym zbiegiem okoliczności, 
wszystkie te sprawy, mające na celu podnie­
sienie krajowego przemysłu, koncentrowały się 
w  pobliskiej bawaryi, gdzie też chłopcy z całą 
łatwością odnajdywali swego przewodnika i 
chlebodawcę, zawsze przy tym  samym stole 
i kuflu.

Pewnego dnia, Jaś został wydelegowany 
do sprowadzenia z bawaryi pana Durskiego. 
Chłopiec poszedł tam i znalazł opiekuna w na­
der wesolcm towarzystwie ludzi statecznych.

— Oho, patrzcie! —- zawołał majster, 
ujrzawszy go. —  T o  ci panie chłopiec!... O n 
ci panie nawet po francusku gada, kiedy chce, 
a przecież do mnie oddali go na cdukacyę.

—  F iu !... fiu!... — zagwizdał jeden z obe­
cnych, który miał minę senatora a wyglądał 
na rzeźnika.

—  Nie wierzycie? — zapytał majster, 
usiłując utrzymać się z. godnością na krze­
sełku. — Powiedz zaraz chłopak, jak się mówi 
po francusku: piwo, wódka, albo... surdut?...

Gdy zawstydzony Jaś wyrazy te przetłu­
maczył, majster zapytał z ko lei:

—  Pocóżeś tu przyszedł?
—  Pani prosi pana do sk lepu !
—  ,,Nie g łup im !..14 —- odparł skwaszony 

nieco pan Kalasanty. — Powiedz, że ja odejść 
nie mogę, że mam tu interesa.... że tu  jest jeden 
kupiec z. Petersburga, co robi u mnie obsta- 
lu n k i!...



Obecni buchnęli śmiechem, pan majster 
zaś rzekł, podając jasiowi ku fel:

—  N o ! masz... napij się, a gadaj, jak 
ci powiedział ;m.

Jaś podziękował za piwo, a pan majster 
aż skoczył z zadziwienia.

— Nic pijesz piwa?.. — krzyknął. —
Ej ! Zośka... daj temu małemu kieliszek any-
żów ki!... On widzę w ybredny!... dopiero po­
zna co to smak...

Jaś i za anyżówkę podziękował i prędko 
wrócił do sklepu, gdzie pani majstrowa z cala 
łatwością wybadała go, że jej małżonek pije 
piwo i że zasłania się jakimś petersburskim 
kupcem.

Pan Durski, dowiedziawszy się o tem, 
aż plunął z gniewu.

— Nic z niego nie będzie ! — mruczał. —
Nie zna się na piwie i plotki roznosi!..

W śród tej zgrai niechętnych, Jaś znalazł 
jednak przyjaciela w  osobie czeladnika Panewki. 
Pan Ignacy Panewka, był to człeczyna młody, 
przysadzisty, niezgrabny, z wielką głow ą ozdo­
bioną prostemi jak druty  włosami, pałkow atym  
nosem i wypukłemi oczyma. Pracował okru­
tnie i on to utrzym ywał w arstat Durskiego, 
a że krajał jak nikt w  W arszawie, śpiewali 
więc o nim ch łopcy :

P a n  P a n e w k a  
P sia  p o d szew k a ,
K ra je  ja k  S zabu ,
A  g łup i ja k  b u t.

Ponieważ nie miał rodziny (przed dwudziestu 
kilkoma laty bowiem spadł z deszczem około 
szpitala Dzieciątka Jezus), przywiązał się więc 
do swego majstra i pomimo częstych kłótni, 
siedział u niego od lat kilku. Dzień, w  któ­
rymi by Ignacy na dobre rozdzielił się z D ur­
skim, byłby ostatnim dla warstatu, sklepu i 
reputacyi znakomitego krawca.

Pan Panewka był osobliwym człowiekiem. 
Nie miał on ani rozumu, ani ukształcenia, lecz 
jakiś dziwny instynkt, który go popychał do 
sympatyzowania i naśladowania tych, których 
uważał za doskonalszych od siebie. Na nie­
szczęście, ideały owe były mniej niż skromne. 
Jeden z nich nosił włosy rozpołowione na przo- 
dzie i rękawiczki wątrobiastego koloru, i otóż 
pan Ignacy nie używał odtąd innych rękawi­
czek i nie czesał inaczej głowy. Ktoś drugi 
imponował mu siłą i awanturniczym duchem ; 
wnet zatem Panewka zapragnął mu dorównać, 
porw ał się na jakiegoś drągala, został przez 
niego sromotnie pobity i w  dodatku poszedł 
na parę dni do kozy.

Ponieważ Durski miał przysłowie „panie” 
i m ógł wypić od razu kilkanaście kufli, więc 
i nasz Panewka, m ów ił: ,,panic“ i cały za­
robek przepijał. Usłyszawszy raz, że ktoś tam 
zjadł dwanaście jaj na tw ardo, idealista nasz 
postanowił spróbować tej samej sztuki i do­
stał zapalenia kiszek, z którego ledwie się po 
paru miesiącach wylizał.

Na tej nierozwiniętej a tak gwałtownie w y­
dzierającej się ku lepszemu duszy, sierota zrobił 
ogrom ne wrażenie. Panewka znowu zapragnął 
go naśladować. Ponieważ jaś był ładny, pan 
Ignacy zatem całe godziny spędzał przed lu­
strem, badając : o ile jego pałkow aty nos, sze­
rokie usta i kanciaste policzki, czynią go po­
dobnym  do miłego chłopczyny?.. Jaś nosił włosy 
krótkie i wnet Panewka ostrzygł głowę przy 
samej skórze, uwydatniając tym sposobem swoje
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wielkie i obstające uszy. Jaś tytułował Durskiego 
ty lko: ,, panem ", i otóż Ignacy począł m ów ić: 
„panie“ i „pani” , zamiast jak dotychczas: 
„panie majstrze” i „pani m ajstrowo” . Że jednak 
reformy te sTy mu jakoś niezgrabnie, wyśmieli 
go więc wszyscy, nieboraka, a Jaś wnet od 
pana Kalasantego za uszy dostał.

„Szukajcie królestwa Bożego” —  mówi 
P a n : Ignacy szukał go, lecz znaleść nic umiał. 
Czuł 011, żc jaja na tw ardo nie zrobiły go 
doskonalszym, ani ostrzyżenie włosów podo­
bnym do Jasia ; co gorsza, nie wiedział nawet 
jakie przymioty chłopca czyniły go tak sym­
patycznym ?

Pewnego razu, gdy byli sami, zapytał 
s ie ro ty :

—  Widziałeś ty kiedy człowieka uczci­
wego na święcie?... Ale takiego, że to nu!...

—  O j! oj! —  odparł Jaś potakująco.
—  Któż to taki?
— A pan Anzelm i... i moja mama —  

dodał ciszej.
—  Cóż oni takiego zrobili?
—  Oni wszystko dobrze ro b il i! .. .— od­

powiedział chłopiec.
„W szystko dobrze robili!..” W  tem to 

i sęk. Panewka też dobrze robił... krawiec- 
czyznę, ale o reszcie dobrych czynów nie wie­
dział. W  pierwszej chwili chciał nawet zapytać 
Jasia • co to znaczy robić dobrze ? Ale przyszzło 
mu na myśl, że jest przecie czeladnikiem, a 
Jaś term inatorem, dał więc pokój. O dtąd je­
dnak coś go trapiło we wnętrzu i czy się 
ubierał, czy krajał, czy pił, zawsze myślał o 
tem : co to znaczy robić dobrze, ale tak do­
brze, że to nu!.. Niepokaźny ten i ordynaryjny 
chłopak był ow ą ziemią, która oczekiwała 
rosy niebieskiej.

„Szukajcie królestwa Bożego !”
Innym razem Panewka słyszał, jak  Jędruś 

mówił do chłopców :
—  Ten podły Jasiek psuje nam tylko 

interesa! Nie chce nic brać od kundm anów za 
odnoszenie, a jak  co w ytarguje na mięsie, to 
majstrowej oddaje. Lizus!..

Błyskawica oświetliła ciemny umysł Pa­
newki, przeczuł on, że owo oddawanie pie­
niędzy majstrowej, należeć musi do czynów 
dobrych.

Ponieważ na drugi dzień przypadała nie­
dziela, pan Ignacy więc (który nie mieszkał 
u Durskiego), w ybrał się z wizytą do Jasia. 
Zastał go na strychu, gdzie wszyscy termina­
torzy sypiali.

Po krótkiej pogadance w stępnej, która 
się ciągłe urywała, czeladnik zapytał nagle 
ch łopca:

— Dla czego ty sobie nie bierzesz ko­
szykowego, głupi?... Miałbyś przecie trochę pie­
niędzy własnych.

—  Ja kraść nie ch cę! — odparł z obu­
rzeniem sierota.

—  Głupi! głupi!.. — mruczał zmięszany 
Panewka, usiłując m iną nadrobić. — Przecież 
co w  jatce utargujesz to twoje.

—  Co to, to chyba n ie ! —  odpowiedział 
Jaś. —  Jeżeli się tylko kryć z czem potrzeba, 
to już jest źle.

Ignacy oparł wielką swoję głow ę na rę­
kach i po długiem milczeniu zapyta!:

—  No, a jeśliby kto brał tak : guziki, 
igły, nici albo kawałek aksamitu, to także źle?...

—  Rozumie s ię ! przecież to złodziejstwo.

Czeladnik wyprostow ał się jak  sprężyna; 
przeszedł się parę razy po strychu i począł 
m ów ić :

—  G łupstw o!.. Jak będziesz bral choćby 
igły i nici z warstatu, to ci fuszerka taniej 
wypadnie i możesz pójść czasem na Pragę, 
a czasem do teatru. A jak nie będziesz brał, 
to i nic nie zarobisz i jeszcze cię inna czeladź, 
durniem nazwie. Co ci z tego przyjdzie, że 
majstrowi jakiś tam  kawałek podszewczyny, 
albo kortu zostanie?..

—  Będę wiedział o tem, że robię dobrze... 
Niech tam sobie inni gadają co c h c ą ! — od­
powiedział Jaś krótko.

Nowa błyskawica olśniła Ignacego. D o 
tej pory sądzi! on, że tylko to jest dobre, co 
ludzie chwalą, teraz poznał, że nad opinię 
ludzką istnieje w yższy probierz, własne prze­
konanie o dobrem. Nie można powiedzieć, 
aby o probierzu tym  nie słyszał nigdy; dziś 
jednak pod wpływem przywiązania do sieroty, 
poczuł i zrozumiał jego wartość. O dtąd był 
to już inny człowiek, a w ciągu paru nastę­
pnych tygodni, pan Durski przekonał się, że 
mu w warstacic jakoś mniej materyału w y­
chodzi.

Innej niedzieli pan Kalasanty znowu w y­
szedł „za interesem,” a pani Kalasantowa 
znowu wysłała Jasia, aby jej męża w yszukał 
Chłopiec wprost udał się do bawaryi i przy 
zwykłym stole zobaczył Panewkę i Durskiego, 
który zawzięcie dysputował z jakim ś niezna­
nym jegomością.

—  Stawiam w zakład dziesięć kufli piwa, 
że praw da!... —  wołał zaperzony majster.

—  T rzym am ! — odparł z uśmiechem 
jegomość.

W  tej chwili pałające spojrzenie D ur­
skiego padło na Jasia, krzyknął w ię c :

—  On nam powie, to chłopak z eduka- 
cyą!.. No powiedz mi zaraz, tylko nie zelżyj. 
czy można do Ameryki końmi dojechać?..

—  A legdzież tam ! —  odparł Jaś śmiało.—  
Przecież Am eryka leży za oceanem. A...

Nie dokończył, majster bowiem chwycił 
go za kołnierz i wyrzucił za drzwi m rucząc:

—  On m i t u  będzie jeszcze g ad a ł!.. Prze­
cież nieraz czytałem o herbacie lądowej, gdyby 
zaś Am eryka...

Ale i on nie dokończył, przerwał m u 
bowiem kipiący z gniewu Panew ka:

—  Co mi pan majster będziesz chło­
paka jak psa za drzwi wyrzucał?... Co to, 
czy on pański syn ?... — 1 pogroził m u pięścią.

Podchmielony majster nieco otrzeźwiał.
—  A ty mi jakim  prawem  będziesz w y­

grażał?... —  krzyknął. —  A tyś co za jeden... 
skórko na buty... hę?...

Nie wiele już brakowało do tego. że się 
za kraw aty chwycić mieli. Szczęściem rozbro­
jono ich i odprowadzono na bok rozjuszonego 
czeladnika, który wciąż w o ła ł:

—  Już ja u ciebie śmirusie robić dłużej 
nie będę!.. A jak mi chłopca skrzywdzisz k ied y , 
to cię tak wpstchnujc, że z ciebie nawet kotletów 
nie w ykroją!..

Był to dzień fatalny, pan Durski bowiem 
nie tylko przegrał dziesięć kufli piw a, ale je­
szcze miał stracić czeladnika, sw oją praw ą rękę 
w  warstacie i handlu! Myśl ta  otrzeźwiła 
go zupełnie, wrócił więc smutny do domu 
i spać się położył.

W  poniedziałek Ignacy od razu nie p rzy .
*
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szedł do roboty, majster więc zastępować go 
musiał na górze, upomniawszy żonę, aby dala 
m u znać natychmiast, skoro się zjawi Panewka. 
Nareszcie tak niecierpliwie oczekiwany czela­
dnik przybył koło dziewiątej, żądając ukoń­
czenia rachunków i dziękując uroczyście za 
miejsce.

W  tej chwili Jędrek poleciał do war- 
statu, a pani D urska odezwała się płaczliwym 
g ło sem :

—  E  też to znowu panu Ignacemu do 
łba strzeliło?... Rzucać nas, takich przyjaciół, 
takich... co to żebyś pan z latarnią szukał, nie 
znajdziesz na całym święcie!

Panewka milczał.
—  No, panie Ignac, szoruj pan na górę!., 

stary kazał na przeprosiny kupić anyżówki pół 
kw arty, no!..

Ponieważ w tej chwili usłyszano krzyk 
jakiś w  podwórzu, m ajstrowa więc i czeladnik 
wyszli do sieni. T o  Durski wołał z ganku 
drugiego p ię tra :

—  Ignaś! Ignaś psia wiaro !... kim  na 
gó rę!., palniemy sobie po kieliszku...

—  Nie chcę!... —  odpowiedział tym  sa­
mym  głosem czeladnik, otrząsając się gniewnie.

—  A a a L  Jakiż z ciebie Ignaś, mój ty 
Ig n aś!... —  wołał znowu majster. —  No, chodź 
i e  do m nie!.. Ja już zeszedłem na pierwsze 
p ię tro , chociażem majster i m ógł bym być 
twoim ojcem... Chłopcy!... a weźcie się do 
niego...

Po tych słow ach , zbiegli ze schodów 
z wielkim łoskotem dwaj najsilniejsi term ina­
torzy, a jednocześnie z ganków  i okien po­
częli lokatorowie wyglądać. Lecz. choć chłopcy 
wzięli go pod oba ramiona, a otyła D urska 
poczęła z całych sił rękami i głow ą podpie­
rać mu plecy, uparty Panew ka ani drgnął. 
Dopiero gdy Jaś przybiegł do niego i słówko 
szepnął, czeladnik zmiękł od razu i milcząc 
poszedł do roboty.

Teraz już wszyscy poznali, jak  wielką 
władzę ma nad Ignacym sierota i znienawi­
dzili Jasia jeszcze bardziej. (C. d. n.)

TRZY BITW Y  I ŚMIERĆ WODZA.
I. Bitwa ped Rajgrodem w 1831 r.

(Ciąg dalszy.)
W skutek bitwy wygranej pod Ostrołęką 

Moskale owładnęli dawną podstawą działań swo­
ich, doliną Narwi, opuszczoną w czasie błot wio­
sennych i rozlewu rzek.

Feldmarszałek Dybicz, dowiedziawszy się 
o odwrocie armii polskiej z pod Ostrołęki, skie­
rował natychmiast korpus lir. Palena i 3 grena- 
dyerską dywizyą do Myszenic między rzeką 
Skwirą i Omulewem, żeby nie dopuścić dywizyi 
Giełguda połączyć się z głównemi siłami wzdłuż 
pruskiej granicy idącemi przez Przasznysz na 
Mławę. Dybicz miał nadzieję dywizyę tę zamknąć 
między oddziałem jenerała Sakena, zajmującego 
Rajgród, pruską granicą i Narwią. Na wypa­
dek zaś gdyby Giełgud zamyślał skierować się 
przez Grodno ku W ilnu, rozkazał jenerałowi 
Kurucie z częścią gwardyi z Tykocina wyru­
szyć do Grodna.

Gdy się robiły wszystkie te rozporządzenia, 
Giełgud jeszcze nic nie wiedział o przegranej

pod Ostrołęką, i mając przed sobą słaby oddział 
Sakena, zdecydował się zgnieść go. Wystąpiwszy 
więc rano 24. maja, ku wieczorowi przybył do 
Stawiszek, na pół drogi między Palenem i Sa- 
kenem, gdzie go właśnie dopędził Dembiński, przy­
nosząc rozkaz głównodowodzącego wyruszenia na 
Litwę.

Następnego dnia dywizya już była w Szczu­
czynie, a zatem rozporządzenia hr. Dybicza nie 
mogły przeszkodzić Polakom uprzedzić Moskali 
w Grodnie, tem więcej że dopływy górnej N ar­
w i, które rozlały ogromnie w tym czasie, 
zmuszały jenerała K urutę do wielkich okrążań, 
a więc przy największym pospiechu nie mógł 
przyjść do Grodna wcześniej od Polaków, gdyby 
tylko chcieli wyruszyć w tym kierunku.

Obóz Polaków był ogromny, gdyż obok tur 
wiozących wojenne ciężary, każdy oficer miał po 
kilka wózków na rzeczy, tak że korpus Giełguda 
wyglądał jak  oddział, zasłaniający wielki trans­
port. Dembiński więc prosił Giełguda, żeby roz­
kazem dziennym wyznaczył, ile wozów mógł mieć 
każdy oficer, a resztę kazał rzucić. Ja k  tylko 
rozkaz dzienny wyszedł, chcąc dać przykład, 
Dembiński kazał spalić swoje własne wozy, zo­
stawiając sobie tylko jeden; lecz zaledwo jede­
nastu oficerów spełniło polecenie;; inni zaś nie 
posłuchali i Giełgud nie miał dość charakteru, 
żeby zmusić do spełnienia swej, woli.

28. maja oddział Giełguda przybył do Gra­
jew a, miasteczka oddalonego o dwie mile od 
Rajgrodu, gdzie stał Saken. Ruchem w prawo 
można było obejść Sakena i wyruszyć przez 
Grodno do W ilna, lecz mając możność zniszczyć 
ten słaby oddział, nie podobna było nie skorzy­
stać ze swego położenia i łatwem zwycięstwem 
nie postarać się podnieść ducha] wojsk, otaczając 
się sławą zwycięzców.

Saken miał pod swem dowództwem 73/4 ba­
talionów piechoty, 4 szwadrony kawaleryi, 3 setki 
kozaków i 14 armat, co stanowiło ogółem do 
5.500 ludzi. W yparty przez Giełguda z Łomży, 
Saken odstąpił do augustowskiego województwa, 
a nie otrzymawszy żadnych mstrukeyi 23. maja 
zatrzymał się pod Rajgrodem, zająwszy bardzo 
silną pozycyę na wzgórzach z południowej strony 
miasta, mając przed sobą rzeczkę Jegrzną, łą­
czącą dwa jeziora: Rajgrodzkie czyli Czarne i 
Drentstwo. Jezioro Drentstwo można było obejść 
po wązkiej i niedogodnej drożynie, idącej od 
miejsca zwanego Woźnawieś. W  prawo od tego 
miejsca ciągną się błota górnej Biebrzy; o pół 
mili przed Rajgrodem ścieli się wielki las. Saken 
postawił około Woźnej wsi dwa bataliony piechoty 
z 4 działami i 80 kozakami; resztę zaś wojsk 
około miasta. Ponieważ Jegrznę można było 
przejść w dwóch miejscach a mianowicie w Raj­
grodzie i we wsi Wajda, leżącej tuż około mia­
sta, moskiewski jenerał kazał na pierwszej dro­
dze około mostu usypać redutę i wznieść palisady 
dla strzelców, a na drugiej most rozebrać, a bród 
zepsuć: oprócz tego obok brodu urządzić blok­
hauz dla strzelców. Pozycya choć zbyt długa 
na tak  małą ilość wojsk, była jednak silna i 
Saken mógł na niej powstrzymać trzykroć silniej­
szego nieprzyjaciela.

Ja k  powiedziałem wyżej, do przyjazdu Dem­
bińskiego awangardą Giełguda dowodził pułkownik 
Sierakowski. Idąc za Moskalami po odstąpieniu 
ich z Łomży Sierakowski próbował kilka razy 
wybić ich z zajętej pozycyi, lecz każdego razu 
zmuszonym był do odwrotu ze stratą znaczną. 
Jednak częste te utarczki oznajomiły go z po-

zycyą pod Rajgrodem; radził więc Giełgudowi, 
zamaskowawszy atak swój z frontu, większą część 
sił swych posłać w prawo od szosy na Woźną- 
wieś, żeby zajść z tyłu Sakenowi. Uparty Gieł­
gud nie chciał słuchać rady młodszego, lecz 
pojąwszy słuszność tego sposobu działania, roz­
kazał Zaliwskiemu z jego małym oddziałkiem 
powstańczym zaatakować wojska około Woźnej- 
wsi stojące.

W nocy 29. maja Saken otrzymał wiado­
mość od wielkiego księcia Konstantego, że pol­
ska armia rejteruje się wszędzie i rozkaz zająć 
Łomżę na nowo i ufortyfikować się tam. W tym ­
że czasie rząd pruski, który szpiegował co się 
dzieje w Polsce i donosił Moskalom, uwiadomił 
go o przegranej przez Polaków bitwie i o od­
wrocie ich ku Sierockowi. Wiedząc o słabości 
sił oddziału Sierakowskiego, Saken postanowił 
rozbić go zupełnie, lecz żeby nie pozwolić naj­
mniejszej części wojsk polskich wkroczyć do L i­
twy, zostawił część wojsk swoich pod Rajgrodem 
a mianowicie: dwa bataliony z 4 działami i 
około Woźnej wsi dna  bataliony, 80 kozaków i 
4 działa, a z resztą sił wynoszących 3% bata­
lionów piechoty, 4 szwadrony kawaleryi i 6 dział 
wystąpił do Grajewa.

Zaledwo Saken przeszedł pół mili, zetknął 
się z awangardą Dembińskiego, który objął do­
wództwo dawnych swych wojsk. Naprzeciw dwóch 
dział postawionych na szossie, Dembiński posta­
wił dwa swoje i zauważywszy że Saken całą 
swą piechotę zbiera na prawem skrzydle, mając 
zamiar odrzucić przeciwnika na jezioro Drentstwo, 
piechocie swej kazał stanąć na lewem skrzydle, 
wysławszy w prawo jedną tylko kompanię dla 
ubezpieczenia tego skrzydła od niespodziewanego 
ataku. Moskale poszli na bagnety, zbili pilskie 
bataliony z pozycyi i zaczęli podchodzić ku miej­
scu, gdzie stały działa; lewe skrzydło było już 
obsaczone, a kule dolatywały do rezerwy Dem­
bińskiego. W tedy to polski jenerał, korzystając 
z maleńkiej łąki w lesie, rozwinął na niej część 
swojej kawaleryi i wysunął z lasu jeszcze dwa 
zostające mu działa. Pojawienie się tych nowych 
sił zmusdo moskiewską piechotę zatrzymać się 
i zacząć tyrałierkę; dwa zaś moskiewskie działa 
nie mogąc utrzymać się pod krzyżowym ogniem 
polskiej, a rty le ry i, zeszły z pozycyi. W  tej 
chwili cały korpus Giełguda nadszedł na pomoc 
Dembińskiemu

Lewe skrzydło, składające się z piechoty 
w kolumnach do ataku, prowadził Roland, prawe 
pułkownik Kos, w środku stanęło 10 arm at puł­
kownika Piętki, które natychmiast odkryły kar- 
taczowy ogień.

•Jenerał Sak-n, zapóźno spostrzegłszy, iż się 
natknął na przeważne siły polskie, rozkazał od­
działowi swemu odstępować ku Itajgrodowd. 
Giełgud zamiast starać się o jak najprędsze 
owładnięcie miastem i o odcięcie Moskali od ich 
podstawy, wszystkie siły owe zebrał przeciw 
prawemu skrzydłu Moskali i parł ich w kierunku 
odwrotu. Postrzegłszy tę omyłkę Dembiński, po­
słał rozkaz swej kawaleryi ruszyć po szossie, lecz 
rozkazu tego spełnić było niepodobna, bo Gieł­
gud większą jej część posłał w lewo. Nie do­
czekawszy się powrotu adjutantów, Dembiński 
rzucił się sam żeby przyspieszyć ruch ten, lecz 
znalazł tylko ostatni szwadron Płockiego ułań­
skiego pułku, który, rzuciwszy szossę, kłusem 
dążył w kierunku strzałów armatnich.

Sądząc że szwadron nie chce słuchać roz­
kazu jego, Dembiński dopędziwszy go, rzek ł:
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„cóż to panowie, nie chcecie iść tam, gdzie grozi 
niebezpieczeństwo ?“ Obrażony słowami temi szwa­
dron wstrzymał się i wszyscy żołnierze zawołali, 
żeby icb prowadził. Dembiński zakomenderował 
.trójkami od prawego skrzydła galopem" i skie­
rował ich po szosie.

W  tej chwili półbatalion moskiewskich gre- 
nadyerów, pod dowództwem pułkownika Tiugriu- 
mowa, zająwszy pozycyę przed miastem za­
słaniał rejteradę reszty wojsk, które w najwię­
kszym nieładzie pospiesznie dążyły ku miastu. 
Dembiński, podprowadziwszy szwadron swój na 
pół pistoletowego strzału, kazał mu rzucić się 
na Moskali. Atak był świetny; grenadyerzy byli 
zbici i stratowani a szwadron wleciał do miasta.

Widząc nieprzyjaciół już w mieście, prawe 
skrzydło Sakena, przyparte do jeziora w liczbie 
1 pułkownika, 16 młodszych oficerów i 1200 żoł­
nierzy, złożyło broń. Pułkownik Tiugriumow, z nie­
zmierną trudnością zebrawszy oddział swój roz­
proszony przez polską kawaleryę, zaczął go znowu 
ustawiać u wchodu do miasta. Dembiński chcąc 
przeciąć odwrót Sakenowi i bojąc się żeby strzelcy 
moskiewscy, zająwszy domy w mieście, nie zni­
szczyli całego szwadronu, który tam wpadł, udał 
się do Rolanda, upraszając przyspieszyć marsz i 
zająć miasto. Lecz już było za późno.

Dowiedziawszy się, że prawe skrzydło zło­
żyło broń i zoczywszy zbliżanie się nieprzyja­
cielskiej piechoty, Tiugriumow przyłączywszy 
różnych niedobitków przeszedł przez miasto i 
przez most za rzekę Jegrzną, gdzie Saken urzą­
dzał swe rozbite wojsko. Szwadron wyszedł 
z miasta, straciwszy trzecią część w zabitych i 
rannych. Dowódca szwadronu major Mycielski 
był ranny śmiertelnie. Dembiński ze łzami 
w oczach prosił go o wybaczenie za słowa obrazy, 
któremi dotknął szwadron jego przed atakiem. 
.Jenerale—rzekł Mycielski — ja umieram, napisz 
do mojej matki, żem spełnił obowiązek i spłacił 
dług mój ojczyźnie". (Dok. nast).

HEKTOR SERVADAC
P R Z Y G O D Y  W  P O D R Ó Ż Y

* <* Ś W I A T A C H  S Ł O S E C Z i r r C H

przez
JU L IU SZ A  V E R N E ’A.

C Z Ę Ś Ć  D R U G A .
(Oiąg dalszy).

R O Z D Z IA Ł  X III. 

ctP  którym kapitan Joervadac i jego towarzysze czynią 
jedyną rzecz, jaka im pozostawała do zrobienia.

G alłijczycy p rzepędzili re sz tę  nocy, to  je s t 
k ilk a  godzin , kto"'"' dzień  pop rzedzały , w n iew y­
m ow nej trw odze . P a lm iry n  R o s e tte ,  w ygnany  
z im nem  ze sw ego o b se rw ato ry u m , m usia ł schronić 
s ię  do galery i 1 la Niny. B yła to  m oże je d y n a  
p o ra  do z a p y ta n ia  go, czy o b staw ał p rzy  m yśli 
p o d ró żo w an ia  p o  św iecie słonecznym  n a  sw oim  
n iegościnnym  p la n ec ie ; a le  bez w ą tp ien ia  o d p o ­
w iedz ia łby  tw ierdząco . D o  ja k ie g o  s to p n ia  był 
w ściek łym , to  się nie d a  opow iedzieć.

Jed n o cześn ie  z n im  H e k to r  S ervadac i je g o  
to w a rz y sz e  m ieli szu k ać  sch ro n ien ia  w  na jg łębszych  
g a le ry ac h  skały . W  w ielk iej sali ta k  sze ro k o  
o tw arte j n a  w olne p o w ie trze , n ie  m o żn a  by ło  ju ż  
m ieszkać. Ju ż  w ilgoć n a  je j ścianach za m ie n ia ła

się  w  k ry sz ta ły , a  gdyby  n aw e t udało  się za tk a ć  
o b szern y  o tw ór, za s ło n ię ty  dotychczas firanką  
lawy, to  i ta k  te m p e ra tu ra  by łaby  nie do  w y trzy ­
m ania.

W  głębi ciem nych galery i je szcze  się  trochę 
c iep ła  rozchodziło . Jeszcze się n ie  b y ła  u s ta liła  
ró w n o w ag a  pom iędzy  zew n ętrzn em  a  w ew nętrznem  
po w ie trzem , a le  to  m usia ło  w k ró tce  nastąp ić . 
C zuć było , że  ciep lik  się pow oli w ycofyw ał. G óra  
b y ła  ja k b y  tru p em , k tó re g o  k rań co w e członki 
o z ięb ia ją  się, podczas gdy serce o p ie ra  się je szcze 
zim nu  śm ierci.

—  O tóż  —  zaw ołał k a p ita n  S ervadac —  z a ­
m ieszk am y  w sam em  sercu  g ó r y !

N azaju trz  zg ro m ad z ił sw oich to w arzy szy  i 
p rzem ów ił do nich w  te  s ło w a :

—  Moi p rzy jacie le , coż nam  z a g raża ?  Z im no, 
a le  ty lk o  zim no . M am y żyw ności, k tó ra  nam  w y­
sta rczy  n a  dłużej, ja k  n a  n aszą  p rze jażd żk ę  n a  
Gall i i, a  nasze  k o n se rw y  dość obfite , abyśm y  się 
m ogli obyć b ez  paliw a. O tóż, co nam  p o trz e b a  
do  p rze trw a n ia  tych  k ilku  m iesięcy zim y ? T r o ­
chę ciep ła , k tó re g o  nam  n a tu ra  d o sta rc za ła  g ratis. 
J e s t rzeczą w ięcej niż p raw d o p o d o b n ą , że  to  c ie­
p ło  istn ieje  w e w nętrznościach  G allii, i tam  go 
p ó jdz iem y  szu k ać!

Te słow a p e łn e  ufności dodały  d u ch a  tym  
dzielnym  ludziom , z k tó ry ch  n ie jeden  ju ż  zaczął 
w ą tp ić  o ra tu n k u . H rab ia , po ru czn ik  P ro k o p  i 
B en -Z uf uścisnęli ręk ę , k tó rą  do nich k a p itan  w y­
c iągnął , a  ludzie ci n ie  byli bliscy  u p a d k u  
ducha.

M ordieux , N ina —  pow iedzia ł S ervadac 
p a trz ąc  na m ałą  dziew czynę —  nie b ęd z iesz  się 
b a ła  zejść w  g łąb  w ulkanu .

N ie, m ój k a p i ta n ie — od p o w ied z ia ła  re z o ­
lu tn ie  N ina szczegó ln ie  je ś li P ab lo  będz ie  nam  
to w a rz y sz y ł!

P ab lo  nam  to w a rz y sz y ! T o  dzielny  ch ło­
p iec! N iczego się  n ie  bo i! Nie p raw daż , P ab lo ?

P ó jd ę  za  p an em , gdzieko lw iek  pó jdziesz, 
p an ie  g u b e rn a to rz e  —  o d pow iedz ia ł ch łopak .

P o  tych słow ach  nic n ie  p o zo staw a ło , ty lko  
zab rać  się do  robo ty .

Nie m o ż n a  by ło  m yśleć o d o stan iu  się do 
w u lk an u  p rzez  w yższy k ra te r . W s k u te k  w ielk iego  
o b n iżen ia  się te m p era tu ry  n ie  m ożna  by ło  iść po  
pochyłościach  góry . N oga n a  śliskich stokach  nic 
zn a la z ła b y  żad n eg o  p u n k tu  oparc ia . K on ieczność 
w ięc n ak azy w a ła  dostać  się do cen tra ln eg o  k o m in a  
p rzez  m asę  sk a lis tą , i to  d o stać  się co p rędze j, 
gdyż strasz liw e zim no  ju ż  o p anow yw ało  n a jg łęb ­
sze  z a k ą tk i U la Niny.

P o ru czn ik  P ro k o p , zbadaw szy  ro zk ła d  w e­
w nętrznych  galery i, ich p o ło żen ie  w  łon ie  sam ej 
góry , zaw nioskow ał, że  je d e n  z w ąsk ich  k u ry ta rzy  
p ow in ien  się był kończyć w  pob liżu  k o m in a  cen ­
tra ln eg o . T am  w  istocie, gdy  law a pod  nacisk iem  
p a ry  p o d n o siła  się, uczuw ano, ja k b y  „sączen ie 
się c iep lika  p rzez  ściany. W id o czn ie  su b stan cy a  
m inera lna , z k tó re j się g ó ra  sk ład a ła , by ła  dobrym  
p rzew o d n ik iem  ciepła. O tóż, p rzeb iw szy  lam  g a ­
lery ę  n a  d ługość siedm iu  do  ośm iu  m etrów , sp o ­
dziew ano  się d o stać  do d aw nego  k o m in a  lawy 
i znaleść m oże ła tw e zejście.

Z ab ran o  się n a ty ch m iast do  ro bo ty . W  tej 
okazy i m ajtkow ie  pod  p rzew odn ictw em  sw e"o  
p o ru czn ik a  okazyw ali dużo  zręczności. M otyka i 
d rąg  oku ty  nie w ystarcza ły  do  w k o p an ia  się w ten  
tw ard y  m aterya ł. P o trz e b a  by ło  w iercić d z iu ry  
w  ska le  i w ysadzać j ą  za  pom ocą  prochu . T ern  
szybciej sz ła  p raca  i we d w a dni by ła  d o p ro w a ­
d zo n ą  szczęśliw ie do końca.

W  przeciągu  teg o  k ró tk ie g o  czasu  ko lon iści 
m usieli s trasz liw y  chłód znosić.

—  Jeżeli nie m o żn a  będzie  ze jść  do  g łębi 
sk a ły —p o w ied z ia ł h ra b ia  —  żaden  z nas n ie  z d o ła  
w ytrzym ać, i będzie to  zap ew n e  kon iec  k o lo n ii 
g a llic k ie j!

H rab io  —  odpow iedz ia ł k a p ita n  S erva- 
d&c czy ufasz p a n  Tem u, k tó ry  m oże w szy s tk o  ?

—  1 a k , k a p i ta n ie , a le  m oże on  dzisiaj 
chcieć tego , czego n ie chciał w czoraj. N ie n a m  
sądzić  je g o  w yroki. D ło ń  je g o  b y ła  o tw artą . T e ra z  
zda je się zam ykać.

—  ly lk o  do po łow y  —  odpow iedz ia ł k a p i­
ta n  S ervadac. —  I o ty lko  p ró b a , w  k tó re j chce 
dośw iadczyć nasze j odw agi. C oś mi po w iad a , że  
n ie  je s t rzeczą  p raw d o p o d o b n ą , ab y  w ybuch w u l­
k an u  u sta l w sku tek  zu p e łn eg o  w ygaśn ięc ia  w e­
w nętrznych  ogni Gallii. B ardzo  być m oże, że  
to  w strzy m an ie  w ylew u n a  zew n ątrz  je s t  ty lko  
chw ilow e.

P o ru czn ik  P ro k o p  p o p arł zd an ie  k a p i ta n a  
S ervadaca. M oże inne u jście w ybuchow e o tw arło  
się  n a  jak im k o lw iek  innym  punkcie k o m e ty  i m oże  
law a p o p ły n ę ła  tą  n ow ą d rogą . W ie le  p rzyczyn  
m ogło  zm odyfikow ać okoliczności, k tó ry m  zaw d zię ­
czano  w ybuch, a  m im o to  substancye  m in e ra ln e  
w  łon ie Gallii m ogły  i nadal łączyć się  chem icznie 
z tlenem . A le  n iep o d o b n a  było  w iedzieć, czy m o ­
żn a  będz ie  zejść aż  do tego  m iejsca, g d z ieb y  
te m p e ra tu ra  p o zw a la ła  n iedbać o zim no  z e ­
w nętrzne.

1 odczas tych dw óch dni P a lm iry n  R o s e tte  
nie b ra ł u d z ia łu  ani w  rozm ow ach , ani w ro b o ­
tach. C hodził tędy  i ow ędy, ja k  du sza  w  czyś' u, 
m ało  m a jąca  rezygnacyi. S am  sob ie  ustaw ił lune tę  
w  w ielkiej sali, n ie  zw aża jąc  n a  to , co o tern m ó ­
w iono , i k ilk a  razy  w  dzień  i w  nocy  s taw ał p rz y  
lunecie i obserw ow ał n iebo , aż  p ó k i n ie  zm a rz ł 
lite ra ln ie . P o w rac a ł w ów czas k lnąc  Z iem ię G orącą , 
i p o w tarza jąc , że je g o  F o rm e n te ra  dałaby  m u b v ła  
w ięcej ś ro d k ó w  ocalen ia.

O sta tn ie  u d erzen ie  m o ty k i n as tąp iło  d n ia  4 . 
styczn ia. M ożna by ło  słyszeć, ja k  się k am ien ie  
po toczy ły  w ew n ątrz  k o m in a  cen tra lnego . P o ru c zn ik  
P ro k o p  zauw ażał, że  n ie  sp ad ały  p ionow o , a le  
raczej zd aw ały  się toczyć po  ścianie w ew n ętrzn e j, 
ud erza jąc  się o w ystępy  sk a liste . K om in  w ięc 
w ew nętrzny  m usi być pochy lony , a za tem  ła tw ie j­
sze zejście w je g o  szyi.

U w ag a ta  by ła  trafną.
Ja k  ty lko  o tw ó r był ta k  obszerny , że  cz ło ­

w iek  m ógł p rze leść , p o ru cz n ik  P ro k o p  i k a p ita n  
S ervadac, po p rzed zan i p rzez  B en-Zufa, k tó ry  n m s t  
pochodn ię , puścili się  w g łąb  k o m in a  c e n tra ln e g o . 
K om in  m ia ł k ie ru n e k  u k o śn y  z pochy łością co  
najw ięcej cz te rd z ies tu  pięciu stopn i. M ożna w ięc 
by ło  schodzić, n ie  n a ra ża jąc  się  n a  u p ad ek . Z re sz tą  
śc iany  były  p o ry so w an e  rozm aitem i sk a lis te m i 
p ręgam i, w ydrążen iam i, a  pod pop io łem , k tó ry  to  
w szystko  po k ry w ał, n o g a  czu ła tw ard y  p u n k t 
oparcia . G łów na rzecz, że  w ulkan  był św ieży . 
W  istocie w ybuch  m ógł pow stać  ty lk o  w sk u te k  
s ta rc ia  się Gallii z częścią a tm o sfery  z iem sk ie j  
i śc iany nic były  p rze tra w io n e  law ą.

—  No, a  te ra z  schody —  pow iedz ia ł B en - 
Zuf. —  B a g a te lk a  !

K ap itan  S ervadac i je g o  to w arzy sze  zaczę li 
o s tro żn ie  schodzić. W ie le  stopn i, m ów iąc s ło w am i 
B en-Z ufa, b rak ło  tym  schodom . P o  pó ł g o d z in n em  
schodzeniu  tak iem , w  k ie ru n k u  po łudn iow ym , z n a ­
leźli się na g łębokości p ięciuset s tóp . W  śc ianach  
k o m in a  cen tra lnego  by ły  tu  i ów dzie o b szern o  
w ydrążenia, z k tó ry ch  żad n e  nie tw o rzy ło  g a e r rn .



B en-Z uf, p o trz ą sa ją c  p o chodn ią , n ap e łn ia ł je  ży- 
w em  św iatłem . D n o  tych  w y d rą że ń  ukazyw ało  
Się, a le  n ie  w idać by ło  ża d n eg o  rozga łęz ien ia , ja k  
to  m ia ło  m ie jsce n a  w yższem  p ię trz e  U la  N iny.

C o k o lw iek b ąd ź , Gallijczycy n ie m ieli w yboru . 
M usieli p rzy jąć  ten  ś ro d e k  ocalen ia, ja k i im  p o ­
zo s taw a ł.

O tó ż  zd aw ało  się, że n ad z ie je  k a p ita n a  Ser- 
V adac p ow inny  się  by ły  urzeczyw istn ić . W  m ia rę  
j a k  się  zapuszcza! w  g łąb  ska ły , te m p e ra tu ra  s to ­
p n io w o  w zras ta ła . N ie by ło  to  ta k ie  w zras tan ie  
c iep ła , ja k ie  m a  m iejsce w zw ykłych  k o p a ln iach  
ziem sk ich . P rzy czy n a  lo k a ln a  czyniła  szybszem  to  
w zras tan ie . Czuć by ło  ź ró d ło  c iep ła  w  g łę b o k o ­
ściach g run tu . Nie k o p a ln ia  w ęgla , ale p raw dziw y  
w u lk a n  by ł p rzed m io tem  tej ek sp lo racy i. N a dnie 
te g o  w u lk an u , n ie  w yg asłeg o , ja k  się m o żn a  by ło  
o b aw iać , law a  g o to w a ła  się  je szcze . Jeżeli dla 
n iew iadom ych  p rzyczyn  n ie  p o d n o siła  się ju ż  do 
k ra te ru , ażeby  się w ylew ać n a  zew n ątrz , to  p rz y ­
n a jm n ie j u d z ie la ła  c iep ła  ca łem u  n iższem u  p o k ła ­
dow i ska ły .

T e rm o m e tr  z żyw em  s r e b r e m , z a b ran y  
p rz e z  p o ru cz n ik a  P ro k o p a  i b a ro m e tr  an e ro id  
w  ręk u  k a p ita n a  S erv ad ac  w sk azy w ały  i g łę b o ­
k o ść  p o k ła d ó w  pod  po w ierzch n ią  m o rza  i s to p n io ­
w y p rz y ro s t c iep ła . N a g łębokości sześc iuse t stóp  
k o lu m n a  m erk u ry u sza  w sk azy w ała  sześć stopn i 
pow yżej zera.

—  Sześć stopn i —  p o w ied z ia ł k a p ita n  S er­
vadac  —  to  n ie  dość d la  ludzi, k tó ry ch  z im a m a 
uw ięz ić  n a  k ilk a  m iesięcy . Idźm y jeszcze  głębiej, 
po n iew aż  p rzy p ły w  p o w ie trz a  je s t  tu  je szcze  b a r ­
d zo  dobry .

W  istocie p o w ie trz e  ze w n ę trzn e  nap ły w ało  
tu  obficie z g ó ry  p rzez  o b szern y  k ra te r  i z b o k u  
p rze z  w ielk i o tw ór. B yło ono  ja k b y  p rzy c iąg an e  
d o  tych  g łębokości i p rze d staw ia ło  n aw e t lepsze 
w aru n k i d la  oddychan ia . M ożna w ięc by ło  b ez­
k a rn ie  ze jść aż do p u n k tu , gdz ieby  się zn a jd o w ała  
p rzy z w o ita  te m p e ra tu ra .

S puszczono  się  je szcze  o c z te ry s ta  stó p  niżej 
p o d  p o ziom em  U la  N iny. G łębokość tu  w ynosiła  
dw ieście p ięćd z iesią t m e tró w  w  s to su n k u  do  p o ­
w ierzchn i m o rza  gallick iego . W  tern  m iejscu  te r ­
m o m e tr  p o k az y w ał d w an aśc ie  s topn i s tu s to p n io - 
w ych  pow yżej ze ra . B y ła  to  d o s ta te czn a  te m p e ra ­
tu ra , je że li nic je j n ie  m ia ło  zm ienić.

T rz e j poszuk iw acze m ogli się je szcze  głębiej 
zapuśc ić  tą  u k o śn ą  d ro g ą  law . A le  po  co." Już 
n as taw ia jąc  u ch a  m ogli słyszeć p ew ne głuche k le ­
k o ta n ie , do w ó d  to  by ł, że  by li n ied a lek o  cen tra l­
n e g o  ogn iska .

—  Z o sta ń m y  tu  —  p o w ied z ia ł B en-Z uf. —  
Z m arz lu ch y  b ę d ą  m ogli pó jść  dalej, je ś li u zn a ją  
z a  sto sow ne . A le, nom d u n  cK,abyle, co d o  m nie, 
u w ażan i, że ju ż  za n ad to  go rąco .

Z achodziło  te ra z  p y tan ie , czy m o ż n a  się 
b y ło  ja k o  ta k o  za in sta lo w ać  w tej części skały .

H e k to r  S ervadac  i je g o  to w arz y sze  usied li 
n a  w y stę p ie  sk a lis ty m  i z tam tąd  p rzy  b la sk u  ro z ­
n ieconej pochodn i b ad a li m iejsce, w k tó re m  się 
zna jdow ali.

P ra w d a  n ak a zu je  w yznać, że  m ie jsce nie 
p rze d staw ia ło  się  bynajm n ie j w ygodnem . K om in  
cen tra ln y , ro zszerza jąc  się, tw o rzy ł tu  ty lk o  coś 
w  ro d za ju  g łęb o k ieg o  w y d rążen ia . P iec za ra  ta , 
c o  p raw d a , m o g ła  pom ieśc ić ca łą  k o lo n ię  galicką. 
A le  u rząd z ić  j ą  w  ja k iś  p rzyzw o ity  sposób  by ło  rzeczą  
b a rd z o  tru d n ą . P ow yżej, pon iże j by ły  ro zm a ite  
zak lę sło śc i, k tó re  w ystarczyć m ogły  n a  sk ład  zap asó w  
żyw nośc i, a le  o osobnych  po k o jach  d la  k a p ita n a  
S e rv a d a c  i h ra b ie g o  n ie  m o żn a  by ło  m yśleć.
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Jeszcze m a łą  k ry jó w k ę  d la  Niny m o żn a  by ło  z n a ­
leźć, a le  z re sz tą  życie m usiało  n ie u s ta n n ie  być 
w spó lne . G łów na p ie cz a ra  m ia ła  służyć za raze m  
z a  ja d a ln ię , z a  sa lo n  i z a  syp ia ln ię . P rzeżyw szy  
ja k iś  czas życiem  k ró lik ó w  w  norach , ko lon iści 
m ieli się za ryć  w  ziem ię, ja k  k re ty , i żyć, ja k  
one , ty lk o  n ie  za sy p ia jąc  "długim snem  zim ow ym .

Jed n ak że  ła tw o  by ło  ośw iecić tę  ciem ną 
p ieczarę  za  pom ocą lam p i la ta rn i. O liw y nie 
b rak o w a ło , gdyż ogó lny  m ag azy n  p o siad a ł jej 
je szcze k ilk a  b ary łek , ja k o te ż  pew ien  za p as  sp i­
ry tu su , k tó ry  m ia ł służyć do g o to w an ia  n iek tó ry ch  
potraw '.

C o się tyczy  zam k n ięc ia  n a  cały czas zim y 
gallickiej, n ie  hy ło  ono  bezw zg lędn ie  kon iecznem . 
K oloniści, ja k  m o żn a  najcieplej odzian i, m ogli 
się  częs to  ukazyw ać , czy to  w U lu  N iny, czy n a  
ska lach  w ybrzeża. Z re sz tą  p o trz e b a  by ło  k o n ie ­
cznie za o p a try w a ć  się w lód, z  k tó re g o  p o  roz- 
s to p itn iu  o trzy m y w an o  w o d ę  do w szystk ich  p o ­
trzeb  życia. K ażdy  z k o le i m ia ł tę  służbę do 
pełn ien ia, s łużbę c iężką, gdyż trze b a  by ło  w spi­
nać się  na dziew ięćse t stó p  w  gó rę  i spuszczać 
się z tam tąd  z w ielk im  ciężarem .

N akon iec  po  d rob iazgow ym  o bejrzen iu  z a ­
decydow ano , że m a ła  k o lo n ia  przen iesie  się do 
te g o  ciem nego  lochu  i ta m  za in sta lu je  się, ja k  
m o ż n a  najlep iej. Je d y n a  p ie cz ara  m ia ła  służyć za 
m ieszkan ie  d la  w szystk ich  razem . A le zresz tą , 
k a p ita n  S ervadac  i je g o  to w arzy sze  nie m ieli g o ­
rzej m ieszk ać  od tych, co z im u ją  w strefach  p o d ­
b iegunow ych. T a m  w  istocie, czy to  n a  pok ładzie  
s ta tk ó w  ryback ich , czy w  fak to ry ach  północnej 
A m ery k i, nie dzielą  m ieszk an ia  n a  poko je  i k a ­
biny. U rz ąd z a ją  p o p ro s tu  je d n ę  w ie lk ą  sa lę , do 
k tó re j w ilgoć nie ta k  ła tw o  p rzen ik a . P o n iew aż  
w  k ą tac h  sk u p ia ją  się zw y k le  w yziew y, w ięc je 
p rzew iew ano . N akon iec  pokó j ob szern y , w ysok i, 
ła tw ie jszy  je s t do  p rz e w ie trz a n ia  i do og rzan ia , a 
za te m  zdrow szy . W  fo rtach  ca łe p ię tro  u rzą d za ją  
w  ten  sposób , n a  o k rę ta ch  ś ro d ek  m iędzy  dw om a 
pom ostam i.

P o ru czn ik  P ro k o p , oznajom iony  ze zw y cza­
ja m i m órz  po la rnych , w y łoży ł to  w  k ilk u  słow ach, 
i to w arzy sze  je g o  zgodzili się, z  kon ieczności 
z re sz tą , zimow ać  n a  sposób  p o la rn y c h  w ędrow ców .

W szyscy  trzej w rócili do  U la N iny. U w ia- 
w iadom iono  k o lo n is tó w  o p o w zię ty m  zam iarze , 
n a  k tó ry  się ci zgodzili. Z a b ra n o  się na ty ch m iast 
do  ro b o ty , ro zpoczynając  od oczyszczen ia ścian 
z je szcze gorących  pop io łów , a  p o te m  bez zw łok i 
śc iągano  rzeczy  z U la  Niny.

Nie by ło  g o dziny  do s tracen ia . L ite ra ln ie  
za m a rz an o , n aw e t w  n ajg łębszych  galeryach  da- 
w nego  m ieszkan ia . S am a w ięc sy tuacya n a tu ra ln y m  
sp o so b em  p o b u d za ła  go rliw ość p raco w n ik ó w  i 
n igdy  p rzen o sin y , obejm ujące k ilk a  n iezbędnych  m e­
bli, tap czan ik ó w , rozm aitych  naczyń , z ap asó w  z dw u- 
m asz to w ca to w aró w  z (Hanzy, n ie  o dby ły  się ta k  
lekko . P o trz e b a  z re sz tą  zauw ażyć, że  chodziło  
ty lk o  o to , by  zejść, i że im lżejsze by ły  p ak u n k i, 
tern ła tw iej je  b y ło  znosić.

P a lm iry n  R o se tte , ja k k o lw ie k  n ie rad  z teg o , 
m usia ł się  ta k ż e  sch ron ić  do g łęb in  Gaili, a le  n ie  
pozw olił, ab y  ta m  śc iągn ię to  je g o  lune tę . P raw d a , 
że  nie b y ła  o n a  s tw o rzo n ą  d la  tej ciem nej p rz e ­
paści i p o z o s taw a ła  n a  sw oim  tró jn o g u  w  w ielk ie j 
sa li U la  N iny.

D arem n ie  by  p o d aw ać  n ie sk o ń czo n e  u b o le ­
w an ia  Iz a a k a  l la k h a b u ta . B yła ta m  ca ła je g o  
zw yk ła  frazeolog ia . Nie by ło  w  całym  w szech- 
św iecie h a n d la rza  bardz ie j od  n ieg o  w y staw io n eg o  
n a  k lęsk i. W ś ró d  p rzy ty k ó w , k tó ry ch  m u n igdy

n ie  szczędzono , czuw ał tro sk liw ie  n ad  p rzen iesie ­
n iem  sw oich rzeczy. N a ro zk a z  k a p i ta n a  S erv ad ac , 
w szy stk o  co do n ieg o  n a leża ło , z łożono  o so b n o  
w  dziu rze, w  k tó re j i sam  zam ieszka ł. T y m  sp o so ­
bem  czuw ał n a d  sw ojem  m ien iem  i dalej p ro w a ­
dził handel.

W  k ilk u  dniach  d o k o n an o  nowrej installacy i. 
K ilk a  la ta rn i zd a ła  od  sieb ie  ośw ieca ło  u kośny  
k o m in  p row adzący  do  U la  Niny. Nie b ra k ło  tem u  
w idokow i m alow niczości, i w je d n e j z b a je k  z t y ­
siąca i jednej nocy b y łby  011 zachw ycającym . W ie lk a  
p ieczara , s łu żąca  za  m ieszkan ie  d la  w szystk ich , 
by ła  o św ie tlo n ą  lam pam i z 3)obryny. W  styczniu  
każdy  już by ł u lo k o w an y  w  ty m  p odziem nym  
ap a rtam e n c ie  i d o b rze  zabezp ieczony  od  z e w n ę ­
trzn e g o  zim na, k tó re  sięgało  ÓO stopn i poniżej 
zera.

—  V a  b e n e ! -  ja k  m ów i n asza  m a la  N in a—  
zaw o ła ł B en -Z uf —  zaw sze zadow olony . Z am ias t 
m ieszkać n a  p ie rw szem  p ię trze , m ieszk am y  w  lo ­
chu, o to  i w szystko  !

A je d n a k ż e  k a p ita n  S ervadac, h ra b ia  i p o ­
ruczn ik  P rokop , jak k o h v iek  n ie  o kazyw ali n ie p o ­
ko ju , n ie  byli p rzecież  bez obaw  n a  p rzysz łość . 
Jeżeli k iedyś z a b ra k n ie  w u lk an iczn eg o  ciep ła , j e ­
żeli w sk u tek  jak ie jś  n iespodziew ane j p rze szk o d y  
G allia  opóźn i się w sw oim  ob rocie  słonecznym , 
je że li w tych sam ych w aru n k ach  p o trz e b a  b ęd z ie  
n a  now o  ro zp o cząć  z im ow lę, czy zn a jd z ie  się  
waiwczas w ją d rz e  k o m e ty  paliw o, k tó reg o  d o ty c h ­
czas b ra k o w a ło ?  W ę g ie l k am ien n y , za b y te k  s ta ­
ro ży tn y ch  lasów , zag rzeb an y ch  wr ep o k a ch  g eo lo ­
gicznych i zm inera lizow anych  pod  w pływ em  czasu, 
nie m ógł istn ieć  w e w n ętrzn o śc iach  G allii. M u- 
sianoż by  zw rócić się do tych m a te ry i w y b u ch o ­
wych, k tó re  m usiały  zna jdow ać się w  g łębokośc iach  
w u lk an u , zan im  ten  w y g asł zu p e łn ie?

—  Moi p rzy jac ie le  —  m ów ił k a p ita n  S erv a­
dac  —  pow oli, pow oli. M am y p rze d  so b ą  d ług ie  
m iesiące  do  ro zw aż an ia  i ro zm a w ian ia !  M ord ieux , 
b y ło b y  to  d y ab e ln ie  b rzy d k o , gdyby  n am  ja k a ś  
m yśl n ie  p rzysz ła .

—  T a k  —  odpow iedz ia ł h ra b ia  —  m ó z g  
p o dn ieca  się  w obec trudności i zna jdz iem y  ja k iś  
sp o só b . Z re sz tą  n ie  je s t  rzeczą  p ra w d o p o d o b n ą , 
ażeb y  n am  z a b ra k ło  te g o  c iep ła  w e w n ę trz n e g o  
p rzed  p o w ro tem  la ta  gallick iego .

—  I j a  ta k  p rzy p u szczam  —  p o w ied z ia ł p o ­
ruczn ik  P ro k o p . —  S łychać ciągle szum  w ew n ę­
trz n e g o  g o to w an ia  się. T o  ro z ż a rz e n ie  się  sub- 
stancy i w u lkan icznych  je s t  p raw d o p o d o b n ie  n ie  
daw nem . K iedy  k o m e ta  k rą ż y ł w  p rze s trzen i, 
p rze d  sw ojem  sp o tk an iem  się  z  z iem ią, p ra w d o ­
podobn ie  n ie  p o siad a ł a tm o sfe ry  i w sk u tek  te g o  
tlen  m óg ł p rze n ik n ąć  do je j g łęb in  d o p ie ro  p o  
sw em  starc iu . Z tą d  p o łą cz en ia  chem iczne, k tó ry c h  
re z u lta tem  b y t w ybuch. O to  co p o d łu g  m nie m o ­
żn a  m yśleć  o tern, uw aża jąc  za  rzecz p ew ną , ż e  
ro b o ta  p lu to n iczn a  w ją d rz e  G allii je s t  d o p ie ro  
u  sw ego począ tku .

—  T a k  się zg ad zam  z to b ą , P ro k o p ie , ż e  
d a lek i od  o b aw ian ia  się, aby w ew n ętrzn e  c iep ło  
n iew ygasło , gotów  je s te m  raczej lęk ać  się in n e g o  
w y p ad k u , n ie  m niej s traszn e g o  d la nas.

—  A  to  ja k ieg o  ? —  za p y ta ł k a p ita n  S e r­
vadac.

—  Ż eby , k ap itan ie , w ybuch  nie p o w tó rzy ł 
się nag le, i nie zachw ycił nas, ro z łożonych  o b o ­
zem  n a  je g o  d rodze .

—  M ordieux  —  z a w o ła ł k a p i ta n  S erv ad ac—  
to  m o g ło b y  się z d a rz y ć !

—-  B ędziem y czuw ali —  odpow iedzia ł p o -
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Tucznik P rokop  —  i to tak  bacznie, że się nie 
dam y zaskoczyć.

W  pięć dni potem , 15 stycznia, Gallia p rze­
chodziła przez swój punkt odsłoneczny, to  jest 
koniec wielkiej osi swej drogi, odległa w tym 
punkcie od słońca na 220 milionów mil.

R O Z D Z IA Ł  XIV.
3{.tory dowodzi, że ludzie nie są stworzeni do krążenia, 
oko to słońca na odległości dwustu dwudziestu milionów

mil.

Gallia zatem  od tego dnia poczęła się za ­
w racać na swej drodze eliptycznej i to ze w zra­
stającą szybkością. W szystko, cokolw iek ż y Jo  na 

Je j powierzchni, było teraz zagrzebane w skale 
wulkanicznej, wyjąwszy trzynastu  A nglików  z Gi­
braltaru .

Jak  przepędzili ci ludzie, dobrow olnie p o ­
zostaw szy na wysepce, tę  pierw szą połow ę zimy ? 
L epiej, bez w ątpienia, ja k  m ieszkańcy Ziemi Go- 
rącej tak ie  było powszechne zdanie. W  isto ­
cie nie potrzebow ali oni pożyczać od w ulkanu 
ciepła, aby je  zastosow ać do potrzeb  życia. Ich 
zapasy w ęgla i żywności były obfite. Ani pokarm u, 
ani paliw a nie pow inno było im zabraknąć. P o ­
sterunek , Który zajm owali, tęgo zbudow any, z gru- 
bem i m uram i z kam ienia, chronił je  bez w ąt­
pien ia  od najw iększych obniżeń tem peratury . Ma­
jąc  dobrze ogrzane m ieszkanie, nie musieli czuć 
ch łodu; dobrze karm ieni nie doznawali głodu, i 
ub iór ich m usiał się staw ać za  ciasnym. B rygadver 
M urphy i M ajor O liphant musieli zada wać sobie 
najuczeńsze ciosy w arenie szachowej. Nikt więc 
nie wątpił, że w G ibraltarze m usiało się wszystko 
odbyw ać porządnie i wygodnie. W  każdym  razie 
A nglia m ogła m ieć tylko pochwały dla tych dwóch 
oficerów i jedenastu  żołnierzy, k tórzy  pozostali 
w ierni swemu posterunkow i.

K apitan Servadac i jego tow arzysze, gdyby 
im zagroziła  śm ierć ze zm arznięcia, m ogliby się 
bezw ątpienia schronić na wysepkę Gibraltaru. 
Lrzyszło im to na myśl. Byliby bez w ątpienia 
gościnnie przyjęci na tej wysepce, jakkolw iek  
pierw sze przyjęcie pozostaw iało nieco do życzenia. 
Anglicy nie byli ludźmi, zdolnymi opuścić bliźnich, 
nie podaw szy im pomocy. T o  też w razie o sta­
tecznej konieczności m ieszkańcy Ziemi Gorącej 
nie w ahaliby się wyem igrow ać do G ibraltaru. A le 
byłaby to  długa podróż 11a tern olbrzym iem  polu 
lodowem , bez schronienia, bez ognia i może nie 
wszyscy z tych, coby ją  przedsięwzięli, przybyliby 
do  c e lu ! T o  też ten p ro jek t m ógł być w ykonany 
tylko w razie rozpaczliwym  i naturalnie nikt nie 
myślał o opuszczaniu Ziemi Gorącej, dopóki wul­
kan  wydawać będzie dostateczną ilość ciepła.

W yżej pow iedziano, że wszystko, co żyło 
w  kolonii gallickiej, schroniło się do pieczar cen­
tra lnego  kom ina. W  istocie n iek tóre  zw k rzę ta  
m usiały opuścić galerye Ula Niny, gdzieby po ­
zdychały z zimna. Nie bez trudu sprow adzono do 
takiej głębokości dwa konie, jeden  kap itana  Ser- 
vadaca, drugi B en-Zufa; ale kap itan  i jego ordv- 
nans pragnęli koniecznie zachow ać Zefira i Galcttę 
i wrócić z niemi 11a ziemię. Kochali oni swoje 
biedne koniska, nie stw orzone do życia w tych 
nowych w arunkach klim atycznych. U rządzono 
zatem  w pewnej szerokiej wklęsłości stajnię, a 
bardzo  szczęśliwie było dość paszy do w ykarm ie- 
n ia koni.

Co się tyczy innych zw ierząt domowych, 
p o trzeb a  było je  w części poświęcić. Nie podobna

było pomieścić ich w podziem nych pieczarach 
skały. Pozostaw iając zaś w wyższych galeryach, 
skazałoby się je  na śm ierć okrutną. Musiano więc 
je  pozabijać. Ale poniew aż m ięso tych zw ierząt 
m ogło się ja k  najdłużej konserw ow ać w dawnym  
m agazynie, gdzie panow ało nadzwyczajne zimno, 
był to  więc drogocenny przyrost żywności.

D la dokończenia nom enklatury istot żyjących, 
k tó re  szukały schronienia w głębiach Galii, p o ­
trzeba jeszcze wym ienić ptaki, k tórych pokarm  
składał się z rzucanych im codziennie resztek  je ­
dzenia. Zimno zm usiło je  opuścić wyżyny Ula 
Niny dla ciemnych pieczar góry. A le liczba ich 
jeszcze była tak  znaczną, obecność ich tak  n a trę ­
tną, że po trzeba było urządzać polow anie i 
w wielkiej części je  wyniszczyć.

W szystko  to zajęło koniec m iesiąca stycznia, 
i dopiero w tym czasie installacya była zupełną. 
A le wówczas dla członków kolonii gallickiej roz­
poczęła się rozpaczliw a jednostajność. Mogliż się 
opierać tej m oralnej zm artw iałości, k tó ra  była re ­
zultatem  fizycznej? Ich naczelnicy starali się jej 
przeciwdziałać za pom ocą ściślejszej wspólności 
codziennego życia, rozm ow am i, w których wszy­
scy zaproszeni brali udział, głośnem  czytaniem  
podróży i książek naukowych z biblioteki. W szy ­
scy zasiadłszy do kola w ielkiego stołu, Rosvanic 
i H iszpanie, słuchali i korzystali, i jeżeli mieli 
powrócić na ziemię, to  powróciliby tam  daleko 
oświeceńsi, niż jakim i byli m ieszkając w swoim 
kraju rodzinnym .

Cóż przez ten  czas porabiał Izaak  H akha- 
lmt ? Czy te  rozm ow y, te czytania zajm ow ały go 
cokolw iek" Ani trochę. Jakiż bowiem m ógł z nich 
zysk ciągnąć? D ługie godziny spędzał n a ro b ien iu  
i przerabianiu  swoich kalkulacyi i na liczeniu 
pieniędzy, k tó re  ze wszystkich stron  do niego 
spływały. l o ,  co zyskał wraz z tern, co posiadał, 
wynosiło już  sumę przynajm niej stu pięćdziesięciu 
tysięcy franków, z czego połow a była w dobrem  
zlocie europejskicm . Kruszec ten dźwięczny i zaw ­
sze przew ażający szalę m ógł znow u odzyskać w ar­
tość swoję na ziemi i jeżeli Izaak  obliczał ilość 
dni upłynionych, to  ty lko dla tego, aby wiedzieć, 
ile tracił procentów . Nie znalazł 011 dotychczas 
sposobności pożyczania, ja k  się spodziew ał, na 
dobre rew ersa i rozum ie się, na dobrą gwarancyę.

Ze wszystkich m ieszkańców  Palm iryn R o ­
sette  i teraz pierw szy w ynalazł sobie zajęcie, k tó re  
go zupełnie absorbow ało. Z liczbami swemi nigdy 
on nie był sam i właśnie obliczenia m atem aty­
czne miały m u skrócić długie dni zimowe.

O Gall ii w iedział już wszystko, co m ógł 
wiedzieć, ale nie tak  było z Neriną, jej satellitą.
( )tóż praw o własności, k tó re  sobie rościł do tego 
kom ety, m iało się rozciągać i na księżyc. Co 
najmniej więc określił jej nowe elem enta, od czasu 
kiedy została wyrwaną ze strefy p lanet telesko- 
pijnych.

Postanow i] zabrać się do tego rachunku. P o ­
trzeba  mu było jeszcze znaleść kilka pozveyi Neriny 
w różnych punktach jej drogi. Znalazł te  pozycye, 
a  poniew aż znał wagę Gallii, o trzym aną sposobem  
bezpośrednim , to jest za  pom ocą ważenia, m ógł 
więc i Nerinę zważyć w7 głębiach swego ciem nego 
zakątka.

A le takiego ciemnego, zaką tka  nie miał, 
k tórem u chciał dać nazw ę „gab inetu ,“ gdyż ob- 
serw atoryum  w żaden sposób nazw ać by nie mógł. 
T o  też w pierwszych dniach lutego pow iedział o 
tent kapitanow i Servadac.

—  P otrzeba ci gabinetu, drogi profesorze ?—  
zapytał Servadac.

—  T ak , kapitanie, ale po trzeba mi gabinetu, 
gdziebym  mógł pracować, nie bojąc się natrętów .

—  Znajdziem y to dla pana —  odpow iedział 
k a p ita n .— Jeżeli gabinet nie będzie tak  w ygodny, 
jakbym  chciał, to  za to  z pewnością będzie o d ­
osobniony i spokojny.

—  Nie żądam  więcej.
—  Zatem  rzecz ułożona.
Potem  kapitan , widząc Palm iryna R osette  

w znośnym  hum orze, ośm ielił się zadać mu py­
tan ie  w zględem  poprzednich obliczeń. Była to  
kw estya, do^ której słusznie przyw iązyw ał w iele 
realnej wagi.

—  Kochany profesorze —  pow iedział do 
Palm iryna R osette , gdy ten chciał odchodzić— m iał­
bym pana o coś zapytać.

—  Pytaj pan.
—  Obliczenia, z k tórych w yw nioskow ałeś 

długość obrotu  Galii około słońca, są w idocznie 
dokładne—mówił kap itan  Servadac.— A le w końcu, 
jeżeli się nie mylę, pół m inuty spóźnienia lub przy­
spieszenia i pański kom eta nie spotka ziemi na  
ek lip tyce!...

—  W ięc  i cóż ?
—  b tóż, kochany profesorze, czy nie byłoby 

dobrze spraw dzić dokładność obliczeń?...
—  T o  zbyteczne.
—  Porucznik Prokop jest zupełnie go tów  

pom agać panu w  tej ważnej pracy.
—  Nie potrzebuję niczyjej pom ocy —  od­

pow iedział Palm iryn R osette  —  dotknięty  w d ra ­
żliwą strunę.

—  Jednakże...
—  Nie mylę się nigdy —  kapitan ie  S erva­

dac —  i paiiskie naleganie je s t nie na miejscu.
—  M ordieux, drogi profesorze —  odparł 

H ek to r Servadac —  nie jesteś pan  przyjem nym  
dla swoich tow arzyszy, i...

A le pow strzym ał się, nie wypow iedziaw szy 
tego, co miał na sercu, gdyż Palm iryn R osette  
był człowiekiem, k tó rego  należało jeszcze oszczę­
dzać.

—  K apitanie Servadac —  odpow iedział su ­
cho profesor —  nic rozpocznę na  now o moich 
obliczeń, poniew aż moje obliczenia są bezw zglę­
dnie dokładne. A le chcę ci powiedzieć, że to  co 
zrobiłem  dla Gallii, mam  zam iar zrobić teraz  d la  
Neriny, jej satelity.

—  Oto ta  kw estya wydaje mi się być zb y ­
teczną —  rzekł pow ażnie kapitan  Servadac. —. 
Jednakże, sądziłem, że poniew aż Nerina jest p la ­
netą telęskopijnym , więc elem enta jego  pow in- 
nyby być znane ziem skim  astronom om .

Profesor rzucił na kapitana srogie spojrzenie, 
ja k  gdyby w wątpliwość podaw ano użyteczność 
jego pracy. Potem  ożywiając się:

—  K apitanie —  powiedział —  jeżeli a s tro ­
nom owie ziemscy obserwowali N erinę, jeżeli znają 
jej średni ruch dzienny, długość jej obro tu  gw iaz­
dowego, średnią odległość od słońca, je j odśrod- 
kow ość, geograficzną długość punktu zetknięcia się 
jej drogi z ekliptyką, wreszcie pochyłość jej orbity, 
lo w szystko to jest do rozpoczęcia na nowo, p o ­
nieważ Nerina nie je s t więcej p lanetą teleskopi- 
cznym, ale satellitą Gallii. O tóż, poniew aż je s t 
księżycem, więc chcę ją  studyować, jak o  księżyc, 
i nie wiem, dla czegoby Gallijczycy nie mieli w ie­
dzieć tyleż o księżycu gallickim, ile „ziemianie® 
wiedzą o księżycu ziemskim.

Potrzeba było słyszeć Palm iryna R osette  
wymaw iającego ten  w yraz „ziem ianie* ! Jakim  p o ­
gardliwym tonem  mówił teraz o rzeczach ziem skich-

—  K apitanie Servadac —  pow iedział —-
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B< ńczę tę  ro zm o w ę ta k , ja k  zacząłem , to  je s t  
p ro sz ą c  o p rzy g o to w an ie  m i gab inetu ...

—  Z araz  się tern za jm iem y, k o ch an y  p ro ­
feso rze ...

—  O ch, nie sp ieszno  m i ta k  b a rd zo  —  o d ­
p o w ied z ia ł P a lm iry n  R o se tte , i n iechby  się  ty lko  
z ro b iło  za  godzinę...

P o trz e b a  by ło  n a  to  trzech  godzin , ałe 
w  k ońcu  P a lm iry n  R o se tte  m ógł się za in sta lo w ać  
"W ja k ie jś  n o rze , gdzie m o ż n a  by ło  um ieścić je g o  
s tó ł  i fotel. N astępu jących  dni p o m im o  nad zw y ­
cza jn eg o  z im na w chodzi! do  daw nej sali d la  zd ję ­
c ia  k ilk u  pozycyi N eriny. Z rob iw szy  to , usadow ił 
s ię  w  sw oim  gab inec ie, i n ie  w idziano  go ju ż  
w ięcej.

W  istocie  G allijczykom  zag rzeb an y m  ośm set 
s tó p  pod  z iem ią  p o trz e b a  by ło  w ielk iej energii 
m o ra ln e j, ażeb y  p rzec iw d zia łać  jed n o sta jn o śc i ży ­
c ia , n ieu ro zm aico n eg o  żadnym  w ypadk iem . B yło 
w ie le  dni tak ich , w k tó ry ch  n ik t nie w yłaz ił n a  
p o w ierz ch n ię  G alii, i gdyby  n ie  p o trz e b a  sp ro w a ­
d z a n ia  lo d u  d la  to p ie n ia  go  n a  w odę, skończy łoby  
s ię  n a  tern, że  n ik t by  w ca le  n ie  opuszcza! g łę ­
bokośc i w u lkanu .

T y m czasem  zro b io n o  k ilk a  w ycieczek do 
n iższych  części ce n tra ln e g o  k o m in a . K a p itan  Ser- 
vadac, h rab ia , P ro k o p , B en -Z uf chcieli ja k  m ożna  
n a jd a le j zb a d ać  tę  p rze p aść  w y d rą żo n ą  w ją d rz e  
G allii. Co się  tyczy  sk ła d u  ska ły , do  k tó reg o  
w chodziło  trzydzieści se tnych  z ło ta , to  p o trze b a  
p rzy zn ać , że  by ło  to  rzeczą  d la  nich obo ję tn ą . 
Z re sz tą  ta  substancya , bez w arto śc i n a  G allii, n ie  
w ięcej by  w arta  by ła i p o  spadn ięc iu  n a  ziem ię, 
i n ie  w iele  w ięcej b u d ziła  w  n ich  in te resu , ja k  
ja k a ś  sk a la  g ran itow a .

A le  w ycieczki te  posłuży ły  im do  dow ie­
d zen ia  się, że  og ień  cen tra ln y  zachow ał sw oję 
czynność i z tą d  w yw nioskow ali, że  jeźli w ybuch 
o g n ia  n ie  odbyw ał się d ro g ą  w u lkanu , to  d la  tego , 
ż e  się  m usiały  o tw o rzy ć  u jśc ia  o gn iste  gdzieindziej 
n a  pow ierzchn i G allii.

T a k  p rzesz ły  m iesiące lu ty , m arzec, k w ie ­
cień, m aj, w  ja k ie m ś  ja k b y  o d rę tw ien iu  m ora lnem , 
z  k tó re g o  u w ięz ien i n ie  zd aw ali sob ie sp raw y. 
W ię k sz o ść  w eg e to w a ła  o p an o w a n a  tą  o d rę tw ia ­
ło śc ią , k tó ra  s ta w ała  się  n iep o k o jącą . C zytan ie, 
k tó re  p rzed tem  za jm ow ało , n ie  zg ro m ad za ło  ju ż  
te ra z  słuchaczy d o k o ła  sto łu . R o zm o w y  o g ra n i­
c z a ły  się do  dw óch, trze ch  o sób  i by ły  p ro w a ­
d zo n e  p o  cichu. S zczegó ln ie  H iszp an ie  byli p rzy ­
g n ęb ien i i n ie  opuszczali w cale sw oich legow isk . 
Z aledw ie ru sza li się  do  p rzy jęcia  ja k ie g o  p o k arm u . 
R o sy an ie  lep iej się trzy m ali i z  w ięk szą  g o rliw o ­
śc ią  pełn ili sw oje zadan ie .

B ra k  w ięc ruchu  by ł g łów nem  n ie b ez p ie ­
czeństw em  te g o  d ług iego  a re sz tu . K a p ita n  S e r­
v ad a c , h rab ia , P ro k o p  w iedzieli dobrze , ja k  o d rę ­
tw ia ło ść  w zm ag a  się, a le  cóż m ogli n a  to  p o ra ­
dzić. N ap o m n ien ia  n ie  w ystarcza ły . I sam i czuli, 
j a k  ich ociężałość  op an o w u je  i n ie  zaw sze m ogli 
s ię  je j op ierać . O ciężałość ta  o b jaw ia ła  się czasem  
n ie zw y k le  d ług im  snem , to  znów  n iep rzezw ycię­
żo n y m  w strę tem  do w szelk iego  jad ła . M ożnaby 
d o p raw d y  pow iedzieć, że  ci w ięźniow ie, z a g rz e b a ­
n i w  ziem i ja k  żó łw ie  n a  z im ę, w zo rem  tych o s ta ­
tn ich  m ieli spać  i nic n ie  je ść  aż do  p o w ro tu  
ciep łe j pory .

Z  całej k o lo n ii gallickiej na jlep ie j trzy m ała  
się  m a ła  N ina. C hodziła  o n a  w szędzie, d o d aw a ła  
d u ch a  P ab lo w i, k tó ry m  ta k ż e  o w ład n ę ła  p o w sze­
c h n a  o d rętw ia ło ść . M ów iła to  z tym , to  z ow ym , a 
je j  g łos św ieży w  tych posępnych  g łęb inach  był 

a k b y  p ta s im  śpiew em . Ś p iew ała  w eso łe  p io sn k i

w łosk ie , gdy w  tej posępnej p ieczarze  zapanow y- 
w alo  p rzy g n ęb ia jące  m ilczenie. B yła o n a  du szą  teg o  
m a łeg o  św iata, a  o żyw ia ła  go  sw ojem  w a łę sa ­
n iem  się. B rzęczała  ja k  ła d n a  m uszka, a le  p o ­
ż y tec zn ie jsz a , dobroczynn ie jsza  od m uchy b a j­
k o p isa rz a . B ył ta k i n ad m ia r  życ ia  w tej m ałej 
istocie, że  n ie jak o  ud z ie la ła  go  w szystk im . Być 
m oże, iż ob jaw  tej reakcyi d o k o n y w ał się p raw ie  
p om im o w oli tych, k tó rzy  je g o  w pływ u doznaw ali, 
n iem nie j p rze to  b y ł on rzeczyw istym , i obecność 
N iny by ła  n iezap rzeczen ie  zb a w ien n ą  d la  Gallij- 
czyków  n a  w półspiących w tym  grobie.

T ym czasem  m iesiące up ływ ały . W  jak i sp o ­
sób  ? T e g o  by k a p ita n  S ervadac i je g o  to w arzy sze  
n ie  m ogli pow iedzieć.

K u końcow i czerw ca o g ó ln e  o d rę tw ien ie  z d a ­
w ało  się  pow oli p rzechodzić. B yłże to  w pływ  
p ro m ien is te j gw iazdy, do  k tó re j k o m e ta  się zb li­
ża ł ? Być m oże, a le  słońce by ło  je szcze  d a le k o ! 
P o ru czn ik  P ro k o p , podczas p ierw szej po łow y o b ro tu  
G allii d ro b iazg o w o  n o to w ał w szy stk ie  pozycye i 
cyfry p o d aw an e  p rzez  p ro feso ra . M ógł w ięc g ra ­
ficznie o trzy m ać  efem erydy  i n a  o rb icie  p rze z  się 
od rysow anej śledzić  pochód  k o m e ty  m niej lub 
w ięcej dok ładn ie.

Ł a tw o  m u było  po tem , po  przejściu  p u n k tu  
o dsłonecznego , oznaczać k o le jn e  pozycye p o w ro tu  
k o m ety . M ógł w ięc pow iadam iać  sw oich to w arz y ­
szy, n ie  p o trze b u jąc  p y ta ć  P a lm iry n a  R o se tte .

O tóż  w iedz ia ł on, że  k u  końcow i czerw ca 
G allia, p rzeciąw szy  o rb itę  Jow isza, zn a jd o w ała  się 
je szcze  n a  o lb rzym iej od ległości od  słońca, m ia ­
now icie n a  197 m ilionów  m il francuskich. A le  
szybkość je j w ed ług  je d n e g o  z praw ' K ep le ra  m ia ła  
w zras tać  w  g eom etrycznej p ro g re sy i i w e cz te ry  
m iesiące p o tem  m ia ła  w ejść w s tre fę  p la n e t te- 
leskop ijnych , w  o d leg ło śc i ty lk o  125 m ilionów  
m il fr. od  słońca.

O ko ło  teg o  czasu , w  drugiej po łow ie czerw ca, 
k a p ita n  S ervadac  i je g o  to w arzy sze  zupe łn ie  o d ­
zyskali sw oje zdo lności fizyczne i m o ra ln e . B en- 
Z u f by ł ja k  człow iek, k tó ry  za  w iele sp a ł i w y­
ciąga ł się te ra z  n a  w szystk ie  strony .

O d tąd  zaczę to  często  odw iedzać p u ste  sale 
U la  N iny. K ap itan  S ervadac, h rab ia  i P ro k o p  w y­
szli aż  n a  b rzeg . Z im no jeszcze by ło  n ad m iern e , 
ale  a tm o sfe ra  n ic  n ie  u trac iła  ze  sw ego  spoko ju  
n o rm aln eg o . A n i je d n eg o  ob łoczka n a  w id n o k ręg u  
lub  u  zen itu , an i je d n eg o  pow iew u. O sta tn ie  ślady  
k ro k ó w  n a  p łaszczyźn ie  nad b rzeżn e j były  te ra z  ta k  
sam o  w yraźne , ja k  d n ia  p ie rw szego .

T y lk o  w id o k  w ybrzeża zm ien ił się. S kalis ty  
p rzy ląd ek , ja k  w iem y, z a k ry w a ł m a łą  p rzy stań . 
W  tern  m iejscu  podnoszen ie  się w arstw  lodow ych 
n ie ustaw ało . W y so k o ść  ich p rzech o d z iła  ju ż  
w ów czas sto  p ięćdz iesią t s tóp . N a tej w ysokości 
(Hansa i ’3)olryn.a by ły  zu p e łn ie  n ied o stęp n e . U p a ­
dek  ich p rzy  odw ilży  by ł pew nym , rozb ic ie  się 
n ieun ikn ione . N ie by ło  d la  n ich  żad n eg o  ś ro d k a  
ra tu n k u .

N a szczęście Iz a a k  H a k h a b u t, k tó ry  nic 
opuszczał n igdy  sw ego sk lep u  w  g łębokościach  
gó ry , n ie  to w arzy szy ł k a p itan o w i S ervadac  w tej 
p rzechadzce  po  nad b rzeżn e j p łaszczyźnie.

—  G dyby tu  był te n  s ta ry  ło tr  — pow iedz ia ł 
B e n -Z u f—  ja k ie ż b y  . k rzyk i p aw ie  w ydaw ał. O tóż, 
k rzyczeć  ja k  paw , a  n ie  m ieć je g o  o g o n a , w  tern 
n ie  m a rów now agi.

D w a d a lsze  m iesiące , lipiec, sie rp ień , zb li­
ży ły  G allię do  s łońca n a  od leg łość  164 m ilionów  
m il. P o d czas k ró tk ic h  nocy  zim no  było  je szcze 
n iesłychan ie o s t r e ; a le  w  dzień słońce, p rzesu w a jąc  
się  p ro s to p ad le  nad  ró w n ik iem  G allii, k tó ry  p rz e ­

chodził p rze z  Z iem ię G orącą , w ydaw ało  zn aczn ą  
ilość c iep ła  i p o d n o siło  te m p e ra tu rę  o ja k ie  20  
stopn i. G allijczycy w ięc codz ienn ie  w ychodzili 
g rza ć  się w  ożyw czych p rom ien iach , i w  ty m  
w zględzie naś ladow ali ty lk o  k ilk o ro  p tac tw a , k tó re  
w dzień  bu ja ło  w p o w ie trzu , a  n a  noc chow ało  
się  do  w n ę trz a  Gallii.

T e n  rodza j w iosny, jeże li w o lno  użyć te g o  
słow a, m iał b a rd z o  szczęśliw y w pływ  n a  m ie ­
szkańców  G allii. P ow raca ła  ufność i nadz ie ja . 
W  dzień , ta rc za  słoneczna zd aw ała  się  być w ięk ­
sza  na h o ryzonc ie . W  nocy, z iem ia zd aw ała  s ię  
ro sn ąć  w śród  gw iazd n ieruchom ych . W id z ia n o  
cel —— Uył je szcze  da lek i —  a le  go  w idziano .

l o  spow odow ało  B en-Z ufa do p o d z ie le n ia  
się  z k ap itan e m  S ervadac i h ra b ią  n as tę p u ją c ą  
re l le k s y ą :

—  D o p raw d y , n ie p o d o b n a  uw ierzyć, aż eb y  
g ó ra  M on tm artre  m o g ła  się ta m  p o m ie śc ić !

—  A  przecież  je s t  o n a  ta m  —  odp o w ied z ia ł 
k a p itan  S e rv a d a c — i m am  nadzie ję , że  j ą  o d n a j­
dziem y.

-—■ I ja , m ój k ap itan ie . A le  zechciej mi 
z łaski sw ojej pow iedzieć, gdyby  k o m e ta  p a n a  
R o se tte  nie m ia ła  pow rócić  n a  z iem ię, czy n ie  
by łoby  sp o so b u  zm usić ją  do teg o  ?

—  Nie, m ój p rzy jacie lu  —  odpow iedz ia ł h ra ­
bia. —  Ż ad n a  p o tę g a  lu d zk a  n ie zd o ła  zm ien ić 
g eo m etry czn eg o  uk ład u  w szechśw ia ta . Co za  n ie ­
ład  by  p ow sta ł, gdyby  k a ż d y  m ógł k ie ro w ać b ie ­
g iem  sw ego p la n e ty ! A le  B óg n ic  chciał tego,, 
i sądzę, że  m ąd rze  uczynił. (C. d. n ..)‘

A L B U M U  TTALINY*

P IE Ś Ń  D Z IS IE JS Z A .
D o Tw ego w ianka śpiew ających k w ia tó w  
Płynie w ygnanka, —  łza z boleści św ia tó w . 
Płynie łza k rw aw a , co na bolu grobie.
Na zw iędłych liściach róży i b ław ató w ,
Ni to kw iat czarny, sam a kw itn ie sobie.

A łza ta  sm utna —  gdy po licu płynie.
T o  się piosenka po sercu rozwinie —
A  gdy się z serca w yrw ie , to  ku św iatu  
Brzęczące śpiew em  w yciąga ram iona,
I  po listeczkach w iosennego kw iatu  
Falam i w estchnień  m oich sióstr niesiona.
N a gruzy leci —  i tam  w  gruzach kona.

O tóż to piosnki, co się dzisiaj p is z ą ;
Nie są  to  dźwięki z dziecięcego św iata,
Co niemi dziatw ę piastunki kołyszą ;
Nic jest to pieśń ta, co do niej w y la ta ,
G dy serce jego w ezbrało płom ieniem ,
D rżące m iłością, a  w ielkie westchnieniem  ;
Nie są  to pieśni, co je  młodzież śpiewa,
G dy do chorągw i z mieczami przybyw a —
Ni ta, co sercom  jak  słońce przyświeca,
Pieśń przedbojow a. pieśń : Boga-Rodzica,
P i“śń jak o  w icher rw ąca  —  ani ow a 
L o tn a , w esoła, piosnka obozow a.

L ecz pieśń dzisiejsza, toż ta , co po w ojnie 
D o  starych  mogił tuli się spokojnie,
Co jak o  zziębły pasterz do ogniska,
O na tak  leci na pobojow iska,
I tam  jak  Anioł-stróż dziatw y poległej 
D źw ięczy o sław ie i w ojnie ubiegłej ;
I  p ó ty  dźwięczy, m odlitw am i płonie,
I  nieraz śmielej po kraju  w yleci,
Aż póki iskry nie rozgrzeje w  łonie,
P ók i nie zbudzi ze snu śpiących dzieci.

I  takie dźwięki po  zgliszczach błądzące,
T o  w estchnieniam i, to  m odły grające,
D o złotej księgi dziś przyniosłem  Tobie,
Innych nie śpiew am , póki kraj w  żałobie,
Póki na m atki jeszcze drzemicm grobie.
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L e c z  z m a rtw y c h w s ta n ia  gdy d z w o n y  usłyszę ,
T o  zechciej w te d y  d ać  m i księgę z ło tą ,
A  z ogniem  p o rw ę  p ió ro , i n ap isz ę
S to  pieśni — co cię k w ia tem  w  w ie n ie c  w p lo tą ,
A ż się k ra j c a ły  śp iew em  rozko łysze .

L w ó w  26. m arca  I8 4 9 .

Zygmunt Kaczkowski.

G d y  inna s tro n a  szczęściem  Cię o to czy ,
K u  naszej s tro n ie  zw raca j częs to  oczy .
1 oż w  rzeczy  w sp ó ln e j po  św ięc ie  ro z w ie j,
1  y le  nam  szczęścia i ty le  nadziei,
He (acz ró żn a  rozgradza  nas k ra ta )
P o m n im y  o tern, c o  nas sercem  b ra ta .

I P an  Bóg z nam i ! —  los to  n ie bez c h lu b y ,
M ieć m iłość  w sp ó ln ą  p u k le rzem  o d  zguby ,
M ieć- w  sercu  w łasn em  nadziej sw y c h  k o tw ic ę .
1 sw e j o jczyźnie tak ie  d ać  g ran ice ,
Jak ie m i sam o  w sp ó łb ra te r s tw o  nasze,
Szerzej, lu b  cieśniej —  tęc zą  ją  opasze .

W ięc w  tern p rzym ierzu  p o  sercu  i d u ch u ,
W  ty m  zesp o len ia  p ro m ien n y m  ła ń cu ch u ,
W  ty m  w ień cu  b ra tn im , b ąd ź  nam  je d n e m  z lo tem  
Z  od d a li sw o je j: ogn iw em  i sp lo te m ,
A  ten  m irt św ieży  na  tw ej p iękne j sk ro n i 
I d la  o jczyzny  nie będzie bez w o n i.

W e L w o w ie  16 m aja  1853.

K 'ii'o l Szajnocha.

S ą  k w ia ty  ta jem nicze, co  c icho  i sk ry c ie  
K w itn ą  gdzieś tam  n ieznane na o p o k i szczycie ;
K w itn ą , B óg w ie  d la  kogo  ?  N ik t n igdy na  ziemi 
N ie słyszy  n a w e t  o n icli i n ik t śm ie rte ln em i 
N ie w idzi ich oczy m a ; ty lk o  na nie z g ó ry  
B og  p a trz y  i an ie li —  i gw iazdy  i c h m u ry  !

J a k  te  k w ia ty , s ą  ró w n ież  uczu c ia  s ieroce ,
C o k w itn ą  i n a  tw a rd e j z im n y c h  serc  o p o ce ,
B óg  w ie  p o  c o  i na  c o , k ied y  d ło ń  p ieszczona  
N igdy  ich  d la  o z d o b y  p rzy jaznego  ło n a  
N ie  uszczkn ie  z tej o p o k i —  ni w  żaden na  św iec ie  
W ien iec  szczęścia ziem sk iego  m iło śc ią  n ie sp lec ie .
K w itn ą , w ię d n ą  n iezn an e  ; a  w o ń , co  się  le je  
Z  ich k ie lich ó w , u la ta  —  ja k  te n  w ia tr , co  w ieje  l

P o c ó ż  w ięc  k w ia ty  ta k ie  i  u czu c ia  k w itn ą  
I s ą  ja k b y  je m io łą  serca  p a s o ż y tn ą ?
P ró ż n o  o to  p y ta łe m , p ró ż n o m  żąd a ł w iedzieć  !

K to  m ógł, n ie c h c i a ł ; k to  n ie m ógł, ch c ia ł mi od p o w ied zieć , 
1 zo sta łem  ja k  k w ia t  te n  na  sk a le  dn iem , n o c ą  

K w itn ą c y  i w o n iący , ch o ć  sam  nie w ie  : p o  co  ?
P o zn ań  26. k w ie tn ia  1854.

Tt. W. Berwifiski.

P A N N A  KAPITANÓWNA
p r z e z

JA  A R K A  p O L N I C Z A .

(Ciąg dalszy.

X X V .

Sprowadzenie K alasantego ze schodów dla 
wsadzenia go do powozu i odwiezienia do szpi­
ta la  obłąkanych, —  nie było tak  ła tw ą rzeczą, 
ja k  się zdawało. Eksprofesor. mając związane ręce, 
kopał nogami i rzucając się na tych, którzy się 
do niego zbliżyli, stara ł się icli w tw arz ukąsić. 
Każdem u zamachowi tego rodzaju towarzyszyło 
zwykle wygłoszenie kilku wierszy z Iliady  lub 
Odysei. W ątły  staruszek, nerwową jakąś siłą 
waleczny staw ił opór, a czując wreszcie, że będzie 
musiał uledz przemocy, położył się na ziemi i 
ruszyć się nie dawał.

Upłynęło blisko pół godziny, zanim udało 
się Mikołajowi z pomocą przywołanego stróża 
(zwanego we Lwowie „liausm ajstrem “) i drugiego 
sługi, znieść K alasantego ze schodów i związa- 
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nego jak  barana wsadzić do fiakra. Udało się 
wreszcie, ku wielkiej uciesze gawiedzi ulicznej, 
k tóra się wybornie ubawiła tern pełnem emocyi, 
bezpłatnem widowiskiem.

A ber mein lieber Nikolaus rzekł na 
odjezdnem kapitan, który zszedł był ze schodów — 
ja  sem teraz myślę, że go lepiej kto inny odwieźć 
może do szpitala. N ie potrzeba koniecznie, żeby 
ty. W eisst du w as? J a  go sem potransportuję, 
a wy marsz do kościoła! ksiądz czeka ślub dawać...

M ikołaj jednak  był niewzruszony w obec 
nalegań przyszłego teścia.

— K siędzu już dałem znać — a daję ko­
chanemu teściowi najświętsze słowo honoru, że 
ja  sam K alasantego odwieść muszę, bo to mój 
obowiązek w obec s try ja szk a !

— No, niech będzie, niech będzie! Ehren- 
w ort is t heilig. A le wracajże prędko, kochany 
z ięc iu !

—  J a k  będę mógł najprędzej!..
I  odjechał. Odjeżdżając spojrzał raz jeszcze 

w górę ku oknom pierwszego piętra. Czy się kogo 
tam  obaczyć spodziewał, lub pragnął może kogo 
obaczyć?... O baczył w jednem oknie pana A nto­
niego, który patrząc się na odjeżdżającego — 
śmiał się impertynenckim jakim ś śmiechem, w dru­
gim zaś oknie obaczył pannę Paulinę.

Staropanieńskie nerwy panny P aułiny uspo­
koiły się nieco i chłodniej już zastanaw iała się nad 
tern wszystkiem co zaszło.

Przedewszystkiem, widziała jasno, że Flo- 
ryan ją  haniebnie zmistyflkował i że Mikołajowi 
nigdy ani się śniło kochać się w niej. Czuła się 
niegodziwie skompromitowaną i kipiała ze złości.

N ie um iała jednak wytłómaczyć sobie, dla 
czego M ikołaj nie kochając jej zrywał związek 
z ta k  pięknem dziewczęciem jak Dziunia, —  a tern 
mniej, dla czego nie życząc sobie tego związku, 
jednak się oświadczył i aż do dnia ślubu z zer­
waniem się ociągał.

Pojmowała dobrze, iż pragnąc uwolnić się 
od Dziuni, ważne mógł mieć powody postarania 
się o to, aby wina zerwania nie spadła na niego. 
Mógł się także obawiać gniewu kapitana, opinii 
publicznej i t. p. Ale czemu zrywał, oświad­
czywszy się wprzódy? Czy doszły go jak ie  nie­
korzystne wiadomości o D ziuni? Dowiedział się 
może, że zakochana w Fłoryanie?... Ali, nieza­
wodnie!...

Ale jak iż  cel miał Mikołaj, zamykając ich 
oboje w spiżarni?.. I  na to pytanie łatw o odpo­
wiedziała sobie panna P a u lin a : On w przyjaźni 
z E loryanem ! chciał zapewne sam zerwać, a jemu 
dopomódz w jego planach. Zam knął więc z nim 
pannę, aby ją  tak  skompromitować, żeby już za 
nikogo pójść za mąż nie mogła, tylko za Flo- 
ryana  T a k ! to wszystko zrozumiałe.

—  A  ta  D ziunia?.. Dziunia, chociaż we 
F łoryanie zakochana, nie byłaby zapewnie zezwo­
liła na wykonanie tego planu, k tóry  ją  tak  kom­
promituje. . F loryan chciał ją  jakim ś sposobem 
zwabić do tej spiżarni — użył więc intrygi... mnie 
chciał użyć za narzędzie!... W iedział, że na jego 
prośby nie dałabym się skłonić do wzięcia udziału 
w takiej kabale! a więc mnie zwiódł nikczemnie. 
Podszedł mnie zdradziecko, wciągnął wbrew mej 
woli do swoich planów. Skompromitował mnie, 
na śmieszność mnie naraził! na wstyd taki!... 
Z em sta! zemsta!..

— A le ja k  sie tu  zemścić? —- Oddać klucz 
jej matce albo ojcu? Spytają, zkąd go wzięłam!.. 
Powiedzieć?... Niepodobna! Powiedzieć, że zna­
lazłam na korytarzu? albo, że widziałam ja k ic h

M ikołaj zam ykał? Z apyta ją , czemu zaraz im nie 
oznajmiłam. A  jak  tam  znajdą razem tę  czułą 
parę, kapitan  zapyta córki jak  się to wszystko 
stało, to ta  gąska gotowa wtedy p o w i e d z i  ć ,  że 
to ja  ją  tam  zaprow adziłam .. N ie! nie! n.epo- 
dobna dopuścić, aby icli tam  znaleziono: — Flo- 
ryan tego tylko pragnie, trzeba więc właśnie 
temu przeszkodzić. To mój obowiązek! a i zem­
szczę sie w ten sposób najlepiej!.. Pójdę im sama 
otworzyć więzienie!...

I  uradow ana tym pomysłem — wybiegła.
N ie s te ty : plan a wrykonanie — te rzeczy 

dalekie często od siebie. Choć plan często łatwym 
i praktycznym  się wydaje, nieraz niespodziewana 
przeszkoda wykonać go nie dozwoli.

N a ganku stało kilku mężczyzn, k tórzy  tam  
wyszli dla wypalenia papierosów.

Niepodobna było w icli obecności otwierać 
dobrowolnym więźniom ich więzienie pełne sło­
dyczy... N ie mówimy o konfiturach, których w7 spi­
żarni zapewne także nie brakło.

Trzeba było odłożyć wykonanie planu do 
chwili sposobniejszej.

X X V I.
M inęła może przeszło godzina od chwili jak  

zamknęły się dwoje drzwi improwizowanego wie­
zienia, a klucz spoczywał ciągle jeszcze w kie­
szonce panny Pauliny.

Mikołaj nie wracał. Niecierpliwił się kapi­
tan, głośno objawiał swój zły humor, klął coraz 
częściej po węgiersku, a żonie już trzecią w ciągu 
tego czasu powiedział im pertynencyę. Nie zem­
dlała z tego pow odu, ani dostała spazmów 
biedna kapitanowa, — zbyt już była z tem oswo­
joną, aby to na niej tak  wielkie miało sprawiać 
wrażenie.

Spostrzegł kapitan nieobecność córki.
Z apytał o nią żonę, ta  obeszła całe mie- 

szkauie, cały domek wreszcie —  i nie znalazłszy 
jej, zaniepokoiła się w ie lce— ale nie śmiała mę­
żowi oznajmić, że D ziunia zniknęła. Spostrzegłszy 
że i F loryana już nie ma między gośćmi, sercem 
m atki odgadła wszystko, domyśliła się wszyst­
kiego. A le choć odgadła wszystko, co się kryło 
w sercu dziewczęcia, choć domyśliła się, że ona 
w tej chwili jest gdzieś z Floryanem  —  nie od­
gadła najważniejszej rzeczy: gdzie.

B adała bliższych przyjaciół domu, czy nie 
widzieli, kiedy Dziunia wyszła i czy się czego 
nie dom yślają?— nadaremnie. N ie śmiała wrócić 
do salonu i stanąć przed mężem z tą  s traszną 
wieścią. Z nała go nadto dobrze, aby nie wyobra­
zić sobie jego wściekłości na wieść o domniema­
nej ucieczce, czy też wykradzeniu córki.

— Gdzież je s t D ziu ria  ? milllion! — p y ta ł 
kap itan  i obszedł kilkakrotnie mieszkanie.

— N ie wiedzą panie, gdzie D ziunia?
— Czy nie widzieli panowie mojej córki?
W szyscy odpowiadali przecząco.
—  Saperm ent! a gdzie moja żona?
Znowu obszedł mieszkanie. N ie znalazł ani

córki ani żony.
—  Gdzież one są ? m illlion!
W stąpił do kuchni. Biedna kapitanow a sie­

działa tam  na ławce i płakała.
—  W as is t das? — co to znowu? gdzie 

D ziunia?
—  N ie wiem! —  odrzekła drżąc cała, —  

Nigdzie jej znaleźć nie mogę.
— W as tausend! —  w rzasnął z pełnej 

piersi. — N ie może być!... Może na strychu
— Byłam tam.

64
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—  U  stróżki?
—  N ie ma.
— W  spiżarni?
—  Nie. Spiżarnia zamknięta.
— W  piwnicy?
— Byłam  i tam . Nigdzie jej nie ma.
—  1st. nicht m óglich! —  i wypadł jak  sza­

lony z kuchni.
— D ziuniu! D ziuniu! —  wrzeszczał po 

;swojemu, przebiegając po raz dziesiąty napełnione 
gośćmi pokoje i roztrącając wszystkich.

N igdzie jej nie było. Z nik ła bez śladu.
B iałka oczu krw ią mu nabiegły, włosy na 

głowie najeżyły się, podniósł się z osobna w górę 
każdy włosek jego wąsów, tak  jakby  ktoś kapi­
tan a  postawił na izolatorze elektrycznej maszyny. 
Isk ier tylko brakowało za dotknięciem. W  oczach 
było ich dość.

Z biegł po schodach na dół. P rzed  domem 
stało kilka fiakrów. Z apytał, czy nie widzieli 

jak ie j panny odjeżdżającej lub wychodzącej 
z domu.

Żaden nie widział.
Jeszcze i jeszcze raz kap itan  przeleciał 

cały swój szczupły apartam ent i wrzeszczał 
ochrypłym z gniewu głosem:

—  Dziuniu!...
Słysząc to wołanie wbiegł do pokoju 

K a jc io :
— P an n a  młoda je s t w spiżarni —  zam ­

knięta.
— T y ją  zamknął Rotzbub? — zapytał 

kapitan , chwytając chłopca gniewnie za rękę.
—  A le nie j a !
—  Zkąd-że wiesz, że zam knięta?
—  Bo byłem na dziedzińcu w tym  dużym 

klombie, szukałem ślimaków — i widziałem ja k  ją  
tam  pan młody zamknął!

—  Cha, cha, cha! pan młody ją  zamknął! 
— roześmiał się pan kapitan  najweselszym śmie­
chem i tw arz jego jakby  za dotknięciem rószczki 
czarodziejskiej, przybrała w yraz najszczęśliwszego 
z ojców.

—  Cha, cha, cha! —  śm iał się biorąc się 
pod boki... —  A  to sem paradne! das is t kolo- 
sal!... Słuchajcie państw o: Nikolaus ją  zamknął, 
aby mu jej kto nie zabrał, aż nie powróci! cha, 
cha, cha! A  to  sem E ife rsu ch t!...

P orw ał K ajcia i podniósł w górę z ra ­
dości.

— Gadaj, jak to  sem było ? —  i pocałował 
go w czoło.

K ajcio, zadowolony z ważnej swej roli opo­
w iadał naiw nie:

— P anna młoda w spiżarni z jak ąś  panią, 
a  pan młody przybiegł tam  z jakim ś panem, 
a ja k  ten pan wszedł do spiżarni, a ta  pani 
wyszła, to  zamknął ich na k lu cz ..

— J a k to ?  co ty  pleciesz? z tym panem?... 
Das is t n icht wahr!

—  A le z pewnością z jakim ś panem...
—  To sem nie może być! — śmiejąc się 

zaprzeczył kapitan .
—  Ale ja  w idziałem  !
— Pleciesz. Cóż to za pan?
—  A h ja  nie wiem jak  się nazywa...
—  Dummes Zeug! jak b y  to mogło być!... 

To nie praw da! —  odrzekł kap itan  spokojnie.
I  oprócz panny P auliny i pana Antoniego 

wszyscy podzielali zdanie kapitana. Ci oboje mil­
czeli. Paulina zagryzała wargi ze złości, Antoni, 
aby się w glos nie roześmiać. G ładził przytem

swoją łysinę, bawił się m aliną na czole i łypał 
oczyma, niesłychanie ciekawy końca aw antury.

P anna Paulina, choć srodze zirytow ana, 
dziękowała przecież Panu  Bogu, że Kajcio po­
wiedział: „jakaś pani,“ a nie spam iętał która. 
D rżała  na myśl, że Kajcio mógłby sobie jeszcze 
przypomnieć, gdyby go o to zapytano, lub, że po 
otworzeniu spiżarni udział jej w tej kabale wy­
dać się może. Poskarżyła się tedy przed kapita- 
nową na gwałtowny ból głowy, k tóry  jej dłużej 
nie pozwala zostać w tow arzystw ie —  i odje­
chała.

X X V II .
K w adrans upływał za kwadransem, a M i­

kołaj nie wracał. Niecierpliwość kapitana wzra­
stała  z każdą minutą, co chwila patrzał na zegarek, 
a w końcu owładnął go tak i niepokój, iż posta­
nowił pojechać po zięcia do domu obłąkanych i 
przywieść go gwałtem.

Z  ulicy Mickiewiczowskiej do P ijarów  do­
bry kaw ał drogi, a fiakry lwowskie nie zwykły 
bardzo pospieszać. Jad ąc  ulicą Jagielońską po­
stanowił kapitan zatrzym ać się przed hotelem 
L anga (w którym  „zięć-* jego był stanął), w tern 
przypuszczeniu, że Mikołaj może wstąpił do 
swego mieszkania po odwiezieniu stryjaszka do 
szpitala.

—  Eh, po coby miał wstępować! —  refu- 
tował kapitan samego siebie. A  po chwili odparł 
sobie samemu: H a, kto w ie? a nuż w stąpił? — 
I  znowu po chw ili: No, dobrze, ale po co?...

I  przyszła mu myśl szczególniejsza w tej 
chwili do g łow y:

—  N ie dal jeszcze Dziuni ślubnego pre­
zentu. Może go zapomniał w mieszkaniu i teraz 
wstąpił, aby go zabrać... Oho! pewnie! gar kein 
Zweifel! D la czegożby się tak  opierał, że sam, 
koniecznie sam odwiezie K alasantego. , a wprzódy 
znowu chciał jechać po Czecieczewicza.., Cha, 
cha, ich verstehe schon, to po ślubny prezent!... 
G a lan ter junger M ann!... Przecież to co szlach­
cic, to szlachcic!...

P rzed  hotelem wyskoczył z fiakra i pobiegł 
do znanego mu pokoju pod N r. 18. S tancya była 
pusta. K elnerka ją  zam iatała.

— Gdzie pan ?
— Ja k i pan?
— No, ten  co sem tu mieszka.
—  A ! pan M ikołaj... Odjechał przed kwa­

dransem na kolej... eh, będzie już z pół godziny.
— Odjechał?... Od-je-chał?... to nie może

być!
— Ale odjechał z pewnością. J a  go prze­

cież znam ! O jej! pana Mikołajabym nie zn a ła !
— Ila lia ! ale nie na kolej — i roześmiał 

się w głos.
— A  jakże! N a kolej pojechał; rachunek 

zapłacił.
—  Z  jednym starym  człowiekiem?
— N ie; sam.
—  Dokąd pojechał?
—  J a  nie wiem dokąd. N ie mówił. Spie­

szył się na ten cu<] co do K rakow a jedzie... o, 
już teraz  pewnie będzie w M szanie albo w K a- 
mienobrodzie... czemu pan dziś rano nie 
przyszedł !...

K apitan  stał na miejscu, nieruchomy — 
jak b y  skamieniał.

— Ah, rychtyk! — rzekła kelnerka, jakby 
przypominając sobie coś —  kazał ten list ode­
słać wedle adresu na Mickiewiczowską ulicę, to 
może do pana?

I  wyjąwszy list z kieszeni, pokazała ka­
pitanowi.

L is t był zaadresowany do niego.
W yrw ał go kap itan  z rąk  kelnerki i roz­

darł kopertę ja k  zgłodniały ryś swoją zdobycz. 
W  liście s tały  następujące wyrazy: 
„N ajłaskaw szy Teściu Dobrodzieju! 
„Przywołany lekarz oznajmił, że z n ie ­

szczęśliwym moim stryjaszkiem  bardzo źle i że 
jeden tylko pozostaje ratunek dla niego, a mia­
nowicie, aby go jak  najspieszniej zawieść do ja ­
kiego sławnego zakładu, gdyż oddawszy do tu ­
tejszego szpitala, można być pewnym, iż n iesto­
sowną kura ' yą i brutalnem  obejściem, zostałoby 
uniemożebnionem na zawsze jego wyzdrowienie. 
M ając wielkie obowiązki wdzięczności wobec 
nieszczęśliwego mego stry ja , spieszę na kolej, 
aby najbliższym pociągiem odjechać do W iednia. 
Boleśnie mi bardzo, iż bolesny ten wypadek 
stanie się powodem do tak  bolesnego dla mnie 
odroczenia ślubu — a niestety, nie wiem naw et, 
jak  długo mi zabawić przy nieszczęśliwym stry ju  
najśw iętszy nakaże obowiązek honoru. — J e ­
stem pewny, że kochany Teść dobrodziej uzna, 
że w tym  bolesnym wypadku nie mogłem inaczej 
postąpić, tylko wobec nieszczęśliwego stry jaszka  
wypłacić się honorowo z honorowego obowiązku 
wdzięczności, który mi honor dyktuje. Boleśnie 
mi niewypo...“

W  połowie tego wyrazu kończyła się pierw­
sza stronica listu. K ap itan  K aperm an dalej już  
nie czytał. Podarł pismo w kaw ałki i pieniąc się 
z wściekłości, podeptał nogami. W yszedł niezdolny 
cokolwiek postanowić, — naw et kląć niezdolny.

N ie wiem czy słyszał za sobą głośny śmiech 
kelnerki, przypatrującej się tej scenie.

(C. d. n.)

PLOTKI I N 1 E -P L 0 T K I
WARSZAWSKIF).

V.
(Dokończenie ) .

W  W arszaw ie są role rozdane, pozycye 
zajęte, powagi u trw a lo n e , pisma renomowane 
przyzwyczajeniem i nałogiem publiczności, ko- 
terye ściśle zamknięte... Młodym i nowym t a ­
lentom nie tylko że ciężko drapać się w górę, 
ale naw et rozwijać się trudno. Dodajmy cenzurę 
moskiewską, jej kleszcze często głupio cyniczne, 
a zawsze nędzne. Mimo to wszystko, a dzięki 
swemu organizmowi swej krewkości, swej ruchli­
wości, uśmiechowi, nadziei, swobody, życia, k tóre 
się w ew nątrz kryje, zapału  wybuchającego przy  
każdej sposobności, W arszaw ka jes t sercem na­
rodu, jego duszą, pocieszycielką i ogniskiem.

Balujemy i basta. N ic nas nie obchodzą: 
ani kryzys finansowa, ani flota angielska na mo­
rzu M armora, ani nędza w kraju, i trzecia  część 
W arszaw y zbankrutowana, ani tylu samych a 
więcej jeszcze zabitych Polaków w Bałkanach, 
nic, n c. Balujemy i rieszymy się z tego, że ba­
lować możemy. Balujemy i szepczemy so b ie :

—  Będzie wojna!
—  A  dla czego ?
—  D la czego, dla czego—no bo tak  wście­

kle tańczymy, jak  gdyby mieli ju tro  uciec Mo­
skale z W arszaw y.

—  K to  to w ie?! A  nuż! — A ndrassy 
nie śpi.
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—  I  my nie sypiajmy! A  więc hej dziś- 
dziś — choćby jutro komornik miał nas wyrzucić 
z domu na ulicę!

Przeczuwamy wojnę, wielkie wypadki, ka­
tastrofy i na nic nas nie stać, jak  na wściekłe" 
mazury!

Nie tylko my, ale nasze dzieci stroimy, 
fryzujemy i urządzamy dla nich bale, wprawdzie 
na dobroczynność, ha więc z poświęcenia, odry­
wamy te młode istotki od książek i ich niewin­
nych rozrywek, ciągnąc je do pracy nogami, na 
dobroczynność, zmuszając je do upokorzeń, zawi­
ści, zazdrości, próżności i pychy, na dobroczyn­
ność ! Ach dobroczynności, jakże wielkie twe 
ofiary, jam ci za młodu poświęcał wszystko, a 
dziś jam stary, posyłam ci swe dzieci'.. Dla 
nich się dzieci bawią i romansują, aby przybyło
0 dziesięć więcej mundurów szaraezkowych z czer- 
wonemi literami T. D. Mundurować nędzę, oto 
ideał jałmużniczej dzielności warszawskiej!...

Że się też nikt dotąd w W arszawie i K ró ­
lestwie nie znalazł, któryby tyle agitował, co pan 
prezes dobroczynności, aby zatrzymać na pozy 
cyach ludzi i familie, toczące się po spadzistości, 
w objęcia nędzy! Nie dopuścić do nędzy, to 
znaczy utrzymać w zdrowiu i moralności, naród, 
społeczeństwo. Żywić choćby rosołem i mięsem 
żebraków7, jest to podtrzymywać, hodować nę­
dzę. Pomódz ludziom, wytrw7ać i zwyciężyć, jest 
to wytwarzać bohaterstwo, uszlachetniać wralkę, 
wynagradzać wytnvałość!

Duża w7ody upłynie za nim społeczeństwa 
warszawskie zrozumie doniosłość przedstawionych 
różnic. Nie znoszę żebractwa i gardzę dobro­
czynnością dla żebraków7. Lecz rozumiem, co to 
znaczy podać serdecznie dłoń temu, który w7 pracy 
ze zmęczenia upada, podeprzeć go w w7alce z nę­
dzą i pomódz mu do zwycięztwa!.. To znaczy 
uratować rodzinę, gdy wspierać dobroczynność, 
znaczy mundurować żebraków, pasożytów7!...

W arszawka nie ma czasu bawić się w tego 
rodzaju subtelności. Dobroczynność w7ypraw7ia im
1 ich dzieciom baliki, tombole, bazary, maska­
rady, komedyjki, a nawet amatorskie opery(!?) 
jakże tu  nie kochać dobroczynności!... Niech żyje 
dobroczynność!... Co nas to obchodzi, że gdzieś, 
ojciec rodziny pasuje się z nędzą, w7ydobywa 
ostatek sił, aby się wydobyć z jej uścisków, aby 
się w7ydobyć z objęć lichwiarzy, aby dzieciom 
dać kawałek chleba, kupić im drzewa, aby je 
ogrzać i okryć przed hańbą i upodleniem że­
bractwa.

W arszawka wraz ze swoją dobroczynnością 
widzi to, uśmiecha się, główką kiwa, nie rozu­
miejąc tej walki, bo nadto rozbawiona, lekko­
myślna... Zresztą nie przedstawiają podobnych 
historyi na teatrze. Gdyby się znalazł poprą- 
wniejszej edycyi Lubowski (bo innych nie lubi 
słuchać tylko swoich. —  n a szych) i pokazał im tę 
walkę i szamotanie się na scenie, płakaliby, 
pewnoby płakali, lecz nazajutrz daliby tylko na 
dobroczynność naszą, kochaną, czyli poszliby się 
bawić, śmiać, słuchać, obmawiać, tańczyć na 
cześć dobroczynności.

Walczącym zaś powiedzieliby : walczcie, a 
gdy upadniecie, gdy wam z omdlałych rąk wy­
padnie dłuto i miot. gdy z zimna nie będziecie 
mogły utrzymać igły, i stoczycie się w przepaść 
nędzy, na bruk; a wtedy szturkajcie do furty 
dobroczynność i o rumforcką zupę, a gdy będzie 
miejsce dostaniecie mundur i liczbę, czekajcie 
cierpliwie, my się tak poświęcamy, że aż z po­
święcenia upadamy w tańcu, jak wy upadaliście

ze zmęczenia i głodu, wraląc młotem, aby nie 
upaść samym i nie dać na hańbę nędzy i dobro­
czynności rodzinę.

W arszawka ma serce, patrzy w7 serce, ro­
zumie dobroczynność, i dla tego tak  straszliwie 
u nas nędza grasuje i wzrasta. A my, my có- 
żeśmy winni? my jesteśmy tak  dobroczynni a 
W arszawka wielką — jałmużnicą!

Tu nie idzie o jałmużnę, ale o pomoc, aby 
jej niepotrzebowano. Jałm użna to podtrzymywa­
nie nędzy, pomoc to utrzymywanie zdrowia spo­
łeczeństwa.

Dobroczynność dopóty będzie grasować 
w Warszawie, dopóki nie potworzą się najroz­
maitsze stowarzyszenia, niedopuszczające nędzy. 
Lecz kiedy się one potworzą?... Trzeba się o to 
spytać pana Jeleńskiego, bo mnie się zdaje, że 
dopiero ze wzrostem nowego pokolenia, albo do 
chwili, gdy się unormują stanowczo dwie war- 
stwy w7 narodzie, tańcząca na dobroczynność i 
chodząca w mundurach dobroczynności...

Nie bądźmy zbyt złośliwi i nie traćmy na­
dziei. Pierwsze błyski ujawnienia idei zabłysły, 
za ideą pójdzie czyn. Pierwszy krok najtrudniej­
szy!... Obywatele warszaw'scy radzą, wprawdzie 
bardzo powoli, ale radzą nad utworzeniem sto­
warzyszeń wzajemnej pomocy rzemieślników i 
robotników w fabrykach. Jacek Soplica posyła 
im w pasztecie „spraw bieżących" dziesięć pun­
któw, których powinni się trzymać, jak pijani 
płotu. Po tak świetnem strawieniu policyi i eko­
nomii, nie dziw że punkta te są dobre i wyczer­
pujące.

Soplica znalazł szlachetnego współzawodnika 
w osobie pana Markiewicza z Soczewki, woła­
jącego ze szpalt gazety warszawskiej, o przy­
musowy u d z ia ł  stowarzyszonych, na co ^ i i w a ,  

Jacek Soplica i my wszyscy z nim zgadzamy 
się! Tylko do dzieła, wytrwale, a skrupulatnie, 
sumiennie, aby nie obudzić podejrzeń u malu­
czkich a wzbudzić ufność i naprzód!... Niech 
umiera chwast dobroczynności, a w jego miejsce 
krzewią się szlachetne, bo na wzajemności oparte 
instytucye. Niechaj dobroczynność zostanie tylko 
z kalekami, a solidarna pomoc pracowników za­
kwitnie. W  tym kierunku wytężać siły należy

Tymczasem Moskwa zwycięska, na pół 
zbankrutowana, a niezadowolenie i choroby W a r­
mii ze straszliwą szybkością wzrastają, wewnątrz 
socyalizm i nienawiść do rządu, do obecnego po­
rządku, podnosi hardo głowę.

Dotąd Moskale umieli być propagatorami, 
spiskowcami i w końcu męczennikami. Rząd, 
żaden rząd nie boi się męczenników, i żartuje 
sobie z nich. Carat nie bał się spiskowców, do­
póki ci dawali się łapać z abnegacyą i męczeń­
stwem znosili swą dolę.

Jeżeli konspirujące społeczeństwo nie ma 
sił żywotnych do rozwoju swych zasad, umiera 
w cichern męczeństwie. Jeżeli je zaś ma, wtedy 
okres męczeństwa jest krótki, usposobienia bierne, 
zmieniając się lub zastąpione bywają przez cha­
raktery czynne, i abnegacya ustępuje czynowi, 
konspiracya nie wystarcza, wychyla się propa­
ganda czynna, następuje walka, w biurach polic- 
maj.-trów, w domach, w obronie napadniętych przez 
zbirów, ztamtąd przeniesie się na ulicę, z poje- 
dyńczych ludzi będą się robić gromadki, z gro­
mad obozy, i matuszka Rossya wybuchnie pło­
mieniem. Co z tego płomienia wybuchnie, sroższy 
carat, czy eldorado socyalistów moskiewskich, nie 
wiadomo! Dość że Nemezys historyi za popeł­

niane zbrodnie i mordy w imię systematu pań­
stwowego, zemści się zbrodniami i mordami.

Nie czekajmy, aby nam dyplomacya na 
konferencyach Polskę wygadała, lecz pracujmy, 
organizujmy się, wyrabiajmy siły, uczmy się, b<> 
gdy matuszka Rossya, zacznie się palić, mordo­
wać i pięknego poranku kajdany nam z nóg 
spadną, abyśmy wtedy wiedzieli, co z wolnością 
robić, abyście wy wtedy w Galicyi dali choć na 
chwilę pokój świstakom i kozicom, a pomyśleli 
wspólnie o wystawieniu przedmurza, przed roz­
juszoną Azyą i odwieczne swe cywilizacyjne po­
słannictwa spełnili.

Cóż my dziś zmordowani przez dzicz, wy­
czerpani z sił, zaledwo broniący domowego ogni­
ska i języka, cóż my dziś... Dziś nas stać na 
„wściekłego" mazura, z radości że wojna będzie 
za nas i dla nas!

Niech żyje Polska!.. Hej dziś-dziś — ho- 
łupca z lewej nogi!...

WADY PDBLIGZNBGO WYCHOWANIA
ZE STANOWISKA LEKARSKIEGO

PODI.UG DR. BAGIŃSKIEGO 
napisał

D R .  / - D A M  ^ A G Ó R S K I .

O wpływie uczęszczania do szkoły na życie 
fizyczne młodzieży bardzo mało pisano w da- 
wniejszych czasach. Dopiero w7 połowie zeszłego 
wieku Jan Jakób Rousseau pierwszy powstał prze­
ciwko takiej metodzie uczenia, która ma za za­
danie tylko duchowe wykształcenie. Ze stanowiska 
czysto lekarskiego dokładniej zajął się kwesty;; 
szkolną jan Piotr Frank w końcu zeszłego wieku, 
który w swojem dziele opisuje wady publicznego 
wychowania i daje ogólny zarys hygieny szkolnej, 
zasługującej i obecnie na kompletne uznanie. 
Przedmiot ten pozostał w spoczynku aż do roku 
1836, w którym Lorinser gwałtownie poivstal, ze 
stanowiska lekarskiego, przeciwko panującej me­
todzie nauczania w szkołach, a mianowicie, że 
wielka ilość przedmiotów wykładanych, godzin 
i wypracowań domowych, jako też wadliwe ze­
wnętrzne urządzenia szkolne podkopują zdrowie 
młodzieży, a głównie, że suchoty (?) powstają 
wskutek uczęszczania do szkoły.

Rozprawa ta, chociaż mająca wiele niedo­
kładności, oddziałała stanowczo na kwestyę szkol­
ną, ponieważ władze zwróciły swoją uwagę na 
urządzenia szkolne; i od tego też czasu literatura 
tego przedmiotu zaczęła się znacznie powiększać. 
W  roku 1842 uznał król pruski naukę gimnastyki 
za konieczną dla męskiego wychowania i wpro­
wadzono ją do szkół jako przedmiot obowiązko­
wy. W roku 1862 pojawiła się praca Pettenko- 
fera o powietrzu w szkołach i jego wpływie na 
młodzież. W  roku 1805 Eahrner i Parów ogłosili 
swoje ważne badania o wpływie nie odpowiednio 
urządzonych ławek na zdrowie młodzieży; w r. 
i 860 Herman Kohn o krótkim wzroku u mło­
dzieży szkolnej, a 1869 Virhow o niektórych 
szkodliwych wpływach szkoły na zdrowie.

U c z ę sz c z a n ie  do szkoły zajmuje znaczną 
część życia od siódmego do mniej więcej ljteg o  
roku, zaś u wielkiej liczby dzieci, tak chłopców, 
jako i dziewcząt znacznie dłuższy czas. Da się 
mniej więcej obliczyć, że w tym przeciąga ezasvt 
dziecko blisko 9.000 godzin szkołą jest zajęte 
z tego można już a priori wnioskować, że  tuczysz-



czanie do szkoły nie m oże nie pozostaw ić śladu 
n a  ciele dziecka, podobnież ja k  nauka na jego  
duchu.

Uczęszczanie do szkoły przedstaw ia wiele 
korzystnych, jak  rów nież i szkodliwych wpływów. 
My zajm iem y się ostatnim i i będziem y się s ta ­
rali w ykazać sposób, w jak i działają te  szkodli­
wości na organizm .

Szkodliwy wpływ szkoły na organizm  dzieci 
p o le g a : albo na nieodpow iedniem  położeniu i kon- 
strukcyi budynku szkolnego, albo na wadliwym  
system ie nauczania, lub wreszcie na  grom adzeniu 
wielu dzieci w jednym  poko ju ; a  więc szkodli­
wości te dają się podzielić na trzy grupy. W y b ó r 
nieodpow iedniego m iejsca na budynek  szkolny 
je s t dla zdrow ia m łodzieży szkolnej bardzo szko­
dliwy, np. grunt nisko położony, b łotnisty , p rze ­
sycony odchodam i fabrycznymi, lub też ściekam i 
z ulic m iejsk ich ; grunt, w k tó rym  w oda zaskórna 
już przy jej średnim  stanie do tyka się jego  p o ­
wierzchni, a  więc grunt, k tó ry  je s t na  rów ni lub 
poniżej zw ierciadła rzeki nie daleko płynącej itd. 
Szkodliwości tego rodzaju m ogą być jednakże 
usunięte p rzez odpow iednie odprow adzenie wody 
z gruntu, przez odpow iednio ocem entow ane fun­
dam enta  budynku, przez danie piwnic pod tym że 
i utrzym anie ciągłego prądu czyszczącego pow ie­
trza  w piwnicach. Jeżeli to nie m iało m iejsca i 
m ury nie są zabezpieczone od wilgoci, w tenczas 
nasiąkają podobnie ja k  gąbka płynam i będącem i 
w  rozkładzie, co się udziela naw et najw yższym  
piętrom  budynku. T ak ie  budynki przyczyniają się 
w  w ysokim  stopniu do chorobliwości dzieci, do 
nich uczęszczających. T o , cośmy dotąd powiedzieli, 
m ożna umieścić pod ogólną ru b ry k ą : zepsucie p o ­
w ietrza.

I innych źródeł takiego zepsucia m a bardzo 
wiele uczęszczanie do szkoły. Każdy człowiek 
psuje sam  pow ietrze, k tó rem  oddycha, poniew aż 
zab iera  m u kw asorod, a oddaje kw as węglowy, 
azo t i w odoród, pom ijając cały szereg innych 
lotnych substancyi organicznych, k tó re  w prawdzie 
chemicznie w ykazano, ale n a tu ra  ich nie je s t zna­
na. W  pow ietrzu o tw artem  rów now aga utrzym uje 
się przez zapasy dwóch grup organicznych, t. j. 
św iata roślinnego i zw ierzęcego, przez ciągłe po ­
ruszanie prądu pow ietrznego ; lecz to nie ma 
m iejsca w zam kniętych pokojach.

P ettenkofer B reiting i inni dowiedli, że cho­
ciaż m ury z cegły przepuszczają przez siebie gazy, 
pow ietrze się pom im o [to zanieczyszcza gdy dłużej 
siedzim y w jakim  pokoju. Dzieje się to  jeszcze 
w wyższym stopniu,] jeżeli w łasność w entylująca 
m uru zostanie osłabioną przez wilgoć, k tó ra  za ­
tyka dziurki w m ateryale budow lanym ; jeżeli p o ­
wietrze w nikające przez szpary drzwi zam ków  
i okien je s t zm ięszane z produk tam i gazowem i, 
pow stałem i z gnicia i ferm entow ania. O prócz tego 
pow ietrze psuje się przez gazy, nagrom adzone 
w  ubraniu dzieci: lotne kw asy tłuszczowe, wodo- 
rodki węgla, przez kurz, przez produkta  pow stałe 
przy paleniu św iatła, jak o  też przy paleniu w  źle 
urządzonych piecach. Jeżeli do tego dołączymy 
b rak  sztucznej w entylacyi, k tó raby  pow ietrze z e ­
psu te  oddaliła, a świeże sprow adziła, za  małe 
miejsce sześcienne dla jednego dziecka, to łatwo 
poznać możemy, że w szystko to  razem  wzięte 
robi pow ietrze, ja k  najm niej odpow iedniem  do 
oddychania. Szkoła m oże także stać się źródłem  
złego, jeżeli przestrzeń kw adratow a przeznaczona 
d la  jednego  dziecka je s t za m ala i jeżeli ławki 
n ie odpow iadają rozm iarom  ciała dziecka; o czem 
będziem y obszerniej mówić poniżej.
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Jakże wiele złego sprow adza nieodpow iednie 
ośw ietlenie w skutek fałszywego położenia budyn­
ku, w bliskości w ysokich domów, wież kościel­
nych, wysokich drzew, w skutek nieodpowiedniej 
wielkości okien i św iatła z fałszywej strony, jak  
np. z przodu, z praw ej strony, lub z tyłu tak, że 
cień w łasnego ciała pada  na  zeszyty i dziecko się 
z g in a , aby  uzyskać dostateczną ilość światła. 
Szczególniej szkodliw ie działa oświetlenie sztuczne 
wieczorem , tak  p rzez wydzielanie do atm osfery 
szkolnej wyżej wspom nianych gazów, jak o  też 
dla nieodpowiedniej jasności.

Zwykle jest siła i liczba świateł n iedosta­
teczna, w skutek czego m uszą dzieci książki i ze ­
szyty zbliżać do oczu, albo też zginać głowę, 
i ztąd pow staje wadliwe położenie stosu pacie­
rzow ego. W spom nieć należy także i o innych 
m om entach, ja k  o znacznej odległości szkoły od 
m ieszkań dzieci, o braku  krytych galeryi na dzie­
dzińcach szkolnych, pod k tórem i by dzieci m ogły 
przechadzać się w czasie pauzy w dni deszczowe, 
lub bardzo słoneczne, wadliw ego położenia w y­
chodków  w bliskości studni, nakoniec niedbafości 
w staraniu się o dobrą wodę do picia. W szystko , 
cośmy dotąd wymienili, oddziaływ a z w olna szko­
dliwie na trw ałość zdrow ia i życia m łodzieży 
szkolnej, choć to  dopiero przyczyny, wypływające 
z zew nętrznych stosunków  szkolnych.

D o drugiej grupy należy wadliwy sposób 
nauczania. Przedew szystkiem  w spom nim y tutaj o 
przym usow em  chodzeniu do szkoły we w czesnym  
wieku, bez uw zględnienia konstytucyi i fizycznego 
rozwinięcia dziecka. W szystk im  dzieciom nakazują 
z początkiem  7go roku  życia chodzić do szkoły, 
nie pytając, czy m ogą; bez kontroli lekarskiej. 
Gdy dziecko już raz przyjdzie do szkoły, podlega 
w  całej rozciągłości przepisom  szko lnym ; musi 
rano w stać z łóżka, aby się nie spóźnić, spać mu 
dłużej nie wolno, bez w zględu na to, czy dziecko 
w nocy spało, lub też nie. Często zaledwie m a 
czas zjeść śniadanie, do szkoły b iegn ie , a tam 
m oże jeszcze zastać drzwi zam knięte, i naraża 
się na  deszcz, zim no, lub palenie słońca; toż 
sam o dzieje się po obiedzie, k tó ry  się prędko 
połyka i m arsz napow rót z pełnym  żołądkiem  do 
szkoły. T akże  za  w ielką liczbę godzin m uszą 
dzieci w  szkole siedzieć i chociaż m ają pauzy, 
lecz nigdzie nie m a krytych galeryi, aby dzieci 
pod niem i w czasie niepogody przechadzać się 
m ogły. N iektórzy nauczyciele są za  surowi w udzie­
laniu pozw olenia dzieciom do wychodzenia, w celu 

■ załatw ienia swych potrzeb, co bardzo szkodliwie 
oddziaływ a na zdrowie. Rów nież plany szkolne 
w iele zostaw iają do życzenia. Często byw ają dwie 
godziny p isania lub ręcznych robót, często też 
następują trudne przedm ioty po sobie, i umysł 
dziecka nie m a czasu do odśw ieżenia się. Na to 
także nie zw raca się uwagi, aby trudniejsze przed­
m ioty były z rana, gdzie um ysł jest świeży i 
łatwiej przyjmujący. P rzez natężenie um ysłu nie 
osiągnie się właściwego celu nauczania. Błędny 
podział przedm iotów  sprow adza nowy błąd straty  
czasu. Nauczanie sam o, pom im o wielkich postę­
pów  pedagogii w ostatnich dziesiątkach lat, nie 
jest jeszcze na właściwej drodze ; tak  np. w w yż­
szych szkołach czytanie klasyków , k tó re  powinno 
oddziaływać na m łodzież orzeźw iająco i zająć 
um ysł i serce, działa przeciwnie męcząco, ponie­
waż nauczanie je s t zbyt pedantyczne, więcej mu 
chodzi o pojedyńcze form ułki i daty, ja k  o pogląd 
na całość. T o  sprow adza ociężałość w  ciele, 
uczniowie źle siedzą, przechylają się to  na jeden 
to  na  drugi bok, a  tak ie  pozycye oddziaływ ają

szkodliwie na zdrow ie. W  innych przedm iotach 
zanadto pobudza się am bieya; ciągła w alka o 
bliższą lokacyę, o pierw szą k lasę, konieczna i 
dobra z siebie, staje się n ieprzerw aną i sprow a­
dza um ysłowe, a w końcu i cielesne rozdrażn ie­
nie. Inne jeszcze przedm ioty  naukow e stają się 
szkodliwym i tak  np. wiele pisania i chęć nauczy­
ciela zrobienia kaligrafów' ze swych uczniów, p o ­
dobnież dzieje się i z rysunkam i, a  oczy na tern 
cierpią. Uczenie śpiewu także byw a wadliwie, bo 
często nie uw zględnia się skali i siły głosu, ani 
też zm iany, której glos podlega w  czasie dojrze­
wania tak  u chłopców, jak o też  i u dziewcząt. 
Rów nież niedobrze się dzieje z karan iem  dzieci, 
k tó re  się odbyw a bezprawnie', bez względu na  
um ysłowy i fizyczny stan  d z ie c k a ; często dziecko, 
za karę  musi stać przez godzinę, często p rzy tra ­
fiają się uderzenia w niebezpieczne, a najłatw iej 
dostępne części ciała np. głowę lub grzbiet. Dzieci, 
um ysłowo źle od natury  uposażone, lub też um y­
słowo zacofane, trak tu ją  się ostro, narażają  na 
pośm iew isko w spółkolegów , a  przez to  nictylko, 
że się nic popraw iają, lecz przeciwnie, coraz niżej 
duchowo upadają. Nauczyciele, a głównie nauczy­
ciele ludowi nie znają organizacyi ciała, a  tern 
mniej m ogą oceniać stan  duchowy dzieci, a obok 
tego szkoła nie m oże indyw idualnie zająć się 
uczniem i osobno go uczyć. Im mniej nauczyciel 
posiada w iadom ości z fizyologii, tern więcej cier­
pią pojedyńcze dzieci pod względem  ogólnych, a 
koniecznych zasad nauczania. A teraz  k ilka słów
0 zadaniach domowych. O ile w wyższych k la ­
sach koniecznem  jest sam oistne zastanaw ianie się
1 w łasne w ypracow ania, o tyle je s t to  zbyteczne 
d la szkół niższych, jak o  niepotrzebna p laga dła 
malców, szkodliw a dla ciała i ducha. Zadania 
m atem atyczne często tak  dalece zajm ują dzieci, 
że spać nie m ogą i śnią o tern. W ie le  p isania 
przy nieodpw iedniem  siedzeniu w dom u i ośw ie­
tleniu pociąga za sobą zepsucie oczu i fałszywy 
sposób siedzenia. Zadanie pisemne jak o  k a ra  je s t 
błędem  pedagogicznym . P raca  nie pow inna w y­
dawać się dziecku k a rą ; jest ona i tak  złą, 
poniew aż dziecko za  długo siedzi przy stole i 
natęża w raz z ciałem i umysł. W idzim y więc i 
tu  szkodliwości, k tóre, działając przez lata, nie 
m ogą przejść, nie zostawiwszy śladów  na o rg a ­
nizm ie dziecka. (C. d. n.)

Piśmiennictwo polskie.
(TTZędza na ZRusi, olrazki z życia wiejskiego. /skreślił 

fDr. (H„ jjatieński, ZCwów. 1878.)

( Dokn ńczen ie).

W  jaki sposób można zaradzić nędzy chłopa? 
Wskazawszy przyczyny, ułatwiliśmy niejako odpo­
wiedź. A le jak i pomiędzy przyczynami nie wszystkie 
są jednakowej ważności, tak i środki zaradcze nie­
jednakowej mogą być doniosłości: są symptomatyczne 
i gruntowne, paliatywne i radykalne. Zaprowadzenie 
szkól i ścisłe przestrzeganie ustawy szkolnej, zorga­
nizowanie wiejskiego kredytu, usunięcie nadużyć admi­
nistracyjnych (np. peryodycznych komisyjnych pere- 
grynacyi) i kościelnych („społeczeństwo na Rusi do­
maga się, aby obrzędy religijne tak w cerkwi jak  
w kościele, tudzież funkeye plebanów były bezpłatne1* 
str. 168), powściągnięcie fiskalizmu, zmniejszenie cię­
żarów podatkowych (p. Jasieński oblicza na str. 37  
do 39, że już bez trudności możnaby uwolnić chłopa 
ruskiego od płacenia 60 "/„ dodatków do podatków,) 
słuszniejszy ich rozdział, połączenie wioski z obsza­
rem dworskim w jednę gminę, więcej humanitaryzmu



w obchodzeniu się sądów z ludnością wiejską, uchy­
lenie niesłusznych podatków i formalności niepotrze­
bnych, rozwój przemysłu domowego itd. Są to środki 
symptomatyczne, które nędzy nie usuną zupełnie, lecz 
które uczynią ją  mniej powszechną i zmniejszą jej 
dotkliwość dla całego społecznego organizmu. Koma- 
sacya gruntów  włościańskich, o której tak  wiele 
w ostatnich czasach pisano, być może, że pomiędzy 
właścicielami mniejszych posiadłości ograniczyłaby n ę ­
dzę ; lecz za to p ro łetaryat bezrolny musiałby po­
większyć się. 'Wreszcie powiada p. Jasieński, iż mo- 
żnaby premium wysokie wyznaczyć temu, ktoby zdołał 
przedstawić projekt komasaeyi gruntów  wsi podolskiej, 
a  któryby to projekt w ytrzym ał rzeczyw istą k ry ­
tykę.

Caveant consules! P o  całej Kusi, a może i po 
całej Galicyi, nurtu je myśl, że możnaby zaradzić nę­
dzy podziałem dworskich gruntów. J e s t w tein część 
prawdy. S tatystyka poucza, że jeden obszar dworski 
m a sto razy więcej ziemi produkcyjnej, niż jeden 
właściciel mniejszej posiadłości (p. R apack i— str. 112 ) 
P a le j w ogóle pól ornych, łąk  i og-rodów. pastw isk 
i lasów liczą w całej Galicyi 13 ,404.958 morgów, 
ludność zaś rolnicza ma wynosić 2 ,521 .029 ; podzie­
liwszy więc pierwszą liczbę przez drugą, otrzymamy, 
że  na jednego rolnika przypada ziemi produkcyjnej 
o-3 morga. Ju ż  widzimy z tego obliczenia, że po- 
dział gruntów , pomijając gwałtowność i niesłuszność 
tego c z y n u , byłby tylko paliatywnym środkiem. 
W reszcie mamy przykład w tym względzie na za- 
kordonowej Rusi, gdzie chwilowy dobrobyt ludności 
Wiejskiej, k tóry nastąpił był skutkiem obfitego po­
działu gruntam i, upadać już  począł i nie przeszkodził 
bynajmniej w ytw arzaniu się coraz liczniejszego rolni­
czego proletaryatu. Chłop jednak nie rozumuje ; przy­
gnieciony nędzą, chętnie nadstaw ia ucha propagandzie 
organizatorów  B ułgaryi, którzy —  ja k  wiemy —  nie 
powstrzymują się przed żadnymi nieprawnymi i gw ał­
townymi środkam i; nie chodzi im bowiem o rzetelne 
zaradzenie złemu, lecz tylko o ugruntow anie swojej 
w ładzy i usunięcie nieprzyjaznego dla nich żywiołu. 
Caveant consules, H annibal ante p o r ta s !

Ażeby znaleść gruntow ny i radykalny sposób 
zaradzenia nędzy ludu wiejskiego, trzeba przede- 
wszystkiem przestać ślepo wierzyć w pewne teorye 
ekonomiczno-społeczne, a następnie pozbyć się niechęci 

<L*uprź'edzeń ku innym, wychodzącym z przeciwnego 
obozu. Z  wielu względów uważam, iż wypada mi na 
te raz  ograniczyć się tylko podaniem pewnych w ska­
zówek, gdzie należy się— podług przekonania mego —  
szukać owego radykalnego środka.

51 yliczając przyczyny nędzy chłopa ruskiego, 
wymieniłem : Irak prawdziwej i  przyjaznej opieki nad. 
ludem. Opieka ta  jednak nie powinna być ani narzu­
cona, ani tam ująca rozwoju samodzielności. M e po­
dzielamy więc życzenia p. Jasieńskiego, ażeby w ła­
ściciele większej posiadłości sami kierowali głównemi 
spraw am i gminy (str. 90), chociażby już tylko z tego 
względu, że interes ich własny często stoi na zaw a­
dzie rzetelnej obronie ludu (str. 148). M e uważamy 
także —  wbrew autorowi —  księży ruskich za praw ­
dziwych przedstawicieli ludu, lubo w raz z nim bole­
jem y. że do sejmu obecnego nie dopuszczono rzeczni­
ków ludowych i to właśnie, kiedy7 zaczęli wyzwalać 
się z pod wpływu św iętejurskiego i zdobywać większą 
samodzielność. K tóż ma więc opiekować się ludem 
i jego potrzebami -. <jmina. Kwestya ta  zwróciła już 
uw agę niektórych statystów  i mężów stanu, którzy 
z zupełną słusznością utrzym ują, że samorząd gminny, 
opierając się na dokładnej znajomości stosunków 
miejscowych, zdoła łatwiej zapobiedz niedostatkom 
klasy pracującej aniżeli bezpośrednie wmięszanie się 
państwa. Zwłaszcza w tym względzie wartoby zwrócić 
szczególną uwagę na ustrój i praw a gminy szwajcarskiej 
i norwegskiej. gdzie ludność włościańska stosunkowo do 
innych krajów  europejskich znajduje się w najlepszych 
ekonomicznych warunkach. „M ech inne ludy po­
w iada Sismondi —  chełpią się ze swych bogactw, 
Szw ajearya słusznie może być dumną ze swych wło- 
ścian. “ Znakom ity ekonomista francuski, George L a- 
veleye, umyślnie jeździł do Szwajcaryi dla zbadania 
ustroju gminy wiejskiej i został zbudowany korzystnym 
wpływem Allmendów (gruntów  gminnych) na pod­
trzym anie dobrobytu ludności rolniczej. Gminy na­
sze m ają także swoje grunta. W  5274 gminach jest 
takich  gruntów  505.742 m orgi (Ziemska własność

gmin wr G alicyi— artykuł dr. W . Ochenkowskiego —  
w Wiadomościach Statystycznych, I. Lwów, 1874), 
więc przeciętnie na każdą gminę przypada po 95 5 
morga. Potrąciw szy nieużytki, pozostaje gruntów  
w ilości 448 812 morgów, k tóra to ilość przypada 
tylko na 4 .070  gmin, czyli na każdą gminę wypada 
ziemi produkcyjnej 110 2 morga. Gospodarstwo nasze 
gminne odbywa się pierwiastkowym sposobem. N aj­
więcej gruntów  je st użytych na pastwiska, które sta ­
nowią 62-230/,, ogólnej sumy, następnie lasy— 23-20"/ , 
potem nieużytki 11 • 2 6 w/0, wreszcie ogrody, role i 
łąk i —  3 31"/,, wszystkich gruntów  gminnych. Nie- 
użytki obejmują przestrzeń 56930  morgów i przy 
dobrej woli z pewnością mogłyby być zamienione na 
ziemię produkcyjną. Ogrody, role i łąki bywają zw y­
kle wydzierżawiane, a dochód z nich przeznacza się 
na potrzeby gm inne; pewna zaś ich m ała część sta ­
nowi dotaeye nauczycieli, dyaków lub wójtów. Co do 
pastw isk i lasów, to widzimy wspólne ich używanie, 
powiększej części bezpłatne, a rzadko tylko za opłatą, 
k tóra idzie na pokrycie podatku gruntowego. J a k  
widzimy więc, gminy nasze gospodarzą gruntam i swo­
imi, najmniej dokładając do nich pracy swojej. In a ­
czej się dzieje w Szwajcaryi i Niemczech z gospo­
darstwem allmendów. Tam prócz wspólnego także 
użytkow ania z pastw isk i lasów, gospodarstwo na 
gruntach rolnych odbywa się dwojako: albo grunta 
się dzielą i przez losowanie wyznaczają się pojedyń- 
czym gminnym obywatelom; albo upraw a odbywa się 
pod nadzorem gminnym, a dopiero plon lub dochód 
idzie w podział pomiędzy wszystkich. O statni sposób 
najbardziej sprzyja produkcyi i je s t najsprawiedliwszy. 
P rzyzw yczaja on przytem  obywateli gminnych do 
wspólnego działania i rozwija pomiędzy niemi wspólny 
interes. Znowu możemy tu  powołać się na szwajcar­
skich i norwegskioh włościan. W  Szwajcaryi włościa­
nie, chcąc mieć na sprzedaż sery ogromne i dobrze 
wyrobione, zaw iązują pomiędzy sobą w tym celu sto­
w arzyszenia, udzielają sobie wzajemnie kredytu i 
sprowadzają fachowego seroroba (frontager.) Krowy, 
których zwykle bywa na jednem miejscu do 40, pa­
szą się razem, cały udój od nich zlewa się w jedno 
wielkie naczynie, a z tego mleka w yrabiają się sery. 
Po skończonej fabrykacyi, następuje podział serów 
pomiędzy właścicieli krów w stosunku do ilości mle­
ka, dostarczonej przez każdą z nich. W  Norw egii 
bardzo ważnym produktem dla rolnika jest siano, 
gdyż długa zima wymaga nagromadzenia większej 
ilości paszy. T raw a na skalistych gruntach usycha 
prędko. To samo się zdarza ze zbożem i z kartofla­
mi. Rolnik więc poti'zebuje mieć na swojem gospo­
darstw ie wodę, którąby mógł skrapiać pola; nieraz 
jednak wypada ją  sprowadzać z d a le k a : przez lasy, 
wąwozy, pod górę. W  tym celu włościanie stow arzy­
szają się i wspólnemi siłami zaprowadzają i podtrzy­
mują bardzo skomplikowany system irrygacyjny.

Spółka jest w ielką potęgą. 'Dowodzić tego, by­
łoby dzisiaj rzeczą zbyteczną; wreszcie w dziele, o 
którem mowa, znajdujemy nowy przykład, dowodzący 
powyższej prawdy. P . Jasieńsk i żywo i dramatycznie 
przedstaw ił walkę żydów z rolniczą szlachecką i wło­
ściańską ludnością na Podolu. W alka trw ała  la t pię­
tnaście, i Ruś słowiańska p rz e g ra ła ; na głowę została 
pobita. Zwyciężył żyd ruski, stokroć od chłopa leniw- 
szy (str. 54), nie posiadający żadnego zawodowego 
w ykształcenia, ani tereotycznego ani politycznego 
(str. 61), z zasady religijnej pogardzający pracą (str. 55), 
gospodarujący na roli jak  najgorzej (str. 65). Czemże 
więc żydzi zwyciężyli? K apitałam i. M usiały jednak 
to być większe sum y; a  czyż ci arendarze szynkowni, 
stając do boju ekonomicznego, posiadali je  ? Rzecz 
w ątpliw a. W  jak iż  sposób stali się siłą kapitalistyczną? 
Znajdujemy rozwiązanie zagadki u p. Jasieńskiego. 
„N a arendzie uciuławszy nieco grosza —  powiada 
a u to r — jedzie żyd do rabina, zasięgnąć jego św iatłej 
rady, jak  ma się dalej pokierować na św iecie? Jedź 
na ja rm ark  i bierz ten interes, którego ci pierwszy 
twój znajomy doradzi, a dobrze ci wieść się będzie. 
Jedzie żydek na ja rm ark , złazi, i wne* otaczają go 
znajomi; a ponieważ wiedzą, że ma nieco grosza, więc 
każdy ciągnie do spółki. Tu spółka do handlu drze­
wem, tu  dzierżawa, tam gorzelnia, ówdzie młyn, ta r ­
tak, propinacya, spust stawu, kupno zboża, pożyczka 
na lichwę, jednem słowem wszystko, ja k  zwykle na 
ja rm arku" (str. 63). Gdzieindziej żydek, upatrzywszy 
dzierżawę, „dla braku kapitału  dostatecznego skleił 
spółką  (str. 64), i wspólnemi siłami nowi dzierżawcy

ostatnie płodne soki z roli wyciągają. Otóż, ta  spółka 
je s t siłą  żyda, a  atomowośi R usi słowiańskiej, jej s ła ­
bością. Przeciw ko dążeniu do rozbiegania się jednostek, 
do drobienia gruntów, postawmy zasadę spólności storo- 
słowiańskiej. ^Ekonomista, pismo tutejsze, z zadowole­
niem naszem podniosło niedawno myśl spółek rolni­
czych, biorąc pochop z powodzenia, jakiego doznają 
w A nglii stowarzyszenia tego rodza ju , zainicyowane 
w 1830 r. w hrabstw ie Norfolk przez Gurdona. W y­
dzierżaw ił ten ostatn i 60 akrów  średniego g run tu  
15 robotnikom i w tym celu zaw iązał pomiędzy nimi 
stowarzyszenie, udzielając im przytem pożyczki w kwo­
cie 400  funtów. Stowarzyszenie to prowadziło gospo­
darstwo w tak  pomyślny sposób, że po kilku latach 
spłaciło dług i przybrawszy sześciu nowych spóluików, 
wzięło jeszcze 13 akrów  w dzierżawę, za cenę 200 f. 
szt. Zainicyowanie takich spółdzielnych stowarzyszeń 
w rolnictwie u nas byłoby wielkiem dla ludu dobro­
dziejstwem. Zam iast myśleć o komasowaniu gruntów , 
byłoby pożytecznie ułożyć dobry projekt łączenia w ła­
ścicieli rozdrobnionych gruntów  w produkcyjne rolnicze 
spółki. M yśl tę polecamy naszej inteligencyi, a  szcze­
gólnie wioskowym nauczycielom szkół ludowych. Nie 
je st ona u nas tak  zupełnie nową. W  W arszaw ie 
w 1870 r. pojawiła się nawet opowieść ludowa, pro­
pagująca łączenie rozstrzelonych pojedyńczycli gospo­
darstw  w jedno wielkie, wykonywane wspólnemi siłami 
i środkami. T y tu ł tej książeczki jest następujący : 
^Andrzej Frąckowiak włościanin wzorowy czyli F[owa- 
wieś urządzona, opowiedział J a n  Skowronek. K s ią ­
żeczka ta, gdyby ją  przerobiono, a przerobienia ko­
niecznie dla jasności wymaga, byłaby u nas bardzo 
na czasie, i jeśliby nie sami włościanie, to przynajmniej 
nauczyciele wiejscy mogliby z niej korzystać. Z w ra­
camy przeto na nią szczególną uwagę „W ydaw nictw a 
książek ludowych-* lub też spółki księgarskiej, k tó ra  
przed kilku miesiącami obwieściła św iatu, iż rozpo­
czyna wydawnictwo książek ludowych, a dotąd jeszcze 
nie w ykazała się żadnym rezultatem .

Jeszcze jedna uwaga. W łaściciele obszarów dwor­
skich skarżą się na brak robotnika i jego lichą pracę. 
Niechże więc spróbują środka, k tóry  okazał się sku­
tecznym w przemyśle, a który także z powodzeniem
został zastosowany do gospodarstwa wiejskiego przez 
kilku większych właścicieli ziemskich w A nglii i we 
F rancyi. Nieodżałowanej pamięci K aro l L ibelt napi­
sał w tym przedmiocie dziełko, i sam także próbował 
tego środka. J e s t  nim przypuszczenie czeladzi rolni­
czej do pewnej dywidendy z czystego dochodu, jak i 
daje folwark. Spróbujcie, może się u d a ; a nie chcecie
próbować, to i nie narzekajcie !

„Żydzi pod grozą własnej zagłady muszą się 
wyrzec talm udu i chajderów". (S tr. 44). Jeże li po­
zbycie się przesądów religijnych jest ważnym wa­
runkiem postępu dla wszystkich w arstw  społecznych, 
to dla żydów przedewszystkiem jest to kw estya ży­
wotna. W zrost szybki ludności izraelickiej stanowi 
plagę, k tóra jej samej da się uczuć najdotkliw iej. 
P raw o M altusa powiada, iż szybkie powiększanie się 
liczby spożywców, jeśli mu nie odpowiada również 
szybkie w zrastanie produkcyi, równoważyć się musi 
śmiercią, nędzą, występkiem. A  właśnie uznać tego 
praw a nie pozwalają przesądy hebraizmu. T kw ią one 
mocno i w przekonaniu chrześcian, a zwłaszcza po­
między księżmi ruskimi. M ałżeństw a ich obfite by- 
wają w spadkobierców. „Siedmioro, dziesięcioro po­
tomstwa, to wcale nic szczególnego na R usi: a trafia 
się naw et w każdym dekanacie przynajmniej jedna 
rodzina, licząca piętnaścioro. W  Czortkowskiem ży ł 
do niedawna paroch, posiadający siedmnaścioro ży ją­
cych i wcale zdrowo wyglądających dziateczek —  a 
pięcioro mu umarło... Ciężko też parochowi na chu­
dej parafii"... (Str. 163), a parafii zapewne jeszcze 
ciężej, i nieraz zapewne żałowała ona, że celibat nie 
obowiązuje księży ruskich.

Panów ruskich autor dzieli: 1. na m agnatów ; 
2. szlachtę polską i 3. szlachtę galicyjską. Pod 
szlachtą galicyjską rozumieć należy ten  zastęp po- 
rozbiorowy, dla interesu osiadły, niekoniecznie a raczej 
przeważnie nieherbowy, posiadający własność, u p ra ­
wniony do głosowania w kuryi większych posiadłości, 
a nie poczuwający się do obowiązków narodowych, 
jeno stw arzający sobie ściślejszą ojczyznę „G alicyę". 
Otóż zastęp ten je s t na R usi najliczniejszym, powa-
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źnym i bywa zawsze prawie identySkowany z szlachtą 
polską*. (Str. 80). D la tej ostatniej p. Jasieński ma 
szczególne względy. Rozumiemy to dobrze, ponieważ 
szlachta polska, zwłaszcza w starszych swych oka­
zach, posiada wiele przymiotów, które zdolne są zje­
dnywać dla niej sympatyę. Zostało jej jednak nie 
W’iele, i coraz bardziej rzednieją jej szeregi. Majątki 
ziemskie stały się bardzo ruchomemi. „Jest faktem 
niezaprzeczonym, że odliczywszy majątki magnackie, 
z pozostałej reszty 78 proc. w ciągu ostatnich 25  
lat zmieniło właściciela a tylko 22 proc. ostało się 
dziedzictwem". (Str. 121). Szlachcic polski, wyrosły 
na tradycyach rycerstwa, nie wytrzymał walki eko­
nomicznej z kapitałami; nawet indemnizacya galicyj­
ska nie zdołała go poratować, gdyż i ona przeszła 
do kieszeni „wiedeńskich kapitalistów". (Str. 10G). 
Z szlachectwem trzeba już się pożegnać, nastaje inna 
era : ludorva. P . Jasieński powiada, że po przejeździ® 
namiestnika w zeszłym roku przez Ruś, „panowie 
szlachta byli pewni, że gubernialna kancelarya w y­
korzeni wrzekomo istniejące agitacye soeyalistyezne". 
(Str. 912). Socyalizm jednak, który, nawiasem mówiąc 
nic nie ma wspólnego ani z moskalotilizmem, ani 
nawet z propagandą podziału gruntów, nie tyle 
walczy przeciwko szlachcie ziemiańskiej, ile przeciwko 
owemu kapitalistycznemu ustrojowi, którego ofiarą 
już ona sama padła. Ma się rozumieć, historya nie 
wróci do form przeżytych, lecz wytworzy nowe, od­
powiedniejsze potrzebom całego ogółu.

Na tern zakończymy. Autor mówi jeszcze ob­
szernie o popach ruskich i urzędnikach. W iele jest 
tam rzeczy ciekawych i uwag trafnych, ale one już 
dla nas mają mniejsze znaczenie. Książka ma ważny 
pouczający charakter. Największą jej zaletą —  odwaga 
wypowiedzenia prawdy. Słusznie zauważał autor, że 
tą tylko drogą idąc, zdołamy otrząść się z niedołę­
stwa naszego. Wadą zaś książki jest, że została za 
pośpiesznie, chaotycznie i bez należytej krytyki napi­
saną. skutkiem czego są nawet tu i ówdzie sprze­
czności, które zła wola może wyzyskać na niekorzyść 
autora. Przytem język, w wielu razach malowniczy, 
nie jest dostatecznie poprawny. Zanadto daje się 
w nim spostrzegać naśladowanie fejletonowości hu­
morystycznej dzienników galicyjskich. 'H. X .

'y Y D Z IE Ń  LW OW SKI.

Xwów dnia  /. kwietnia.

„Kiedy ta tu ś czapkę wzięli, niechaj głowa 
m arznie" —  powiedział pewnego razu  chłopiec 
w iejski, gdy mu ojciec schował czapkę, aby 
siedział w domu. Otóż coś podobnego zdarzyło 
się temi dniami i z publicznością, lwowską, k tórą 
„G azeta Narodowa" uprzedziła, że „Lolo" należy 
do sztuk mocno opieprzonych... Powiedziano so­
bie: „na złość niech piecze w język," i zapeł­
niono te a tr  od góry do dołu i jeszcze się kilka razy 
to  na złość dyrekcyi powtórzy, choćby pewna 
redakcya z powodu braku gratysowego krzesła 
dla siebie —  sztukę tę, jej tłumaczenie, jej wy­
stawienie itp. okoliczności odsądziła od czci i 
w ia ry ; (notabene nie widząc jej z powodu braku 
gratysowego krzesła...) Bądź co bądź publiczność 
ubaw iła się doskonale, pieprz jakoś nie parzył 
bardzo, skutkiem czego we wszystkich redakcyach 
tu tejszych tow ar ten  poszedł nieco w górę, aby 
tylko nie przepieprzać — broń B oże!

W idocznie o tej maksymie zapomniał kolega 
nasz warszawski, znany humorysta, pisujący 
tygodniowe sprawozdania do „Kuryera W arszaw ­
skiego" i „N ow in"— no i za to spotkała go pe­
wnego rodzaju nieprzyjemność na ulicy, k tóra i 
między humorystami Iwowskiemi wywołała pewną 
sensacyą. A  rzecz się m iała ta k :

P an  Spasowicz, adw okat z Petersburga, 
wydawca „A teneum ,“ miał publiczną prelekcyą 
w W arszaw ie o poezyach W incentego Pola. P re ­
legentowi nie miały szczęścia podobać się staro- 
szlaclieckie gawędy au tora pieśni Janusza. Mło­
dzież uniwersytecka sypnęła prelegentowi oklaski. 
P rasa  bardzo seryo zachmurzyła na to swoje 
oblicze, ma się*rozumieć o tyle, o ile jej zachmu­
rzyć się wolno.

I o to pewien hum orysta skreśliwszy wfejle- 
tonie „Nowin" rozmowę opinii z rozsądkiem, 
ma się rozumieć warszawskim, o owej klace 
młodzieńczej wyraził się dość niefortunnie, na­
zwawszy ją  wybrykiem cielęcej wesołości. Zrobił 
się straszny rumor z tego powodu między obra­
żonymi, potem zasadzka na ulicy, potem napad, 
potem trzepanina wzajemna, potem policya i 
skandal, który potępiła prasa warszawska.

U nas dzięki dobroczynnej opiece c. k. po- 
licyi i c. k. prokura tory i , wypadek tak i nie 
mógłby mieć miejsca, jednak humory kronikarzy 
lwowskich wskutek podobnej wieści, razem z ru ­
blami dość grubo spadły, i skutkiem tego zwo­
łano ankietę , rodzaj kom itetu bezpieczeństwa 
humorystycznego, na której postawiono dwa w a­
żne w nioski: „Albo wszj scy za jednego, albo 
jeden za wszystkich," w razie podobnej jak  
w W arszaw ie ewentualności. Większość była za 
drugim wnioskiem, wychodząc z zasady, że uspo­
sobienia lwowskich literatów  są więcej konser- 
watywno - monarchicznej natury . Chodzi teraz
0 wynalezienie tego jednego, któryby przyjął pre- 
zesowstwo humorystyki lwowskiej .. Robimy po­
szukiwania, wysyłamy deputacye, piszemy adresy, 
a jak i będzie rezu lta t nie omieszkam zawiadomić 
czytelników. Tymczasem zaś, jako prowizoryum, 
zostaliśmy przy staropolskiej zasadzie, której się
1 Koło polskie trzym a, „W szyscy za jednego," co 
znaczy „każdy za siebie."

A ch to biedne Koło polskie, jak  ono już 
dziś musi wyglądać! Ze wszystkich stron przy- 
kraw ują je, każdy na swój m anier tak , że jeżeli 
nie zrobi się zeń m ale kołeczko, to z pewnością 
zostanie kołem zębatem, gdzie może być niebez- 
piecznem wkładać tam  zdrowe palce.

Z asada jeden za wszystkich, znalazła nie­
dawno w praktyce zastosowanie przy prezentacyi 
u nuncyusza Jacobiniego delegacyi wiozącej 
adresa papieżowi Leonowi X I I I .  Lwowską za­
stąpił p. Tadeusz Oksza Orzechowski i dowie­
dział się złą wprawdzie francuzczyzną, jak  po­
wiada „Czas," że pana nuncyusza niezmiernie 
cieszy ta  jedność polska, k tóra właśnie jest naszą 
siłą. Powiedział bardzo trafn ie , jak a  jedność taka  
i siła, której niech Bóg wszechmogący udziela 
zawsze wrogom naszym, a wkrótce możemy być 
pewni odbudowania naszej ojczyzny.

W  tych  dniach w mieszkaniu u b. rek tora 
uniw ersytetu p. Małeckiego, odbyło się zebranie 
kom itetu zajmującego się wybiciem medalu dla 
J .  I . Kraszew skiego na pam iątkę pięćdziesięcio­
letniego jubileuszu pracy jego literackiej. A m a­
torów do robienia tego medalu mamy trzech, 
rysunek i napis na nim już zadecydowany. N a 
jednej stronie będzie popiersie jubilata z napisem 
do k o ła : „Józefowi Ignacem u Kraszew skiem u 
r. 1878. „N a drugiej w laurowej gerlandzie : „Z a 
pięćdziesiąt la t trudu i zasług wdzięczni roda­
cy." — Idzie tylko o to, żeby publiczność po­
parła  gorliwdej, niż dotąd, s ta ran ia  komitetu, nad­
syłając składki na ten medal. Dotąd zebrano 
razem  koło 400 złr., a tak a  kwota nie może 
wzbudzić odwagi do zamówienia rytownika, któ­

rego koszt wyniesie co najmniej do tysiąca z łr .— 
Galicya nasza poczciwa, nadzwyczaj kocha się 
we wszelkiej rywalizacyi — otóż otw iera się tu  
dogodne pole takowej z Kongresówką. Tam już  
wydano tom jeden wybranych prac szanownego 
jub ila ta , i tom ten  przyniósł dochodu przeszło pięć 
tysięcy rubli, a tomów tych, na które są już 
prenumeratorowie, ma być dwanaście... Czyby 
nasze łaskawe panie, wychowane i wykształcone 
na pismach Kraszew skiego, nie raczyły głębiej 
do serca wziąć tej sprawy i nie wpłynęły sku­
tecznie na swoich ojców i mężulków, popędzając 
ich do brania udziału w tej narodowej składce? 
Podług całej słuszności sprawy, nie pow inno być 
ani jednego domu w Polsce, któryby mógł się 
obyć bez pamiątkowego medalu tyle zaslużo- 
m go męża ojczyźnie naszej, a medal tak i ko­
sztować będzie wszystkiego trzy  złr. — Sza­
nowne panie, kom itet ucieka się pod wasze opie­
kuńcze skrzydła i odwołuje się do waszej wdzię­
czności za ty le przyjemnie i użytecznie chwil 
spędzonych przy czytaniu utworów' naszego mi­
strza!

W W arszawie wszystkie Z akłady publi­
czne i pryw atne stanęły n r  czele agitacyi pre- 
numeracyjnej dzieł julileuszow ych, choć d y w i­
denda tych instytucyi nie wyno i jedenaście pro­
centów jak  np. B anku Kredytowego Galicyjskiego. 
U nas jakoś trudno o inicyatywę w tym  wzglę­
dzie, trzym ając się zasady, każdy za siebie.

Rzeczywiście doroczne sprawozdanie ksią­
żęcego Banku przy takich ciężkich czasach praw ­
dziwie po książęcemu wj padło. Jedenaście pro­
cent, fliczna rzecz dla akcyonaryuszów, prócz 
odłożenia znacznego kapitału  na fundusz rezer­
wowy... O czem innem, np. o pewnych dołacyach, 
wsparciu in sty tu c ji publicznych i t. p. nie było 
mowy... syty nigdy głodnemu nie uwierzy. Bank 
świetnie stoi, pytanie tylko czyim kosztem? Boć 
przecież musiał być ktoś, co te procenta, kap itały  
rezerwowe adm inistracyę i t. p. drobnostki płaci... 
Jako  kon trast temu szczęśliwemu płaceniu, stoi 
także B ank Galicyjski, ale już wyłącznie dla 
handlu i przemysłu w Krakowie. Ten postąpił 
sobie więcej filantropijnie, akcyonaryuszom nic 
nie dał. Ze spraw ozdania jednak nie mogliśmy 
się dowiedzieć, czy od klientów swoich także  
nic nie brał, coby logicznie rzecz biorąc tak  wy­
padało. N ic też dziwnego, że Kraków mając bez­
procentowy kredyt, tak  tryumfuje nad Lwowem 
pod względem miłosierdzia chrześciańskiego i pod 
względem rozwoju tam tejszego handlu i prze­
mysłu.

Jakżeż smutnie wobec tych szczęśliwie pro­
wadzonych finansowo i filantropijnie banków, 
wygląda ubożuchnie Stowarzyszenie pracy kobiet, 
k tóre przez cały rok robiło, co mogło, dla swoich 
członków, a tylko pracy im znaleść nie mogło. 
Pracow nia krawiecka się zwija, bo nie ma robić 
dla kogo. Dziw na rzecz, zdawałoby się, że nasze 
lwowskie elegantki przestały się już  ubierać, lub 
zeszły z garderobą swoją do skromności już g ra­
niczącej ze skromnością tuale ty  pierwszej naszej 
m atki. Tymczasem spojrzawszy na te  aksam ity, 
koronki i m aterye, włóczące się po błocie za 
pięknościami naszemi po ulicach — widzimy, że 
tu  przeciwnie umyślnie się niszczy, aby znów 
sprawiać dla dania zarobku biednym pracowni­
com igły. Jak a ż  więc tej obojętności dla miejsco­
wego zakładu przyczyna? W artoby zbadać tę  
kw7estyę bliżej, niepodobna albowiem przypuścić, 
żeby nasze panie robiły na złość instytucyi, stwo­
rzonej przez siebie dla poratow ania biednych
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Pracownic nie mających innego środka do życia  
Prócz ig ły  i dziesięciu własnych palców. W praw­
dzie nikt jeszcze prorokiem nie był między sw o­
im i —  ależ szanowne panie, tu o wasz honor 
rdzie, o waszą solidarność i siłę  wobec brutalnej 
przewagi m ężczyzn , monopolu wyzyskiwania, 
Podniesienia godności kobiecej. Wobec takich  
1 aktów, Stowarzyszenie pracy kobiet powinno 
Podwoić teraz swoją energię i odszukać w łonie 
svvem wad, które odstręczają klientki od korzy­
stania z p iacy  stowarzyszonych. Pominąwszy 
filantropijne cele, instytucya taka, aby istnieć i 
użytecznie prosperować, musi być zakładem, w ca- 
teoi znaczeniu tego słowa, opartym na zasadach 
handlowych, wytrzymującym wszelką konkuren- 
€ y<\- Jnaczej zejdzie do rzędu zakładu dobroczyn­
nego, żyjącego z łaski subsydyów, co w każdym  
razie nie przyniesie takich korzyści społeczeństwu, 
jakich należy się spodziewać po zakładzie mają 
nym przodować wszelkiej samodzielnej pracy 
io b ie t .

*
^  5f:

W arszawskie pisma gorliw ie starają się 
przychodzić z pomocą prawdziwej biedzie, poda­
jąc o wypadkach zasługujących na względy pu­
bliczności wiadomość, przyjmują nadsyłane datki, 
ogłaszają takowe i mają tę pociechę, że publi­
czność nigdy nie odmawia swej pomocy, gdy 
4 '*otna tego zachodzi potrzeba.

Chcąc naśladować dobry przykład, udajemy 
do publiczności z prośbą o pomoc dla pani 
która, niegdyś właścicielka znacznych włości 

na L itw ie, wypadkami r. 1863 zagnana do Lwo- 
wa, obecnie po zupełnem zniedołężnieniu męża, 
sama własną pracą musi zarobić na utrzymanie 
swoje, jedenastoletniej córeczki, kształcenie tej 
ooieczki, która posiada niezaprzeczone zdolności, 
a  na co wszystko pracując dzień i noc przy 
szyciu, i narażając zdrowie i życie, zarobić może 
zaledwo 10 złr. miesięcznie, z których niepodobna 

j e s t  opłacić utrzymania dwojga osób i nauki 
dziecka. Ofiarność publiczna drobnemi datkami 
może przynieść skuteczną pomoc. W zyw am y jej.

*
*  *

M y już tak przywykliśmy nisko siebie cenić, 
że najpiękniejsze cnoty, jakie zakwitają na na­
szej glebie bywają nie ocenione. Oto naprzykład  
w naszem galicyjskiem  społeczeństwie, ile to już 
my nauczyliśm y się od rządów austryackicli i 
jak  ta nauka bujnie rozrasta się na naszej g le ­
bie. System  podatkowy austryacki jest ponoś 
najznakomitszym w Europie i nigdzie nie umieją 
ściągać tak wysokich podatków jak w Austryi, 
ale dopiero n-.sze w ładze autonomiczne pokazały, 
że nie masz doskonałości, którejby w jeszcze  
w yższym  stopniu rozum galicyjski nie mógł po­
siąść. P łacim y podatki oil dochodów i od praw i 
zarobkowania, Rada miejska lwowska w łożyła  
na nas podatek od rozchodu, podatek od czynszu  
opłacanego za pomieszkania. Rząd bierze poda­
tek  od koni, bydła, które przyczyniają nam do­
chód, Rada nałożyła podatek na p s y , które 
przecież żadnego dochodu przysporzyć nie mogą, 
w  roku ubiegłym podniosła ten podatek do 5 złr., 
które każdy, kogo ten podatek zaskoczy, zapłacić  
go musi, jeżeli nie chce być oprawcą, mniejsza o 
to, czy ma z czego. Rząd nasz nieregularnie 
płacącym dolicza procenta za czas zwłoki, Rada 
miejska jeszcze praktyczniej radzi sobie, bo jeżeli

kto nie ma w terminie (60 dni) z czego zapłacić  
5 złr., nakłada drugie 5 złr kary i każe płacić 
razem 10 złr. i niech nam kto teraz zarzuci, 
żeśmy się niczego nie nauczyli!...

Praktyczność, to grunt. Oto naprzykład  
Towarzystwo asekuracyjne krakowskie asekuruje 
od ognia tylko takie przedmioty, które się nie 
mogą spalić, lub które są tak umieszczone, że 
ogień się tam dostać nie może. Ciekawą sły sze­
liśmy odpowiedź tego Tow arzystw a: N ie możemy 
przyjąć do zabezpieczenia od ognia pewnego 
składu (murowanego), bo na wypadek pożaru 
mogłyby się co w składzie spalić i Towarzystwo 
byłoby odpowiedzialnem. J est to i dowcipne i 
praktyczne.

I  my przecież coś warci jesteśm y, tylko że 
się na nas poznać nie umieją.

B I B L I O G R A F I A  P O L S K A .
—  '  Ćwierciakitwicz iCucyna. 365 obiadów za pięć 

złotych. W ydanie jedenaste poprawione i powiększone. 
8ka, str. 342. W arszawa, 1878. 1.50.

—  ^Jadwiga. Poem at przez S. B. 8ka, str. 89 . 
K raków  1878. 78 et.

—  JJcike~'-Ch.oihski %  P ierw sza miłość, powieść. 
8ka, 336. Lwów, 1878. 1.40.

—  jSiosłra mojej żony. Obrazek z życia wiej­
skiego, naszkicował autor „Kłopotów starego komen- 
dan ta .“ 8ka, str. 308. Lwów, 1878. 2.60.

—  Jswidziński ‘Karol.  Poezye. 8ka, str. 112. 
Lwów, 1878. 1.20.

Wiadomości z kraju i ze św iata.
JUBILEUSZ J. 1. KRASZEWSKIEGO.

Na medal zapisali się :
18. W ny Ludw ik Przysiecki w Kołomyi.

N a TJote myśli przedpłacili:
33. W ny S tanisław  Buszak we Lwowie.
34. W ny Ludw ik Przysiecki w Kołomyi.
35. W ny Ju lian  Ostatiński w Kurowicach.
36. W ny D r. Dzikowski w K ałuszu.
37. W ny M arceli Rudnicki we Lwowie.
38. W ny F ryderyk  Dzikowski w K ałuszu.
39. W ny D r. H enryk Jo rdan  w Krakowie.

N a cWylć>r pism  zapisali s ię :
4. i 5. W ny Antoni Dobrowit K orlakowski w T a r­

nopolu.
6. W ny M aryau Mydło w Nowym Targu.
7. W ny A. (Jodek w Michałkowicacli.
8. W ny Szotowicz w Tarnopolu.
9. W ny D r. Leon Madejski w Brzeżanacli.

Literatura,  sz tuka  I nauka

K arola H agena 3 )zieje najnowszych czasów 
od 1815 do 1818 tom 2gi, opuścił prasę nakładem 
K sięgarn i Polskiej we Lwowie. Cale dzieło sk łada­
jące się ze 100 arkuszy druku, kosztuje tylko 7 50 et.

Jak o  uzupełnienie czasów najnowszych od r. 1848 
do dni dzisiejszych, wyjdzie osobny tomik, opracowany 
przez D r. B. Limanowskiego.

*** P rzegląd  Tygodniowy rozpoczął druk no- 
wrego dram atu Okońskiego pt. JJiękna.

***. Sygurd W iśniowski, zachęcony przez kilku 
przyjaciół naszej literatury , zajął się przekładem arcy­
dzieła nad arcydziełam i: .P a n a  Tadeusza1- M ickiewi­
cza na język angielski. Tylko czy spadkobiercy nie 
wytoczą mu procesu?

Przekład  ma być w ciągu la ta  skończony.
„M aryę11 Malczewskiego ktoś pono na język 

wioski tłómaczy.
*** Towarzystwo astronomiczne angielskie przy­

znało w tym roku złoty medal baronowi Dembowskiemu 
z G allarete pod Medyolanem za ważne poszukiwania 
co do związku i zależności między podwójnemi gw iaz­
dami. P rezydent jak  najpochlebniej w yraził się o tym

uczonym, który przez wiele la t w cichości pracując, 
wzbogacił teraz naukę bardzo ważnemi odkryciami.

*** W  P aryżu  wyszedł w drukarni L ah u ra  
dram at w 5 aktach, napisany wierszem przez Ju liu ­
sza F ranc  p. n. „L ’heroine slave.“ Osnowa dram atu 
tego wziętą jest z poematu A . Mickiewicza „G rażyna1*.

*** Curiosum filologiczne.
W yraz  „świecić11 coraz ciekawsze zaczyna mieć 

u nas zastosowanie.
Mówiło się dotąd np. „świeci słońce11.
Zaczęto też mówić „świeci brudem 11.
Pozwolono sobie wyrażać się .św ieci pustkam iu.
A le wreszcie w ostatnich dniach jedno z co­

dziennych pism na seryo wyraziło się : „świeci swoją 
nieobecnością! 1

Niedługo też zaczną mówić : świeci ciemnością 
v. ciem notą11.

Szkoły.
***. Z  dniem 1 stycznia 1878 uniw ersytet k i­

jow ski liczy 773 studentów i 64 wolnych słuchaczy 
(dnia 1-go stycznia 1877 r. było studentów 613 wol­
nych słuchaczy 53). U niw ersytet posiada bibliotekę, 
w raz z oddziałem studentów złożoną z 150,513 to ­
mów, 4 fakultetowe kliniki na 85 łóżek, 4 szpitalne 
kliniki, dwa obserwatorya, 18 gabinetów i laboratoryi.

Przemysł.
*** P a ra  do ogrzewania miast. D zienniki no­

wojorskie opowiadają, że w północno-amerykańskim 
mieście Buffalo dokonano z wszelkiem powodzeniem 
prób ogrzewania całego m iasta parą, podobnie jak  gaz 
rozprowadzony ruram i po ulicach i domach z jednego 
zbiornika, k tóry  znajdował się za miastem. Dotychczas 
ułożono w Buffalo 3 mile ru r  „parociągowych," które 
ogrzewają 51 budynków, pomiędzy któremi wielki 
gmach szkolny.

Podróże.
*** P  Jehnda Czarny, znany tu rysta  wschodni, 

wróciwszy temu kilka miesięcy z drugiej swej podróży 
po Kaukazie, zam ierza wkrótce wydać drukiem opis 
swych długoletnich wędrówek po tych odległych s tro ­
nach. P . Czarny zebrał niezmierną ilość ciekawych 
i pouczających danych o plemionach tamecznych, ich 
tradycyacli, zw'yczajack i obyczajacłi, a  głównie o 
Izraelitach , od wieków tam przemieszkujących, a  tak  
mało znanych.

Zdaniem naszego turysty, pisze Izrae lita , Żydzi 
zamieszkali w górach kaukaskich, od morza Czarnego, 
aż do wybrzeży Kaspijskiego, są to potomkowie dzie­
sięciu pokoleń Izraela, uprowadzonych niegdyś przez 
assy ryj skiego króla Salinanassara (w 7ym wieku przed 
nar. Chr.), których śladów dotąd daremnie po całej 
A zyi szukano. Świadczą za tern ich podania odwieczne, 
zwyczaje i religijne obrządki, różniące się od obrzę­
dów, praktykowanych u Żydów na Zachodzie. P rz e ­
chowały się one wśród nich widocznie od czasów 
istnienia pierwszej św iątyni jerozolimskiej, epoki, w k tó ­
rej przodkowie icli przez assyryjskiego zdobywcę w jasyr 
zostali uprowadzeni. P . Czarny je st prócz tego w po­
siadaniu mnóstwa archeologicznych zabytków, opinią 
tę o pochodzeniu Żydów na Kaukazie niezbicie stw ier­
dzających. J e s t to lud górski, mężny, wojowniczy, 
niezmiernie swobodę miłujący, przytem pobożny, pełen, 
cnót patryarclialnych i nad w yraz gościnny.

.„U. ^ion it. lelge ogłasza depeszę z Zanzibaru 
wysłaną dnia 10 bm. okrętem do Adenu, a ztam tąd 
telegrafem do Brukseli, k tóra donosi o śmierci dwóch 
uczonych etnografów w podróży po afryce środkowej, 
pp. Maes i Crespl. P ierw szy zakończył życie dnia 14, 
drugi dnia 24  stycznia, po bardzo krótkiej chorobie, 
ponieważ jeszcze w listach z dnia 9 stycznia dono­
sili, że są zupełnie zdrowi. Obaj uczeni należeli do 
wyprawy afrykańskiej, urządzonej z ram ienia między­
narodowego Tow arzystw a afrykańskiego. Dwaj inni 
członkowie tej ekspedycyi, pp- M arno i Oambier już 
się szczęśliwie zapuścili w głąb A fryki.

W ystaw a paryska.
Głos w sprawie wystawy paryskiej do prze­

mysłowców polskich:
W ystaw a międzynarodowa 1878 roku w Paryżu 

będzie dla wystawców polskich nowera i znakomitem 
polem dla pokazania całemu św iatu postępów, jakie 
nasz kraj we wszystkich gałęziach sztuki i przemysłu 
uczynił.

Aby jednak uw aga św iata przemysłowego zo­
sta ła  zwróconą należycie na dobroć, trw ałość i dosko­
nałość polskich wyrobów, potrzeba koniecznie ułatwić.
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publiczności studyowanie szczegółowe polskiej wy­
stawy.

Dla tego też potrzebnym będzie dla wystawców 
polskich organ, któryby poświęcił swe szpalty opisowi 
dokładnemu ich wyrobów w języku francuskim, bę­
dącym nie tylko językiem państwa, urządzającego 
•wystawę, ale i zarazem językiem najwięcej rozpo­
wszechnionym we wszystkich bez wyjątku krajach 
(Europy, przez co i zbyt przedmiotów wystawionych 
będzie skutecznie ułatwionym.

Udawanie się do pośrednictwa dzienników pa­
ryskich, aczkolwiek nie będzie bez korzyści dla wy­
stawców naszych, jednakowoż trzeba mieć na wzglę­
dzie, że pisma te chociaż nie zapomną o prawach 
należnych gościom pisząc o wystawie, popierać będą 
przedewszystkiem swoje własne narodowe wyroby i nie 
można się będzie temu dziwić, że przyznawać im będą 
we wszystkiem pierwszeństwo i stawiać je  będą 
W swych szpaltach na pierwszym planie.

„Messager de Vienneu uczyni to samo dla pol­
skiego przemysłu i w tym celu wydawać będzie w P a ­
ryżu z dniem otwarcia wystawy osobny dodatek po­
święcony jej szczegółowemu opisowi.

Zadanie redakcyi o tyle będzie ułatwionem, że 
dyrekcya generalna wystawy w Paryżu przyjęła „Mes­
sager de Vienne“ za jeden ze swych organów.

Komisya rządowa austro-węgierska weszła także 
w podobny stosunek z redakcyą „Messager de Vienne.“

Niżej podpisany sądzi więc, że wystawcy polscy 
uwzględniając wyjątkowe usługi, które „Messager de 
V ienne“ oddać im może na tym turnieju świata cy­
wilizowanego, zechcą w swoim własnym interesie uła­
twić redakcyi jej zadanie przesyłaniem jej, nie czekając 
na otwarcie wystawy, notatek, wskazówek i opisów 
tyczących się ich fabryk, warstatów i wyrobów, abyśmy 
takowe mogli dokładnie wystudyować, uporządkować 
i wcześnie je opracować.

P rzy tem obustronnem popieraniu się, wystawcy 
polscy jak i redakcya „Messager de Vienne “ będą 
mogli dopiąć zamierzonego rezultatu i oddać ojczyźnie 
naszej i naszemu przemysłowi narodowemu znakomite 
usługi.

Liczne stosunki, jakie redakcya posiada w P a ­
ryżu, będą z przyjemnością w razie zażądania użyte 
w interesie przemysłowców polskich. Bronisław •Wo­
łowski redaktor główny Messager de Vienne. Ge- 
treidemarkt, Nr. 11. "Wien.

*** Urządzająca się w Paryżu wielka wystawa 
ma osobny dział historyczny, którego celem zgroma­
dzenie i zestawienie przedmiotów dających wyobra­
żenie o przeszłości państw i narodów. Dobrze u rzą­
dzona i o ile możności kompletna tego rodzaju 
wystawa, może stać się niejako plastycznie opowie­
dzianą historią powszechną,

Chcąc pOżOśtaĆ ha gruncie niezależnym od bie­
żących wypadków i teraźniejszych politycznych po- 
działów, Zarząd wystawy postanowił nie przekraczać 
w oddziale historycznym 1800 roku, ale wszystkim 
uprzednim wiekom i wszystkim poza tą  granicą pań­
stwom i narodom podwoje wystawy uprzejmie otwiera.

Wobec takiego postanowienia, Towarzystwo 
historyczno-literackie polskie w Paryżu, za obowiązek 
swój uznało dołożyć starań, aby w szeregu narodów 
nowożytnych Polska pominiętą nie była, a będąc 
uznane przez rząd francuski za Zakład użytku pu­
blicznego, oświadczyło zarządowi wystawy swoją go­
towość urządzenia w wydziale historycznym wystawy 
polskiej. Zarząd z największą uprzejmością przyją- 
■wszy to oświadczenie Towarzystwa, przeznaczył mu 
odpowiednie i odrębne miejsce.

Ale żeby wystawa odpowiedziała zadaniu swo­
jemu i przedstawiła w sposób właściwy i godny na­
rodu dziesięciowiekową przeszłość Polski, potrzeba 
udziału jak najliczniejszych posiadaczy dawnych za­
bytków naszych. Książę Władysław Czartoryski, pre­
zes Towarzystwa i hrabia -Tan Działyński przyjęli na 
siebie obowiązek delegatów Towarzystwa w tej spra­
wie i sprowadzają tu  liczne przedmioty z własnych 
swych zbiorów: to jednak nie wystarcza, aby społe­
czeństwom dzisiejszym przypomnieć tę Ojczyznę, której 
obecnie jedynem niezabranem dobrem jest przeszłość. 
Towarzystwo odzywa się więc do wszystkich rodaków 
posiadających historyczne pamiątki, prosząc ich o udział 
W wystawie, aby ta, o ile podobna, jak  najgodniejszą 
ojców naszych była.

Wszystko co było wykonane w Polsce, albo co 
z jej historyą zostaje w bezpośrednim związku, może 
znaleść miejsce na wystawie; z wdzięcznością więc 
przyjęte na niej będą: wykopaliska, zbroje, broń 
wszelka, rzędy na konie, ubiory, materye, wyroby 
złotnicze, stągwie, puhary, a także druki, manuskrypty, 
medale itd.

Ponieważ pczy najlepszej woli Zarządu, miejsce 
dla Polski przeznaczone musi być szczupłem, zaj­
mujący się więc urządzeniem wystawy muszą się sta­
rać, aby przedmioty jednego rodzaju nie znalazły się 
w zbyt licznych okazach, i dla tego wielce jest po- 
żądanem, żeby szanowni posiadacze pamiątek narodo­
wych, raczyli podpisanego uwiadomić bezzwłocznie, 
co ze zbiorów swoich powierzyć mu zechcą. Mając 
wcześnie taką wiadomość, mogliby delegaci Towarzy­
stwa Historyczno - Literackiego ze swojej strony ka­
żdemu donieść, jakieby z pomienionych przedmiotów 
były pożądane bardziej, a jakie może nawet zby­
teczne.

Cała wystawa historyczna polska zapisaną będzie 
w katalogu pod imieniem Towarzystwa Historyczno- 
Literackiego, jako posiadającego tu prawo obywatel­
stwa, ale każden wystawiony przedmiot może jeszcze 
nosić nazwisko swojego właściciela, jeżeli taką będzie 
jego wola.

Koszta przesyłki wystawiający ponosić będzie 
tylko do granicy francuskiej i od tejże granicy na 
zad, do siebie. Wszelkie op łaty : za przewóz od g ra ­
nicy do Paryża, za wypakowanie i po ukończeniu 
wystawy za upakowanie na nowo i odesłanie do g ra ­
nicy francuskiej, ponosi Zarząd wystawy.

Sposób przesłania przedmiotów na granicę fran­
cuską wskazanym będzie natychmiast po otrzymaniu 
uwiadomienia o chęci przyjęcia udziału w wystawie.

Z polecenia Kady Tow. Historyczno-Literac­
kiego.

Sekretarz Towarzystwa, fo roni.it aro %aleśki.
Paryż, quai d'Orleans, O, d. stycznia 1878 r.

R O Z M A I T O Ś C I .
*** Setna w niebie. W łoskie pisma humorystyczne 

przedstaw iają taką  fantazyą z r a ju : „Generał L am arm ora 
ukazuje się w niebie przed Najwyższym sędzią, który go 
obwinia o w spółudział w odebraniu Piusowi IX  jego po­
siadłości, „W ykonywałem tylko rozkazy mego k ró la11 — 
odpow iedział obwiniony. — Czy to  p raw da?  — „Zapytaj 
go samego.“ — Dobrze, mówi Pan  i zwracając się do 
P io tra  rzecze: „Przyprowadź W iktora E m anuela!11 Król 
um iera i ukazuje się w niebie. „Mnie obwiniają o nieprzy- 
jaźń  dla Ojca św .?11 zawołał. „Był on moim najlepszym 
przyjacielem .11 — Praw da to ? — Zapytaj go samego. — 
„Ma słuszność11, potakuje Pan. — „Przyprowadź papieża!11 
— I papież um iera; przyjm ują go w niebie z należnemi 
honorami. „W iktor E m anuel,11 poczyna Jego Św iątobli­
wość, nie był złym człowiekiem. Słuchał on tylko złych 
rad. Niedawno przyjm ow ał niejakiego „G am bettę.11 — 
„G am bettę11, przerywa P an, „przyprowadzić go... albo le ­
piej n ie , francuskich republikanów  będę sądził razem 
z niejakim  Olesiem.11

W  szewcu bowiem stara  wieśniaczka nie uznaje 
swego syna.

Zaszło tu  małe qui pro quo, z przyczyny podobień­
stw a nazwisk i imion.

P rzytem  tra f  chciał, że szewc m iał również siostrę, 
k tó re j od dzieciństwa nie z n a ł!

Gdy wykryte zostało nieporozum ienie, mniemany 
b ra t zaczął się dąsać na dziewczynę i nie chciał zwrócić 
jej pozostawionych u niego rzeczy , żądając uiszczenia
rs. 3 za buciki.

O statni akt tej malej tragikom edyi odegrał się p rzed  
kratkam i sądowemi!!!

W ęzeł gordyjski sporu rozcięty został przez jednego 
z sędziów pokoju m iasta W arszawy.

Sędzia kazał zwrócić rzeczy dziewczynie, a te  osta- 
tną zobowiązał do zapłacenia szewcowi rs. 3 za trzew iki...

Dziwnie się to nieraz plecie na tym  bożym świecie!

Uboga dziewczyna wiejska przyjechała ze wsi do 
W arszawy, a przypom niawszy sobie, iż podobno w mieście 
tem mieszka b ra t jej, którego prawie od kolebki nie wi­
działa, postanowiła udać się do niego po pomoc i radę.

Poradzono jej, aby udała  się do biura adresowego.
Tu podawszy imię i nazwisko poszukiwanego, o trzy­

m ała dokładny adres.
Udaje się we wskazane miejsce, odkryw a swe in ­

cognito i rodzeństw o z rozczuleniem pada we wzajemne 
objęcia.

Siostra przez kilka dni zostaje u b ra ta , który  będąc 
z profesyi szewcem, w dowód braterskiego przyw iązania, 
robi jej g ratis buciki.

W szystko idzie dobrze.
B rat wyszukuje siostrze zajęcie i umieszcza ją  

u państw a X.
Pewnego razu przyjeżdża m atka dziewczyny.
Córka prow adzi ją  do brata.
Tu wydaje się pomyłka.

Odwiedziny karnawałowe. Sześćdziesięciu stu ­
dentów hiszpańskich przybyło do Pazyża na ostatnie dni 
karnaw ału i przez kilka dni całe miasto bvło nim i zajęte. 
Gi młodzi ludzie występują w kostium ach studentów  z Sa­
lam anki z szestastego wi* ku. Noszą oni kaftany i krótk ie, 
pantalony z czarnego aksamitu, czarne jedw abne pończochy 
i trzewiki z kokardam i, ty kolorach narodow ych: czer­
wonym i żółtym ; niektórzy m ają krótkie płaszczyki z cien­
kiego sukna, zgrabnie udrzpow ane, tak , że obie ręce są 
wol ie. Jest między nim i dwudziestu grających na gitarze,, 
ośmiu na tlecie, dziesięciu skrzypków, a dziesięciu z tak  
zwanemi tam borynam i strojnem i w pęk wstążek, podobnie 
jak  ich gitary. Wesoła ta  grom adka przechadzała się po 
głównych bulw arach i ulicach, zatrzym ując się na p la ­
cach i wygrywając narodowe melodye, ale te ich kon- 
certa  nie przedstaw iają pociągającego charakteru , bo s ta ­
nowią praw ie unisono, i nieledwie zupełny brak  kompo- 
zycyi. Byli oni z odwiedzinami u prezydenta Rzeczypospo- 
ł i te j , w ambasadzie hiszpańskiej, wyprawili serenady 
m inistrom , a w dniu 3 b. m. dali prawie koncert w ogro­
dzie Tuilleries. P rzed wyjazdem m ają s;ę dać słyszeć 
w koncercie, z którego dochód przeznaczony je s t na ubo­
gich, a który odbędzie się w teatrze włoskim. Studenci 
rozm aitych falkulteutów  w Paryżu oddali im uroczystą 
wizytę w ich mieszkaniu w hotelu angielskim , przy ulicy 
M ontmartre, i następnie opro-wadzali ich przez cały dzień 
po Paryżu.

0 4  R e d a k c y i .
W. Pan W. w Ustrzykach. N ajmniejszego wpływu 

nie mamy na czas wychodzenia Strzechy.
W. Pan Dr. H. J. w Krakowie. P rzedpłata  na Złote 

myśli J . I. Kraszewskiego wynosi 1-50 ct.
W. Pan A. Cz. w Chebowle. N. 14 w tomie V. nie

było.
Do Szan. Autorów. Cierpliwości. T aką masą ręko ­

pisów jesteśm y zasypyw ani, że niepodobieństwem  jest 
rychłe ich przejrzenie, a tem bardziej zużytkowanie.

5K tym numerem roznoezjna się nowy 
kw artał. Szanownych prenumeratftrów, któ­
rzy życzą bez przerwy yimno nadal odbie­
rali. upraszamy o wczesne odnowienie przed
płaty. ____

T r e ś ć  N r .  rt*2.
Stowarzyszenie „ Pracy kob.etu we Lwowie
Miedzy ludimi, powieść, przez Bolesława Prusa.

(c. d ) . . - • •
Trzy hitwy i śmierć wodza przez J. b. S. (c. d.)
Hektor Servadac. Przygody w podróży po świa­

tach słonecznych, powieść Juliusza Verne’a. (c. d .) .
Z  albumu Haliny. W iersz. I. Zygm unta Kacz­

kowskiego. II. K arola Szajnochy. III. R. W. Ber- 
wińskiego. . . . . - •

ranna kapitanówna, powieść, przez Marka Pol- 
nicza. (c. d.)

fio lk i i nie-plotki warszawskie V. (Dok.)
Wady publicznego wychowania ze stanowiska 

lekarskiego podług Dr. Bagińskiego napisał Dr.
Adam Zagórski.

Piśmiennictwo polskie (Nędza na Rusi). (Dok.)
Tydzień lwowski . . . .
Bibliografia polska. .
Wiadomości z kraju i  ze świata . .

Rozmaitości. .
Od Redakcyi.
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